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Drugi dzień wizyty
delegacji Rumunii w Polsce
7 bm. — w drugim dniu Komunistycznej, prezyden 

pobytu w Polsce — dele- ta Socjalistycznej Republi- 
gacja partyjno-p-Astwowa ki Rumunii' Nicoiae Ceau­

sescu, złożyła wizytę w Za

Kwwnltat PR I TY
W dniu 8 czerwca Pols 

kie Rudio I Telewizja Pol­
ska przeprowadzą o godz. 
12.2S w programach pler 
wszych transmisją uro­
czystości pożegnania de­
legacji ' partyjno-państwo- 
wej Sociałistycznej Repu­
bliki Rumunii pod przewo 
dnictwem zexretarza ge­
neralnego Rumuńskiej Par 
tli Komunistycznej, prozy 
denta Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii, NICOLAI 
CEAUSESCU.

kładach Radiowych im. Ka 
sprzaka w Warszawie. Jest 
to fabryka, która powsta­
ła w pierwszych latach Pol 
ski Ludowej, jako „matka” 
całej polskiej elektroniki.

Do zakładów przybył Ni­
cola« Ceausescu wraz z 
I sekretarzem KC PZPR 
prezesem Rady Ministrów 
gen. armii Wojclecnem Ja­
ruzelskim oraz przewodni­
czącym Rady Państwa 
Henrykiem Jaolońskim.

Delegacji rumuńskiej to­
warzyszyli członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR 
wirepremier Zbigniew Mes 
sner i minister spraw za 
granicznych Stefan Ol- 

Socjalistycznej Republiki szowski.
Rumunii,«- pod przewodni- Goście zapoznali się z po 
ctwem sekretarza general- szczególnymi fazami monjo- 
nego Rumuńskiej Partii • Dokończenie na str. 2

Wspólne plenum KW PZPR i Wk SD w Gdańsku

Poparcie zdrowych inicjatyw i rozwoju
wytwórczości i

Po raz drugi w ciągu ostatnich 4 lot radzili wspólni« członkowie KW PZPR I WK dzących oską krytyką społe- 
SD w Gdańsku r.ad sprawami, wpływającymi bezpośrednio na ułatwianie codiien czną należy m. in. nadmier­
nego życia mieszkańców Wybrzeża oraz na lepsze zaopatrzenie rynku Tematem ne bogacenie ssą przez za- 
wczorajszego, wspólnego plenum było zaspokajanie potrzeb ludności przez przemysł wyżanie cen wyrobów, pogar- 
terenowy, spółdzielczość pracy, rzemiosłb, usługi i drobny hondę!.’ Przedstawiono szcwiie się jakości produkcj 
także informację o przygotowaniach do wyborów do rad narodowych.

W ooradach, którym prze­
wodniczył zastępca członkj 
Biura Politycznego KC PZPR, 
I sekretarz KW Stanisław Bej 
ger, udziai wziął sekretarz 
CK SD Zazisław LosockI, zast. 
kierownika Wydziału Ekono­
micznego KC PZPR Edward 
Kuczera, "przewodniczący WK 
SD Andrzej Bartel, sekretarz 
WK ZSL Zdzisław BuksińskL 
który również wygłosił wsdóI 
ny referat Egzekutywy KW 
P7PR i Prezydium WK SD, a 
także inni przedstawcie'»

Wystawa radzieckiego sprzątu

Jedno z prezentowanych urządzeń radiowych ClKkOID, używanych na statkach
morskich i rybackich.

Wczoraj na nabrzeżj 
jachtowym w rejonie Jacht 
Klubu „STAl", należącego 
do Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gjyni otwar­
ta została wystawa ra 
dzieck ego sprzętu roaio- 
wo-nawigacyinego. Przy­
byłych gości, przedstaw 
ciel' „Centromoru". „Rad- 
moru”, miejscowych sto­
czni i innych Drzedsię- 
Diorstw branży morsk.ej 
powitał kierownik wvsta- 
wy inż. Anatom Pełunin 
Był obucny konsul ZSRR 
w Gaańsku Oleg Dawtian.

Wystawa, której organi­
zatorem jest CHZ ,,Sudo- 
import" adresowana jest 
w oierwszym rzędzie do 
specjalistów raaiowców. 
zw.ązanych z morzem. Po­
trwa ona tyiko trzy dnv.

gdyż już 11 bm. jej otwar­
cie zapowiedz ano w 
Szczecinie, a następne i o 
stanie zaprezentowana w 
NKD i Czechosłowacji.

Związana ona jest z waz 
nym wydarzeniem w hi­
storii „Sudoimportu", gayz 
28 bm., firmo ta obcho­
dzić będzie trzydziestą ro­
cznicę swego założenia 
Znak firmowy „S\ido" zna 
ny jest w ponad 80 kra­
jach świata pc siaaając wy 
łączne prawo handlu za­
granicznego w dziedzinie 
eksportu o'az importu stat 
ków i urządzeń okręto­
wych w Związku Radziec- 
k?m.

Na otwartej wczoraj wy­
stawę eksponowane są 
nowe wersje okrętowych 
urządzeń teiekomunikacyj

Fot. M. Zarzecki

nych, urządzenia radiona- 
dawcze i radioodbiorcze, 
pulpity radiowe, nadajniki 
radiowe, wysyłające sy­
gnały niebezpieczeństwa 
przede wszystkim dia 
służb ratowniczych:. Za po 
mocą prospektów można 
zapoznać s«ę z ważniej­
szymi danymi anten OKrę 
t owych i łącz. Wszystkie 
urządzenia można oglądac. 
w trakcre exsplaatacji. Spe 
cjaliści radzieccy służą 
zwiedzającym informacja­
mi związanymi z eksploa 
tac ją i montażem.

M.L

Do społeczeństwa 
ziemi gdańskiej

Apel uczestników wspólnego posiedzenia 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR j Wojewódzkie­
go Komitetu SD w Gdańsku.

Zbliża się 17 czerwca — dzień wyborów do Rad 
Narodowych. Naszym prawem jest decydowanie o 
własnych losach. Wybierzemy radnych — przedsta­
wicieli społeczeństwa, którzy w oparcia 0 szerokie 
uprawnienia i możliwości, wynikające z nowej 
ustawy o systemie Rad Narodowych i Samorządu 
Terytorialnego — gwarantować będą realizację 
programów' rozwoju naszego województwa, miast, 
wsi i osiedli.

Przekonani patriotyczną postawą społeczeństwa 
Ziemi gdańskiej w stabilizacji i normalizacji życia 
— zwracamy się do wszystkich obywateli o pow­
szechny udział w akcie wyborczym.

Wybory to nie tylko nasze prawo, ale i patrio­
tyczny obowiązek, to opowiedzenie się z« bezpie­
cznym i niepodległym bytem nasze30 kraju 1 le­
pszą przyszłością naszego narodu.

Gdańsk, 7 czerwca 1984 r.
Uczestnicy wspólnego posiedzenia KW PZPR 

1 WK SD

i usług, oszustwa podatkowe, 
o czasem nie obywatelskie,
nieetyczne postawy. Po­
pierając wsitelcib zdrowe 
tendencje trzeba stwu 
rzyć szeroki front społecznej 
walki z wynaturzeniami za­
równo w interesie ludzi pra­
cy jak i samej drobnej wy­
twórczości. Terenowe o» yano 
władzy i administracji pqiV 

I stwowej muszą zgodnie z po 
trzebami społecznymi w więK 
szym stopniu sterować rozwo 
jem drobnej wytwórczości.

W referacie Egzekutywy 
KW PZPR I Prezyaium WK 
SD zaakcentowano, te współ- 

i ne plenum jest wyrazem rea 
lizacjl wspólnej polityki par­
tii I stronnictwa wohec całe­
go sektora drobnej wytwór­
czości wytyczonej uchwała­
mi IX Zjazdu partii I XII Kon 

1 gresu SD, Dzisiaj wiadomo, 
drobna wytwórczość, która w 
przeszłości niejednokrotnie by 
ła spychano na margines gos 
podarki — może i po winna 
wpisać się w socjalistyczny 
jej kształt, zwłaszcza obec­
nie w jej reformowany mo­
del. Szczególne znaczeni« ma 
produkcja wyrobów rynko­
wych, uzupem iających produk 

władz centralnych i wujewódł dziedziny gospodarki był zróż !? przemysłową, a także WY' 
k cji oraz otganizacji i insty- nicowany. Nieprzerwanie wzra ro“ow rzemiosła artystyczne- 
tucji Wybrzeża. stała produkcja towarowa, jed eksport. W dobie nre-

I sekretarz KW PZPR, wita- nak nastąpił regres w dzie- °.s 3‘*u ^ , ł®szcze “ar
jąc pizybyłych stwierdził m dzinis usług bytowych. Za- dziei wzr°sfa ro,a usług nc 
in. że partia widzi ważną re- znaczył się dynamiczny [,a^2o*<h‘ jbyłK^
lę drobnej wytwórczości I u- wzrost nie uspołecznionej dro‘ od 1^80 r. 44G świadczących

Obraduje najwyższe forum 
spółdzielczości rolniczej
Wczoraj w Sali Kongre­

sowej Pałacu Kultury i Na 
uki w Warszawie rozpoczął 
trzydniowe obradt III Koo 
gres Spółdzielczości Rolni­
czej „Samopomoc- Chłop 
ska” Bierze w nim udział 
ok. 850 delegatów reprezen­
tujących blisko 4-miliono- 
wą rzeszę członków tej naj 
większej wiejskiej organize 
cji spółdzielczej.

Na otwarcie obrad kon­
gresu spółdzielczości rolni­
czej „Samopomoc Chłop-

wej PRON oraz organiza­
cji spoleczno-zawodowycn, 
spółdzielczych i młodzieżo­
wych.

Na wstępie obrad delega­
ci — stwierdzając, że spół­
dzielczość rolnicza „Samo­
pomoc Chłopska” wyrosła 
z postępowych tradycji wsi, 
za'chowala ciągłość swojej 
działalności w 40-ledu Pol­
ski Ludowej — podjęli u- 
chwalę,* w której posiano- 
wiono uznać obecny kon­
gres spółdzielczości rolni-

ska” przybyli członkowie czej „Samopomoc Chłop-
kierownictwa PZPR, ZSL, 
Sejmu, rządu, Rady Kram­

ska” — toko dziesiąty ju­
bileuszowy.

Szokujący program w hiszpańskiej TV
Telewizja hiszpańska nadał# Powytsza informacja jest

w pierwszym programie pu- kolejnym przykładem tego. 
blicystycznj m pi ogram o ten- jak na Zachodzie usiłuje się 
dencji pacyfistycznej, poświę. zatrzeć w św1p.domości młó­
cony' zniszczeniom wojennym dych pokoleń obraz okrucien- 
i odbudowie miast. Około po- stw, jakich dopt stzały się 
łowy czasu programu poswię- Niemcy hit-trowskle w okrę­
cono Warszawie sie wojr.y. Przykład telewizji

Wymowa programu byl» hiszpańskiej Jest przykładem
drobnym, ale o tyle wymow­
nym, że jest wyrazem non-

lednoznacznie antywojenna 
Wręcz szokująco zabrzmiały
na tym tle wynurzenia zamje sekwentnej linii prowadzonej 
szkałego w Duesseldorfie hi- przez ośr >dki p‘rop«gTndowe 
tlerowca — b. pilota Luftwaf- na Zachodzie. Jej realizatorzy 
fe. który twierdził, le przed posunęli się już do negowania 
rzuceniem bomb na Warszawę istnienia komór gazowych w 
zrzucano ulotki wzywające do Oświęc-miu. zapominając o 
ewakuacji kob-et 1 dzieci, zaS wkładzie żołnierza polskiego 
zburzenie Coventry uzasadniał w rozgromienie hitleryzmu 
prawem Odwetu za naloty brv itp. Polacy dobrze pamiętają, 
tyjskie. Występujący w pro- Jak wyglądał „humanitaryzm” 
g“amie b. pilot RAF określił lotników niemieckich zrzuca- 
niszczycielski nalot na Drezno lacvch bomby na mieszkalne 
pod koniec wojny Jako dzielnice Warszawy.
.błąd”, (PAP)

slug, stwarzaiąc Im korzystny, bnej wytwórczości, rzemiosła ^ placówek uspołecznia» ych 
społeczno-polityczny klimat i dtobnego handlu. Do pozy- 2rskompensował w ,>ełni
rozwoju. Przynosi to konkre^ tywnych zjawisk należy źtiol- znafzf!^ W2n?s* zakła-
ne, pozytyw 10 rezultaty m. m. ność przystosowania się dro- ,a°w '’z«kr"‘®S[nfczycri. Nrapo
w zwiększających się desto- bnej wytwórczości do trud- k°fc5cy J®st r®5res usług na
wach rynkowych. W warun- nych worunków kryzysowych. WSI*
kach kryzysowych rozwój tej Do zjawisK negatywnych, du- • Dokończenie ne str. 2

Po katastrofie pod Piotrkowem

iyciu dzieci nie zapza niebezpieczeństwo
(informacja własna)

Wczoraj aooosMiśmy o zderzeniu cutooJsu wycieczkowego z somochouem cięża­
rowym pod Piotrkowem Trybunalskim. Pasażerami autoausu były dzieci ze Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Pszczółkach, ó bm. wracały one 1 ąęciodniowej wycieczki kra­
joznawczej do Krakowa. W 29-osobowei grupie poszkodowanych dzieci byli prze­
de wszystkim Uczniov/w k'os ósmych oraz kilku wyróżniających się uczniów z kiasr 
niższych.

Jak poinformował no* dy- po odebraniu wiadomości o ny osód prywatnych, a także 
rektor szkoły w Pszczółkach katastrofie jeden z nauczycie- i instytucji. Swoją pomoc za- 
Marian Ruchwał natychmiast |{ skierowany został ao po- aełtiarowaf natychmiast dyre

wiadamiania rodziców © za- _ktoł ,,Buarolu" w Pruszczu 
istniałym wypadku. Dwóch in oraz komendant Chorągwi 
nych oedagogów oraz zastęp ZHP w Gaańsku. 
co dy aktora szkoły, ud iii się Wczoraj po połuaniu reaak- 
tego samego dnia do Piotr­
kowa. Również częsc rodzi­
ców wyjechało, by móc opie­
kować się dziećmi na miej­
scu.

Władysławowo ‘84

łeqiarskie IIE w klasie,.Finn
Wczoraj, o godz, li przed tomem Rybaka 

tve Władysławowie uroczyście otwarto żeglar­
skie Mistrzostw s Europy w klasie „Finn”, Ce­
remonii otwarcia mist-zostw dokonał wice­

prezes ZG Pzż Ziemowit Ostrowski a wśród zaproszonych 
gości, reprezentujących władze polityczne 1 administracyj­
ne województwa i miasta, obecny był przewodniczący Rady 
Rozwoju Żeglarstwa Wojew ództwa Gdańskiego,, wicewojewo­
da gdański Łukasz Balcer.

W’ mistrzostwach bierze udział 35 zawodników' z 1T krajów. 
Wśród nich — aktualny mistrz świata. Polskę reprezentować 
będzie 6 aktualnie najlepszych tinnistów kraju. Dzisiaj że­
glarze wystartują do pierwszego biegu, ł«k)

— Jestem w stałym kęn- 
takcie ze sipUdiem w Piotf-

cja nasza połączyła się także 
z oraynatarem Wojewódzkie­
go Szpitala Zespolonego w 
Pionkowi© Trybunalskim, gdzie 
przebywa większość of*cw wv- 
oodku — 35 osób (w tym 28 
dzieci), dwie zaś — kierowca

Patrzeć oczyma robotnika
fMasżyir. rcxniowcq j<»sl diislaj członek Biura Politycznego KC PZPk, je­
den' i czterech robotników wchodzących w skład — STNISŁaW*
aałKUS, biygadzista — kontroler jakości w Fabryce Silników Agregato­
wych i Trakcyjnych Zakładów Przemyzłu Metalowego im. Hipolitu Ce­
gielskiego w Poznaniu. Rozmowę przeprowadziła Teresa Chudek.

! — Jena bytu droga robot­
nika w poznańskich zakła­
dach im. H. Cegielsk-e- 
go «1© uczestnictwo w Biu­
rze Politycznym KC? - - - 

—- Do Konferencji sprawo 
zdawczo-Wyborczej w na­
szych zakładach w czerwcu 
1981 r byłem jako robotn i« 
zwykłym ’ działaczem partyj­
nym w ssali swojej fabryki 
wchodzącej w skład ■ przed­
siębiorstwa Na kanfe-ericj

bchtn'czegu w more u 1983 
w Warszawie, a ostatnio 
XVI plenarne posadzenie 
Komitetu Centralnego z licz, 
nym udziałem robotmkó-w, 
po-ŚWięcane eh sprawom. Są 
to dowody prowadzania dia­
logu nie tyiko poprzez kon­
sultacje wewnątrzpartyjne na 
wszystKicn szczeblach ‘ oraz 
konsu'tacje ' ogólnospołecz­
ne/a*e i dialogu bezpośred- 
r'eyo * z robotnicami pod-

wvbrano mr»ie na aeiegata 
na IX Zjazd Partii, a pod­
czas ‘ jego obraa zostałem 
członkem Komitetu Central­
nego. W skład Biura Poli­
tycznego wszedłem rok pó- 
żn ej.a * ^

Czy łatwo jest pogo­
dzie liczne i odpowiedział- 
n« obowlązKi członka kie­
rownictwa partii z codzienną 
I także bardzo ważną pracą 
robotnika w Jeanym z czo­
łowych zakładów produkcyi 
nych w kraju?

— Wszystka, co dziś ro­
omy, co robi każdy z nas 
me Jest łatwe. Sytuucja i 
czasy wymagają maksymal­
nego wysdKu I wkładu pra­
cy dla dotrą ogółu. Żeby 
być robotnikiem wchoazą- 
tym w skład Bura Polity­
cznego KC, nie możno prze 
ciei tych dwóch funkcji roz­
łączyć

«-*• Ję^izeze niedawno czę­
sto używuło stę w rożnych 
środowiskach, a w niektó­
rych możnr usłyszeć nadal 
określenia „góra" i „dół", 
„my" ł „oni" */ odniesieniu 
do kierownictwa partii I jej 
szeregowych członków, do 
rządzących I rządzonych...

Od IX Zjazdu partii ro­
bi się wszystko, aby jej k:e 
rownictwo mogło się utożsa 
nrć z szeregowymi iudżmi 
pracy. Dowodem tego są ii 
cm«* inicjatywy, z który n' 
wychodzimy, na przykład I 
Krajowa Narada Aktywu Ro

kowie — informuje dyrekto* cieżarówk' i jedna uczennica 
Rachwał — szkoła udziela — w Szpitalu Miejskim w 
też w miarę możliwości wszel Piotrk-owie. Dzieci i ich opie- 
kicn informacji osobom zain- kunów umieszczono w kilku 
teresowarym. Oczywiście, z oadziałach wojewódzkiego 
urzędu sprawą od razu zan- szpitala, przeae wszystkim
teresowało się Kuratorium 
Oświaty I Wychowania Urzę­
du Wojewódzkiego w Gdań­
sku, mamy też sporo dowo- 
dew zainteresowania ze stro

Rokowania
wiedeńskie
W czwartek r»a plenar­

nym posiedzeniu odbywają 
cej się w Wiedniu konfe­
rencji na temat wza.ernnej 
redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie środko­
wej wystąpił szef delegacji 
ZSRR Walerian Michaiłów.

Przedstawiciel radziecki 
podkreślił, iż deklarując w 
słowach gotowość do roz­
mów, USA i inne państwa 
NATO faktycznie uniemo­
żliwiają osiągnięcie odpo­
wiadającego obu strpnom 
porozumienia. Świadczy o 
tym nręd/y innymi, fakt, iż 
przedstawionej w Wiedniu 
19 kwietnia, br., przez stro­
nę zachodnią propozycji to­
warzyszyła szczególnie w 
USA, szumna reklama, któ 
rej celem było przedstawie­
nie jej jako „istotnej zmia 
ny w stanowisku Zachodu'’, 
rzekomo umożliwiającej wy 
prowadzenie rozmów z im­
pasu.

na chirurgii ogólnej l dziecię 
cc j.

— Większość przypadków 
— Informował dr Jędrzej Gaj 
da — wymagała zabiegów 
w postaci szycia drobnych 
ran, opatrzenia chirurgiczne­
go innych skaleczeń, poda­
wania leków przeciwko zaka­
żeniom, nastawiania I unieru­
chomienia gipsowego złamań
* Dokończenie na str. 2

i Apel
trzech premierów
9„sz«Yf ISiifi-USA

Premierzy trzech państw 
europejskich — Grecji, 
Szwecji i Finlandii wystąpi 
li ze wspólnym apelem do 
obu mocarstw o przełama­
nie rozbieżnych stanowisk 
w kwestiach rozbrojenio­
wych podczas tadziecko-a- 
merykańskiego spotkania 
„na., szczycie”.

Premierzy Papandreu; 
Palmę i Sorsa wezwali do 
utworzenia stret bezatomo­
wych w Skandynawii i na 
Bałkanach oraz wolnego od 
broni nuklearnej bliskiego 
zasięgu korytarza w Euro­
pie środkowej w ramach 
wzajemnej i zrównoważone! 
redukcji konwencjonalnych 
sił, zbrojnych w Europie

Depesza kondolencyjna
W związKu ze zgonem 

premiera Egipskiej Republi 
ki Arabskiej Ahmeda Fua- 
da Mohieddina, przewodni­
czący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował 
depeszę kondolencyjną do 
prezydenta Egiptu Hosni 
Mubaraka.

Wstrzymanie produkcji' w miejscowej masarni

Masowe zatrucie pokarmowe
w KartuzachA ,

Do izby przyjęć kartus- ! kowo u wielu osób bardzo 
kiego szpitala, 6 bm. po j yysoka gorączka (szczegół 
południu, w ciągu krótkie- Inie wśród dzieci) i wymio 
go czasu zgłosiło się ok, ty. Izba przyjęć do dnia 7 
40 osób, w tym sporo bm. ok. godz. 12 zare.iestro 
dzieci, niesionych przez ro : wała ponad 200 osob z ta- 
dziców na rękach. Szybko mmi objawami. Z tej licz- 
ustalono, że chodzi o ma- by ponad 60 osób przeby- 
sowe zatrucie. Dyrektor wa nadal w szpitalu; pozo 
kartuskiego ZOZ lek med. stali po udzieleniu pomocy 
Mieczysław Szlachetka wy- lekarskiej i stwierdzeniu 
jaśnia: poprawy w stanie zdrowia

— U zgłaszających *iq udali się do domow. Ponad 
występowały objawy bólu wszelką wątpliwość stwier- 
brzucha i biegunki, dodat • Dokończenie na str. 2

czas wspólnych dyskusji no 
szerokim foium.
' — Jakie worunki trzeba 

spełniać, żeby przedstawicie 
le właazy reprezentujący 
przeć.eż w naszym socjali­
stycznym państwie . robotni­
ków, chłopów i w. stkich 
ludzi pracy mówili z nimi 
wspólnym językiem? W nie. 
dalekiej przyszłości, jak wie­
my, różnie z tym bywało, 
dochodziło do .bolesnych roz 
dźwięków.

— Chciałbym tu podkreś­
lić dwie sprawy. Po pierw­
sze jedno i drugo sfouna mu 
si b/ć wiarygodna w swoich 
dziotcwv'och, wypowiejz'ach, 
aązeniacb bo przecież \ żą­
dający może czasem wyol­
brzymić swoje trudności i 
postoimy nie licząc się z o- 
becnymi trudnymi walonka­
mi. I z kolej władze robiąc 
wszystko, by spehrć oczeki­
wania 'udzi p-acy muszą }c 
sro mowę prawdę o możli­
wościach, o tym, joke po- 
hzeby mogą być zaspokojo­
ne szybciej a jakie n«co 
późnie) w miarę poprawy sy­
tuacji gospodarczej kraju. Po 
drug e jedna i druga strono 
musi wkładać maksimum wy 
siłku w codzienną pracę, w 
konkretne dz.Iałon.ia, bo tyl­
ko to prowadź' do skutecz­
nego przezwyciężania na­
szych trudności i stanowi 
podsłowę wzajemnego rozu 
mehia s.ię. ■

— Jak można ocenić na­
szą obecną sytuację spofecz 
no-ekonomiczną w kraju? Ja 
kie są warunki szybszego 
wychodzenia z naszeąo im­
pasu gospodarczego?.

— Jako robotnk odpo­
wiem na tó fcardzo prosto: 
prucą, pracą i jeszcze raz 
precą Jeżeli Jest ona za­
pewniona, jeśii dobrze się 
ją z o-gani z-uje ' stworzy ro­
botnikowi właściwe warunki 
pracy, warunki w sensie by­

towy ńi vvi aucjd.vym, tc 
wykonuje ją i zaóowols 
niem ' najczęściej nie szczę 
dzi wysi«fku do zwiększenie 
wydajności; bo jest to pod­
stawa wzrostu jego zarobku 
z którego żyje wraz z rodzi 
ną. C: co chcą mqe!ć wśró-d 
roboin ków n:e mają loa- 
r.ych izetns, gdy w procy 
wszystko dobrze się układa, 
jak jest dobra orgorwizacjo ! 
właściwe śtosunk' midzyiu- 
dzkie. A kiedy to orgoniea- 
cja i stosunik w pracy mit* 
układają się jak należy, ord 
wodzi to merzadke do bi 
wersującej sytuacj w zakła­
dzie. Wiadomo bowiem, źs 
nieprawidłowości w swoim 
zakładzie, w swoim otocze­
niu, choćby nawa i ’ z po­
zoru drobne fudzie często 
uogöin'ojq ' są wtedy prze­
konani, że ż’e s'ę dzieje w 
całym kroji.

Nikt nie tnoze zaprzeczyć, 
że ogólna sytuacja społecz­
no-gospodarcza W ?0ł$Cfe 
stopniowo rmien'a się p,ą >« 
psze. Widać to już częścio­
wo na rynku, śwaderą' o 
*ym także poprawiające się 
wyr.iki ekonomiczne. Gdy dy 
skutj,e s'ę o tym wśród ro- 
Dotokow, to mówią, it nie 
tost .eszcze dobrze, ale jed 
r>ak coraz lepiej. I często 
podaią przykłady z własne­
go zakładu.

— Zakłady im. Cegieisk!« 
go w Poznaniu współpracu­
ją z przemysłem okrętowym 
są od lat jednym x jego ezo 
fowych kooperantów. Ostat­
nio jednak nas_ przemysł 
stoczniowy, podobnie jak na 
całym - iwiecie, i , przeżywa 
trudności. Część z iiich wy­
nika z nieryimlczn» go do 
staresania przez kooperan­
tów ' eienr.entów konstruxei* 
statxow. Jak w kontekście 
rzetelnej pracy kształtuju się 
obecnie kontakty „Cegielski" 
— stocznie?

— Powiedziałem wczei- 
niej, że dobie wiojemne sto 
sunki zaileżą od sumiennej 
obustronnej pracy. Dotyczy 
to takie kontaktów między 
zakładami. W m‘arę posy­
pującej sfafctlhzacji społecz­
na] mocny w naszych zekłe 
dach coraz lepsze efekty 
zwiększającej się wydajiicś- 
c' pracy. Muszę powiedaieć, 
że jeszcze w pierwszej po­
łowie 1983 r. były trudności 
z datrzymyv, antom przez 
„Cegieisktogo" termtoów do 
$iaw ao polskich stoczni za­
równo okrętowych silników 
g.ównych jak : agregato­
wych, które produkujemy. 
Zamknęliśmy natomiast uLto 
gły rok już pomyślnie, w per 
ni naa ra Di a jąc zaległości i 
reaćzując do.siawy rva bie­
żąco. W pełni tei wyw'qza- 
!i.śmy się z dostaw ezęśc’ za 
mtor.nych tak dla przemy­
słu stoczniowego w kraju 
jak i no eksport dó Związ­
ku Radzieckiego. Ekspert 
statków do Związku Radziec 
ktogo opariv na atreł:- 
ćyjnych zamówieniach mc 
także p-’ai ytetowe znacze­
nie dla naszych sf&czrti. Zna 
lazło to wyraz w obiadach 
6 czerwca br. Gdańsktogo 
Klubu Współpracy Gospodo? 
czej z ZSRR.

— Wpływ mtały zape­
wne zakofzemone w Poznań 
skiem tradycje dobrej robo- 
tv
% Dwkoóczeoi* «a x

Idziemy do urn wyborczych

WyDory, w których weźmie 
my udział 17 czerwca, są 
wspóine tj. przeprowadzane 
równocześnie do rad narodo 
wych stopnia podstawowego 
i wojewódzkiego. Ponieważ 
jednak nieco odmienne są 
zasady wyborów jednych i 
arugich rad - słów kilka na 
ten temat.

Do rad narodowych stoD- 
nia podstawowego wybierze 
my wszystkich radnych, „przy 
pisanych" do aanego okrę­
gu wyborczego, będqcego 
częścią działania danej ła­
dy. Natomiast w wyborach 
do WRN — 85 proc. ogólnej 
liczby radnych WRN — to ra 
dni z oicręgów wyborczych. 
Pozostałe 15 proc. — to -ad 
ni z tzw. wspólnej listy, jed­
nej dia całego wojewódz­
twa. Na listę.tę głosują w 
każdym obwodzie wyborczym 
wszyscy wyborcy. Upraszcza 
jąc sprawę, wygiada to tak, 
że .dia raanveh z listy woje­
wódzkiej okręgiem wybor­
czym jesi ooszar całego wo­
jewództwa.

Kto i jak ustala liczbę ro­
dnych poszczególnych rad 
narodowych? Dokonują tego 
wojewódzkie rady narodo­
we, stosownie do ustaleń 
Rady. Państwo, z uwzględnię 
niem liczby mieszkańców, za 
mieszkałych na terenie dzia­
łania danej rady,

Obwody głosowania two­
rzone są do przeprowadze­
nia głosowania. Obejmują 
one z reguły od 1Q00 do 
3000 mieszkańców. Tworzy 
się jednek również obwody

dla. mniejszych grup Wybor­
ców, zamieszkałych w du­
żych odległościach od sie­
dziby najbliższego obwoau, 
aoy ułatwić ludziom dotar­
cie do siedziby lokalu wybór 
czego. 5q też obwody głoso­
wania w zakładach pomocy 
społecznej i w zakładach in­
walidzkich, jeżeli przebywają 
w nich wyborcy, zameldowa­
ni no pobyt stoły. Dla wy­
borców z jednostek wojsko­
wych, w porozumieniu z pre­
zydiami WRN, dowódcy o- 
Kręgów wojskowych utworzy­
li obwody głosowania na od 
rębnych zasadach.

Obwieszczenia, dotyczące 
zarówno okręgów wyborczych, 
jak i obwodów głosowania o- 
rcz siedzib komisji wyborczych 
— ich numery ad-esy i oczywlś 
eto nazwiska oraz dane oso­
bowe kandydatów na rad­
nych — w wyznaczonych 
przaz ordynację wyborczą 
terminach — podane zosłaty 
dc publicznej wiadomości,

W lokalach komisji wybór 
czych, gdzie będzie się od­
bywało głosowento wyłożono 
spisy wyborców do publtoz- 
nego wg'qdu, Podczas sorc- 
wdzama spisów wvborcy mo 
głi :wnosić reklamacje w przy 
padku stwierdzenia jakich­
kolwiek nieprawidłowości.

W spisach wyborców uję­
te rq osoby, zameldowane 
w dane; gm nie, mieście lub 
dzielnicy — na pobyt stały, 
Jeśli natomiast wyborca za­
meldowany jest na pobyt 
czesowy — do głosowania w 
• Dokończenie na str i
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Wspólne plenum KW PZPR i WK SD w Gdańsku
• Dokończenie ze «tr. 1 równi z głównym c«l«m, któ- weki wicwi »ter handlu we rów I usług waz pogarszc- 

Tempo wzrostu drobnej pro rYm j«t oprowadzeni« dc wnętrzne^o ł usług; Zdzisław ni« ich jakości. C'ganizac,e 
aukcji i usług w woj. gaań- «yUze^o rozwoju *robr>«j wy Lasocki sek/otw* CK SD i instancje terenowe PZPk
skim powinno być szybsze twórczości I usług w woj. Od*\r;erei«ueni# w dyafcua^i i SD zobowiązane sq do sei
niż średrwo w kroju. Wymaga Saskim. m*1'rfiWS?'dębnej wSn słe: współpracy na rzecz raz
to przeiamania barter organs- Następni« wicewojewoda ezołei, rzemiosła i usług o- woju drobnej wytwórczości 
racy jnych i eKonomicznych. gdoński Stefan Milewski omó I“ *£. *7. nurtując« tarów- i usług, o wszyscy członko- 
Komeczne jest ustawowe ure- wił tendencje, które wystą- rw hid*i j.vtopńi* pr?ed6t«wi wie ^a iv] ' stronnictwa - 
gulowanie pozyc;i drobnej wy piły w dioünej wytwórczości ó-i«u robotniczych i innych śro- do przeć.wdr ałania nega- 
twórczości i jej znaczenia dla i usługach w ostatnich latach a!^^k Wyb.u*,.., PoUkr«śl*uo tywnym zjawiskom. Organom 
gospodarki narodowej wraz z oraz działania władi admini kt » tt róbek^Poilki adm'nistracji państwowej za
zapewnieniem perspektywy stracyjnych województwa Ludowej ł duże społeezno-go lecą »'0 Kontrolę, zweryfrko- 
rozwujowej. Potrzeony jest zmierzając* do piuwtókwegu w S! wa,lie ' uuktualrlieni® Pro'
stabilny system finansowo-«- ich rozwoju. wycfc i teh °F zmniejszaniu /.°Z,Wojg. dr°bnej
konomiczny, a także konse«- w riu-rfn u ii pr*9t pr**dłuż»nie u^tkowa- -wytwórczości I usług, prawa
wentne egzekwowanie rów- i wlelu v"yrob6Z poprzm dzeni# odpowiadającej spo­inuje lie pw Władysław Gontarski, członek ich rraprawy. Wskazywano Li l.:
noprawnego dostępu orohr.ej Egzekutywy KW PZPR dźwi- n* nieUustatek nakładów wy . , polityki
wytwórczości do zaopatrzenia - tarzających najbąrdziej po lokalizacyjnej, uściślenie
materiałowo - techniczneao LT** gdy ń skórę, trzebn« artykuły oraz na nie* współpracy w polityce kon-uienatowo iecnm .nego. Mieczysław Marynowlcz — dov łaj usług zwłaszcza w te- resvinei z MIor.njn. 
Zachodzi potrzeba utworzen*a (Sr) Jytu R«Hu « wla** się z nłedo- ,V!lcJ. * *clmor*c!ąaiT
Woj. Funduszu Rozwciu Dro- i Przew°VJV'c**cy Matecznym zaopatrzeni er w spółdzielczości, rzemiosła
bnei Wy twórcz o śc Ce Iowę 7emte*lr,,Cxej: J?,ł* H su,rowce “««*•*. części za- i handlu Egzekutywa KWDnej wytwórczości, Leiuwe Dębski — z Pelplina (PZPR); “tęnne środKi taranspoi .u. PZPR ; prem* „ yuK *n
jest reaktywowanie państwo- rHrk „w i. prttwo. sporo uwagi poświę , ttw =qo przemysłu terenoweao 5?™ 6u,t,ł",kl *eLret52 «»• wSdzielew*« praev powołajq wspólny zespół,

, . JLZ? WK ZSL; Kazimierz Krefta, or„ apółdzieiczośct inwaiidz- który będzie systematycznie
Obok tendencji pozytyw- monWf 8i|nikowy w Stoczni "«i; Udawano równocześnie oceniał realizację uchwały, 

nych w tej dziedzinie gospo- (P7Pu\ Mnrinn tut ■ k^!t.yce ycń, którzy kierują ptpł i era »dexki wvsteDuia równiJż do- i' i? Marten *5*“ «1« wyłącznie własnym lntr-.e !^w P?PR ' SD zwraca-
ła wiceprzewoomczqcy WK ««" wykorzystują« trudności jq się da włodz centralnych 

w.okc niepożądane, jak r«L SD; Zdriełow Nowak, członek rynkowe t ni* u«,« się ze 0~ ustawowe uregulowanie 
partykularyzm grupowy i chęć crtfj,ltl , ^ D7BD rooł««nynaj potrzebami l od- .««i “L • ,ryski za wszdka cene od- E9-ekf’7 wy KZ PZPR w Gdyń ezuelami. wyraża si« to m. P^^J' *°bnej wytworczos- 

■ w“ze,K^ . , .00 skim PrzedsięDtorstwie Bud. Jn- w windowaniu cen oraz ci, o zapewnienie stabilnego
chodzenie od produkcji . u- pr2emysłoW€go. KaroI Dri|^ w pw«tępstwach podatko- i dostosowanego no specyfi 
sług społecznie pożądanych, rTłnnoi. p, -uv era. r,y*kutan<l zaznaczali, cinveL eftru JCnr/nwvnnnm iH/ i enAłH- ioi<-»oi członeK Prezydium WK SD, *« zdecydowana większość z cznycn ęecn sys.emu ekono-ypaczonie i eispółc^e ze . Czesław Jarząbek kierowca k*«d6w uspołecznionych i pry miczno-fmcnsowego i podat

ezbędne jesj przeciwc iałj pKS w Wejherowie (PZPR); pra.cu k°wego oroz równoprawnego
n ym zjawiskom pjf,4e Henryk Kazanawskl prezes logii Uczą*się ezesto^ orze- dost<tPu źródeł fcaapatrze 
z pop,erc wen drobnej wy- Spółdzielni „Technomechamk" fhodzenlem do tego sektora nia matei ułowo-tecl.nieme 
twórczości musi iśc kontrola <sm. łudzl przypadkowych, nieucz- qo i kredytów,jej działania aod katem zaod !, !' ual^ bryga- ciwych wskazując na potrze y >^ • dzista w Zarządzie Portu bę nasilenia działalności pro- W druaiei części wsDÓlneności z prawem. Wszystkimi Gdańsk (PZPR)-Jaouez tuka- «^tycznej postulowano Pby ao^ InT P wl
siłami mustmy zwalczać brak r 7;, samorządy spółdzielcze i rze- f0 p oc *;ilono do_
etyki zawoc iwei o.zesteostwa S“?, e, Cef! . . ZwK?2,rü mieślnioc miały większy tychc.zasowy przebieg kampa DodaiKOwe słab-f iakość nas Spółdzielni Inwalidzkich; lu- ^raVyw na wydaa> śnie i eola- nii wyborczej do rod narado

aikowe, słabą jakość, pas genius* Czutlńskł ooseł na Uh przedstawicie vweh Sokrotarr ^Ur P7PPkarskie ceny, oszukiwanie w L;m pp. rsrn- iLił le P°’ nni uczestniczyć JJE* KW.. 'ZPR
SDrzedażv Równocześnie ied- 5 j PRL 36zei KurP"r w kontrolach sspc icznvch Mieczysław Chabowskl, ko-nok Sc Ti«fTh! li prezes WZSP ^P2PR): powadzonych przez po- ord-mujgcy z ramienia Woje
nok komeczne jest aby zaj mierz No¥¥üVow<1. tuc.i* wódzkiei Komisi, Wsoółdzia
mu ący się drobna wytwórczo    . Jr, . . Bardzie, konsekwentnie nale- . , o .... e. . ^ścia ludzie nie bv i trn -owa °zqcy SD w GdVn,f An‘ ** realitować wn'oski pokon- ,ama Partl' Stronnictw protraktowa- tonf WięckoW#k, ^Itt Re_ troine ce przygotowowcze do wy bo

j lorobkiewicze, żyjący gionalr.ego Związku Spółdziel Następnie pedjęta uchwa rów, scharakteryzował działa 
k°pf pp .kiaiy r^—l- ni Inwalidzkich (PZPP); Ka- w ktirej KW PZPR j WK nia podejmowane na rzecz

KZ1KR 5D wspólną wakę roł Puta 2e Starogardu (SD); SD stwierdzają m. in., że prawidłowego przebisgu kom
z przejawami nieprawidłowe- Roman Srymeczko prezes I- '«twój drobnej wy- oanii oraz przedstawił wnio
sei wynaturzeń stawiają na rby Skarbowej; Marcin Nuro- twórczości i usług, w tym ski wynikające z przedstawio

rzemiosła i drobnego han- nej anaPzy ukierunkowują-
dłu jost społeczn-» i ekonc- ce dalsze poczynania w

niezbędny oraz, że ostatnim okresie przed
w woj. gdańskim powin*en oniem wyboruw 17 czerwca
or. «następować szybciej nil 1984 r. 
pnewidują w krajowe ztdoże Uczestnicy obrad jed.io- 
ma planu 3-letniego, Rów- myśłnie wystosowali apel do

-w isnii kon.-, zn\ jest sku społeczeństwa ziemi gdań-
"• pf*®<iw$tawianie i,ę skiej o powszechne uczestri 

nieprawidłowościom v_ tej ctwo w wyborach do rad ni 
d*iołonia jak nieuza- rodowych, ktery zamieszcza-

sadntopy wzrost cen towo* my na str, 1, T.Ch.

Wyborcze ośrodki 
informacji społecznej 

w Gdyni
Miejski Zespół Wybo­

rów informuje, że na te 
renie Gdyni powołano 
osiedlowe ośrodki infor­
macji społecznej,. któ­
rych zadaniem jest bieżą 
ce informowanie miesz­
kańców poszczególnych 
dzielnic miasta w 
tematyce, związanej z 
kampanią wyborczą do 
rad narodowych. Siedzi­
by ośrodków zostały zlo 
kalizowane w następują 
cych dzielnicach miasta:

— Cisowa — Osiedio 
wy Klub „Bsmus” — ul. 
Chylońska lal. tel. 
23-66-21

— Chylonia — Komi­
tet Osiedlowy — ul. Chy 
lońska 91 a tel. 23-05-9r

— Grabówek — ROM 
nr 6 — ul. Wąsowicza 
3 tel. 21-95-32

— Działki Leśne —
ROM ul. Warszawska 
6/ a tel. 20-72-43

— Witomino — Komi­
tet Osiedlowy ul, 
Chwarznieńska 2 tel. 
24-04-60

— Orłowo — Rack — 
Karwiny — Szkoła Pod 
stawowa nr li, ul. Wro 
cławska 52 tel. 22-49-05 

— Redłowo — Komi­
tet Osiedlowy ul. Boha­
terów Starówki War­
szawskiej 8 tel. 22-13-52 

— Wzgórze Nowotki
— ROM nr 2 — ul. Reja 
2 a tel 22-27-74

— Śródmieście 1 —
ROM nr 3 — ul. Abra­
hama 55 tel. 20-51-38 

— Si odmieście, Port
— Ośrodek informacyj­
ny PLO — ul. 3 Maja 
27 tel. 20-86-21

— Obłuże — Soóldziel 
ma im. Komuny Parys 
kiej — ul. Podgórska li 
tel. 21-70-37 

— Oksywie — Komi­
tet Osiedlowy — ul. Go 
dębskiego 5 tel. 21-89-55

Gdzie głosujemy?
• Dokończenie ze str.
miejscu swego pobytu czaso 
wego powinien być dopusz 
czony na podstawie zaświa 
czenia o prawie do głosowa 
nij. Zaświadczenie takie, na 
żądanie wyborcy wydaje te 
ren owy organ administracj 
państwowej, właściwy 
względu na miejsce zamel 
dowania wyborcy na pobyt 
czasowy.

Ważna uwaga: zaświad 
czeń o prawie do głosowa 
n.a nie wydaje się w okresie 
7 dni przed dniem Wyboiów 
Komisja wyborcza wpisuje 
do sp'su wyborców składają 
cq omawiane zaświadczenie 
osobę, notom'ast zostaje ona 
skreślona ze spisu w miejscu 
swego stałego pobytu, a pod 
stawą tego jest powiadomię 
nie terenowego organu ad 
ministracji państwowej, któ 
ry wydał zaświadczenie.

O ile wyborca zmie 
miejsce pobytu stałago 
okresie 7 dni przed aniem 
wyborów, rid swoje żądanie 
zostaje wpisany do spisu I 
dopuszczony do głosowania 
w ©owadzie nowego miejsca 
pobytu, potwierdzonego wpi 
sem do dowodu osobisteyo 

(sc)

7
W SKRÓCIE
AÄTTKUI, dziennika

„PRAWDA”
Obecnv p esy dent VSA po 

r*z drugi oawiedza Europę, w 
czasie poorzedniej rwe1 
podróży wygłosił w pa­
rlamencie Dry+yjskim prze­
mówienie, w Którym wezwał 
do rozpoczęcia „krucjaty’ 
przeciwkc socjalizmowi. Obe­
cnie, występując w pariamen- 

'i<= irlandzkim prezydent za­
pragnął zaprezentować się jn- 
ko »olityk » gałązką oliwną — 
F sze czwartkowa ,.Prawda" w 
artykule redakcyjnym zatytu­
łowanym ,.Poważnego ‘podej 
ścia nadal nie widać”.

„SZCZYT” W LONDYNIE

Przywódcy siedmiu najDar- 
dziej rozwiniętych parstw ka- 
pnaliotycznych rozpoczęli w 
czwartek w Londynie „szczyt" 
Przedmiotem jego mają oyć 
problemy ekonomiczne o>-a? 
stosunki Wschód — Zachoa. 
sytuacja w Zatoce Perskiej i 
zagadnienia rozbi ojeniowe.

(cz)

Obfite opady spowodowały przerwę
w przeładunkach drobnicy

Stałe oDfite opady deszczu wało też ostrzeżenie o til- 
spowodowały przerwę w prze nym wietrze, co s po wodo w a 
ładunkjch drobnicy w por- ło, że większość jeanostek 
tach Gdańska i Gdyni. W rybackich zeszła z łowisk, 
dniu wczorajszym w porcie pozostały jedynie większe ku 
gdańskim trwały tyłko prze- by. Prognoza nadal nra była 
ładunki towaraw masowych pomyślna: wiały wiatry połud 
— fosforytów, węgla i siar- niowo-zachodnie o sile 5—7 
ki, natomiast w gdyńskim — st w skali Beauforta, pojaw,- 
węgla, ruay i zboża do ele~ ły się zamglenia, silne opady

i taka była zapowiedź także 
na dzisiaj. M.L,

Masowe zatrucie pokarmowe w Kartuzach
Jokończenię ■« str. 1 zabezpieczone, jak i przy pracowników san.-epidu.♦ » . . "U r 1 “1 J-'1 OW W i li AU W

azono, ze masowe zatrucie niesione przez indywidual- Dzięki im za wysiłek 
ma związek ze spożytym ne osoby i to nie tylko z 
pokarmem, s^e — z jakim? terenu Kartuz.
Na podstawie indywidual- Nie jest jeszcze sprawą Jak informuje rzecznik pra 
nych wywiadów, przepro- oczywista, że masowe za- ®°wy wojewody gdańskiego, w 
wadzonych z chorymi - tri cie wystąpiło w wyniku ^snych"? £ozv^
mówi aktor Szlachetka — spożycia metki, ale wszy- czych w Kartuzach sprzedany 
dowiedzieliśmy się, że kat scy, których zarejestrowa- okuło iso kg metki produkcji 
da z tych osób spożywała la izba przyjęć - (trwaiO to R-ieisc®J2ch zakładów mi?swołb-o j,, , f JJ1! V 10 to nych która spowodowała makiełbasę — met^ę, produk prZez całą noc z 6 na 7 «.-te zatrucie pokarmowe, 
c.n miejscowe,. masarni bm.) potwierdzili, ze.'skon

(en)

PSS „Społem” Udzielono pomocy J30 oso- 
sumowali ten właśnie gatu bom (w tym 57 dzieciom),

zgłaszającym się 7. objawami za 
trucia pokarmowego.

Obecnie w szpitalach w Kat

- ■ Kiełbasa była wvpro nek kiełbasy, 
dukowar? w dniu 5 czerw Ponad 5 godzin towarzy-
ca br. w hości ok. 200 kg sz^łern w dniu 7 czerwca tuzach, Wejherowie i Gdań- 
— informuje nas Jerzy osobom, czuwającym nad »kuh-pr,ia^?a osAb (w tej 
Karczewski, kierownik Dzia życiem ludzi i podejmują- Przyc7ynyZłeC1)\vProwadzenia 
łu -.ywign.ia Zbiorowego z cym dziesiątki różnych ,ae- <tp produkcji t do handlu za­
miejscowej Państwowej cyzji. Widziałem mesamo- t:ute^ meiki bada komisja. 
Stać,. Sanitarno - Epide- wite zmęczenie lekarzy, pie stwowej *inspekcjinlsanitarne?i 
mioiogicznej. — - Z tej ilości lęgniarek, salowych, kierów inspekcji Weterynaryjnej.
26,5 kg pobrały zakłady ży ców i sanitariuszy z kartek Komis3a ta ustali rów ileż—• ... .... j '"ir”""'1' —” -f--. 2anied-

wofora.
Od wczoraj rana obowiązy

wienia zbiorowego (szpital, pogotowda 
dom dziecka, żłobek i 
przedszkole nr 3).

Z informacji państwowe­
go terenowego inspektora 
sanitarnego dr. Henryka 
Ga idy dowiadujemy się. że 
wczoraj 7 bm. zapadła de 
cyzja o całkowitym wstrzy 
tnaniu produkcji w kartus 
kiej masarni.

— Panie doktorze, czy 
dysponujecie już analiza­
mi laboratoryjnymi?

— Wszystkie nie spożyte 
ilości kiełbasy bada Labo­
ratorium Wojewódzkiej Sta 
eji Sanitarno - Epidermolo 
giczne.j w Gdańsku. Są to 
zarówno ilości przez nas

winnych zaistniałych ratunkowego, bań.

Po katastrofie pod Piotrkowem
• Dokończenie ze str. I zie dokładnie ustalić, ile dzie
Wszystkie dzieci poddane są c! ^Pu*c' n 52 szpi.al v dr,J 
intensywnej obserwacji i oto- ^ e* w« wtorek. W koz
czone troskliwą opieką Wiek r,azie. ,s!?n na c*z,^
szei operacji wymagało tylko a stwierdzić, że życiu
jedna dziewczynka 15-tetnia nie zagraża
Anka S. której stan cow li n.ebezp.eczenstwo, 
poprawia sie.

ał

Dzisiaj, w czwartek pod o- 
pieką lekarza anestezjologa 
i pielęgniarki wyjedzfe do 
Pszczółek pierwsza grupa 
11—13 dzieci. Trudno na ra-

7 procesu w sprawie śmierci G. Przemyka
^mmmm

Wyjaśnienia oskarżonych i pierwszych świadków
■<ar^r3Pawła* w k|S#u™i!ł!,L'i "odziny pacjenta. v.W od -owie- Leję. Pacjent potwierdził to Tętno było bardzo słabe, pa 
karzy . awła W. i Bronisława dzi usłyszałem, iż matka G, bardzo niechętnie. cjent, udzielając od po wired 7
J rozpoczęły 6 bm. kolejny Przemyka przyjedzie wkrótce — ' ’ Podpowiedzi

nrrM-«,, „ ^ w óalszyoi ciągu rozprawy skarżył się na bóle brzucha
t u n spra'J'lc lo pogotowia. Tak też się sta- rozpoczęli skłaai nie leznan Mimo brr :u szczegółowe?o

1 erci Grzegorza Przemyka, ło. Barbara Sadowska nie powołani w »prawie świadko- rozpoznania — powiedzfał Le-
dzień

ego dnia składali także ze- wyraziła zgody na umieszczę- wie 
nania pie: wsi z powołanych nie syna w szpitalu. Towarry.

świadków Jako pierw'srt 
Julianna W. 13 maja ud.mft .iej Jakiś mężczyzna. Włe 

Paw'eł W. nie przyznał się dy też po raz pierwszy usł>r- 
lo zarzucanych mu w akcie szałem pytanie. Czy nie ma

„„ 12 maja na ciele G, Przemyka śladów schodach przed wejściem so­

szek K., — zdecydowałem 
zeznawała podjęciu operacji. Po otwar­

ciu jamy brzüsznej u pacjen-

skarżenia czynów.
towarzyszyła mężowi w stacji ta stwierdzono potłuczenia 
pirgofcow'ia przy ul. Hożej. Na narządów wewnętrznych, stan

zapalny otrzewnej, niedokiwis,h r nnii-l.S-.lL] __. . . . _ * .--- nt.ini.icm yUCCWUCJ, IlltaUK, WIC
1„ • riV]„rP 1 n ‘ I J,' F 'bicif- ^przeczyłem Opisa- baczyła leżącego mężczyznę, n e wątroby uszkodzenia róż-
7^-1 1 m %L~ łe st?n Pac-lenta Wobe" st* którego :rzymali za mg,i dwaj nych odcinków 1elit. Po za-
T«Lfnrmg™l, n̂owf7®** sprzeciwu natki Inn. mężczyźni w białych far kończeniu operacji pacjent po

po nfotmow ano zwróciłerr snę do riej^ o sto- (uchach. Odniosła wrażenie, zostawał na oddziale intensyw’
nej terapii. 14 maja nastąpiło 
krytyczne pogorszenie sianu 

on w ten sposób wciągany do jego zdrowia i tego dn a

.rzJÜfUieniti r.^ zwróciłem się do nie., o sto- juchach. Odniosła wrażenie, zostawał na'oddziale hkensyw
izj zieziemu pa. lenta. Gdy sown* oswoadczerr*. Podoisa- iż głowa leżącego spoczywa
rzyszedlem do gabinetu le- ła je «łasnoi ęczme i na tym na stopniach ' schodów ł jest

podłod7t pod ioz5 i Iljto'" a;ę. on w ten spoiob wciągany do UJ„o
,„Pytanla k crow*n* P»w-ła środka. Przyznała jednak, iż -marł! Świadek wyjaśniał ton­

ął on na 
'rzwiami. Obok stali

i Jarek Sz. Ten ostatn W. pr-’ez dąd, prokuratora, samego momentu ciągnięcia
omfo-rmował mńie w jakich obrońców 1 biegłych dotyczy- leżąc* ;o nie widziała 
kolicznościach doszło do in- ły m.in. szczegółów Drzepro- ~ 
arwencji. Podał mi jakże za- wadzonego w pogotowiu b«d

że, w jaki sposób m ogło do Iść 
do stwierdzonych urazów, je- 

Zernania składaj również go zdaniem takie obrażenia 
dyżurny sanitariusz Paweł D., mogło spowodować jedno bar

ly do gabinteu został posa- 
zeny w fotelu. Nie odpowła.
ił na pytania, jakie mu za- w.a Bronisław J. Opisał on przejście z O. Przemykiem do

wlzyię w mieszkaniu pacjen.

wił tego dnia także osnatm z twierdził złożone w śledztwie 
oskarżonych, Lekarz oogoto- wyjaśnienia. Ooisywał m.in

lem Zbadałem tętno pa- 
ienta, zmierzyłem mu ciśnie-

tor’ety. Pacjent wszedł do 
t* do którego przyjechał w mej o własnych siłach

e. Dokonałem zewnętrznych wezwanej karetce pogotowia ____
ględzin, nic ro: nierając go, ok. godz. «.o*» rano 13 maja relia D ' opisała okoliczność 

ledyme unosząc koszulę, nb. r. W zgł jeżeniu podano wizyty domowej w mieszkJ- 
'I,e stwierdziłem żadnych o- jako przyczynę bole brzucha niu G. Przemyka Podczas na 
' S7eń- Kierowca i sanitariusz — powiedział. — Do mieszka- dania późnym nop'i«u-dniem 13 
aietki wyszli z gabinetu, nia ..-sz-dłem wi az z kierów- maja ub. ?. «twierdziła u pa- 
nwilę późn ej wszed' do 00- ca. G. Przemyk leżał w Jed- cjenta objawy wstrząsu i 
oju Cezary F. Przedstawił nym z pokojów na niskim do krwotoku wewnętiznego Nie- 

iię ;ako kolega G. Przemyka, słaniu t 'ek^o podkurczon;rmi oznaczalną było właściwi* cii 
W rozmowie, jaką podjęliśmy, rrog.imi. MSał n* sobie Jedynie nienie krwi, bardzo słabe tę_ 

bliższe «poaenki. Odpowiadał ~* ’— —--------

Kolejny św adek, lekarz Au.

tno. Towarzyszyła temu bla- 
znaczył B onisław J. — na py dość twarzy ora* napięte po-

nóbowałem ustalić
■ zczegóły dotyczące osoby pa _ __________ __ ____ _________ _ ^
ćjenta Dowiedziałem się, że tania, które mu zadawałem, włoki bmmne. Pacjent po- 
/ da wał tego dnii matui a Nie zauważyłem u niego żad- więdział, że co«tal uderzony 
mznie, w grupie kolegów pi- nvch obnażeń zewnętrznych, w brzuch przez milicjanta 
to wino. Także zachowanie sińcórw itp. Swobodnie też Był przvtomny choć odporna 
Cezarego F wskazywało, iż zmienił zajmowaną porycję, dr1 z fadem. Podejrzewałam 
óył pod wpływem alkoholu, układając się na plecach. ...
Zapach alkoholu wyczuwałem 
także w oddechu pacjenta.

rekn;ącie wątroby. Podjęłam 
Uzupełniając te wryjaśmenia decyzję . natychmiastowego

Cezary F. próbował nakło- Bronisław J. stwńerdził ra.'n 
n:ć mnie, abym zmienił decy iż w czasie badania joac.jen»*

odpowiadając na pytania, przewiezienia go do czpit-ala.
Ostatni ze świadków zezna- 

, . Jących t.ego dnia. lekarz szpi-
w pokoju o ok matki obec- tali śródmieiskiego przy ulję o- skierowaniu G. Przemy-

a do szpitala. Mówił m.in., nych było kilka innych osób. Solec — Leszek K opisał zda 
z kolega wkrótce sam w-y- Jedną z nich bjł — jak się rżenia, jakie nastąpiły po 

Zniecierpliwiony później dowiedz.ałem Cezar” przvwóezien!u1 rzezwie.ie.
iowiedziałem. iż tego nie zro- F. Osoby zistane w mieszka- G. Przemyka 

na oddział chirurgiczny. Prze-
bię. Zapytałem Cezarego F o niu wysunęły sugestię o po- prowadzone badanie potWJSr. 
numer telefonu do mieszkama biciu G. P,’emyka przez mi- dziło poważny stan pacjenta.

„Lot informuje
W związku z zaostrze­

niem w wuelu krajach prze 
pis ów w izowych, PLL 
,,Lot” uprzejmie informują- 
i* pasażerowie me posiaaa- 
jący wymaganych wiz po­
bytowych lub tranzyto­
wych, narażeni są na za­
wrócenie z zagranicy do 
kra ju.

PLL „Lot” nie ponoszą 
sądnej odpowiedzialności 
za tego rodzaju przypadki, 
a ich kosztami w pełni bę­
dą obuążani sami podróż­
ni Dotyczy to zarówno pó­
dl óży służbowych jak I 
prywatnych. TLL „Lot” a- 
pelują o skrupulatne dopeł­
nianie obow tązu jących wy­
mogów wizowych przed roz 
poczęciem podróży.

Drugi
dzień wizyty

0 Dokończenie ze str. 1
wania sprzętu oraz z goto­
wymi już wj robami. v

Następnie rumunscy goś 
cie i towarzyszący im 
przedstawiciele najwyż 
szych władz partyjnych i 
państwowych Polski spot­
kali się w sali Teatru na 
Woli z aktywem społecz­
no-politycznym i kierowni­
ctwem zakładów’. Przemó­
wienia wygłosili H. Jaołoń- 
ski i N. Ceausescu.

Przed południem sekre­
tarz generalny RPK, prezy 
dent SRF Nicolae Ceau­
sescu w towarzystwie prze 
wradniczącego Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego
1 ministra spraw zagranicz 
nych Stefana Olszowskie­
go odwiedził Kombinat 
Państwowych Gospodarstw 
Ogrodniczvch w Mysiadle 
pod Warszawą.

W gmachu KC PZPR w 
Warszawie oabyło się po 
południu' spotkanie I se­
kretarza KĆ PZPR. preze­
sa Rady Ministrów, gen. 
armii Wojciecha Jaruzel­
skiego z sekretarzem gene­
ralnym RPK, prezydentem 
SRR Nicolae Ceausescu.

Z obrad Egzekutywy 
KW PZPR w Elblągu ST

WóA/Oraj obradowała Eg­
zekutywa KW PZPR w El­
blągu, zapoznając się naj 
pierw z informacją na te­
mat sytuacji społeczno-po 
litycznej w regionie, którą 
cechuje spokój, a następ­
nie z przebiegiem kampa­
nii wyborczej. W pierw­
szej turze spotkań konsul

zgłosili ok. 160 różnych 
wniosków, które uwzględ­
niono przy zatwierdzaniu 
projektów wyborczych o- 
raz m.iin. usług. Obecnie 
trwa druga tura spotkań z 
wyborcami, których już 
się oabyło w wojewoda- 
twie ponad 320.

Z kolei egzekutywa do-

Sopockie CSIO

J. Kowalczyk wśród zwycięzców
wczorajszych konkursów

stawiono ponad 4 tys. pro 
ponowanych kandydatów 
ha radnych do rad stop-

Wyniki: T. H. Lösch« (N*D 
pogody. Wczorajsze konkursy nj „Neptuni« II” U psi. bo- 
skoków znowu odbywały aię niltfkäcyjnych, * J. Ko.vai.ezyk

(Polska) na yG"uzji 1 31 pkt.; 
3. L. Goessing (RFN) na ,.ł>.-

, , , ... , . i ś.trakcyjne w swej imooe vn zwiał triumfator«« erzetac/mych, których odbyło konąła oceny stopnia real) i jeździeckie zawody esio w poiaKiem.
się 769, wyborcom przed- zacji uchwały plenum KC | Sopocie nie mają szczęścia de

w szkołach regionu, pod
kreślając wiele korzyst- I przy nie sprzyjającej aurze
nych dokonań .w tej mie- I podczas deszczu, który « ... ,   ...

ma podstawowego oraz rze i zwracając uwagę na I miarę upływu godzin stawał nopis” 29 pkt.; 4. m. Della Ca 
„.„„i. oon j- tizoxT „ , . . . I s*ę Jednak coraz mniej doku- aa (Włochj) na „Jetrow:«”- 31
p zeszło 330 do WRN, a istniejące jeszcze medo- 1 ezliwy, jakby zanikał. Być mo- pkt.; I. Z Kaceoro-Wkki (Poi

statki. Nadto egzekutywa I że dziś i jutro kiedy rozegra- ^ka) na „Fagocie” 21 pkt. (goj;
kiego i lokalnych progra- zaznajomiła się m.in. z in- I ne zostanjł niezwykle interesu szy czas przejaanu od włóęha).
mów ‘ wyborczych Snobka- fnrmsria na fpmaf nn'fllfi I Prót)y w postaci Puchaia Wreszcie . trzeci wc2ortjazy; ; vvywrczycn. öpoLKa- lormacią na temat opieki j Narodów i konkursu potęgi konkurs - nr « iwy Kły • na­

grodę Polskiego Zwiąeku Ho­
dowców Koni wygrał jeździec 
RFN Stefan Schew« przed Po 

szego dma. Paz^po^zął się on lakiem Bohd**eat basem-Ja 
bardzo pomyślnie dla polskich worskim.
jeźdźców — Jan Kowalczyk w Wyniki komoirau: 1. |. Sehc- 
stylu znamionującym klasę mi w* (RFN) na ,,CHxo ’ ( pkt 
strza olimpijskiego wygrał kon karnych, eaaa priejaanu fl TO; 
kurs dokładności (nr 3) o na- 2. B Sa*-Jawor»kf (PoLnca) na 
grodę PKOl. Aż T zawodników ..Bremenie” « (ś2,24); 3. M.
przeje« hało tor' junktów Barom (Włochy) na „Wilm -
karnych i zarządzono baraż, w r:e” 0 (73,17); 4. B Kubiak
którym najszybciej z pokona- (Polaka) na „Gaoonia' « ;« 14); 
niem przeszkód poradził sobie ». amazonka S. VaihŁ o,.«it 
Kowalczyk i to przesądziło o ^Finlandia) n« „Fair Oirl’ 4

nia upłynęły w dobrej at leczniczo - profilaktycznej | skoiiu wyjrzy wreszci« up-i 
mu.-feize. & dyskusję cha- nad pracownikami uspo- I gniocie słońce 
rakteryzowała rzeczowość łeczn.ionych zakładów pra- ' Wróćmy jednak do wczoraj- 
i konkretność Wyborcy cy. (b)

Zjazd spółdzielczości
mieszkaniowej woj. elbląskiego jego sukcesie.

Wyniki tego konkursu: 1. J.
(65.52).

Program dzłjnej««gfc « bm.)
Spóidiziielczość mieszka- spółdzielni mieszkanko

niowa w woj. elbląskim wych oraz 10 soółdziel- ■ . . -. - -----skupiła łacMie. oŁ «2 caycii araesaań pomocy w 1 ^ Ä t*r Tf'Ä.
Kowalczyk (Polska) na „Arte- trzeciego dnia ravradöw m *- 
morze” o pkt. karnych, a czas widuje dwa konkuray. O iodsKorsłii OH- ■» T\ X- - - „ 1 _______ ___ . .

apeejałey — »męrYlsad- 
ak4 • BAgrodę Pelakitf« '
ku Jeździfteki*««. natonuM o
godn. 16 będ> lern? świadkami

. , -w ------- — i —v i-,,.»,, ., ucui nifcfcwykle atrakcyjnej konkusz aina, a ponad 25 tys. downictwa i jego -perspek I (Belgia) n« „Pitz Pal.uw" « rencjl (g-wóźd; proę.amu
czeka na nie, przeważnie tywy. Wskazano na pozy- I f35-10)- . CSIC) — p*«har« Ha^od«« o
po ok. 10 i więcej lat. tywne dokor.li. i picko-
uwzględniając szacunkowy rzystne zjawiska, występu- I stra rolnictwa 1 gospodarki ty Jaka p:«--.___
stan eh rodź n oznacza jące zwłaszcza w procesie I v ściowej) był próbą o war« tor Pucharu 'Smrodów 'jÄtei'ec
to, iż na spółdzielczy dach in westycyjnym oraz eksclo I st0^n;u trad‘J^1. *kipynad głową oczekuje w re- atacji gotowych obiektów, I i3u-i6o cm. Zw/cięzc/rastawa apie'Senf«*’- «odŁinę"^'___

glome ok. 90 tys. ludzi. w czym nie bez winy są Iten kto zgromadził najwięcej acnku do plai potnte «iplcna
Oto skala pilnych po- zarówno administracje o- I Sunkiów boni«k«cyJnych. Bar waneg« programu) «t>i dii

py sledlowe, jak 1 »mi lok.
tame, co należy yrzedsię- torzy i mm użytkownicy. 1 jeździec nrd Horst Lösch« i ,zom wcaora .
m ziąć, by móc budować Szczególnie palącą po-
mieszkan więcej, szybciej i trzebą jest zwiększenie za 
lepie;" A także tamej, kiesu budoiwmictwa wielo
Nad tymi i innymi spra- rodzinnego, a także udzie-
wami obradował wczo- lenie skutecznej pomocy in
raj w Elbiągu II Zjazd dvwiduainemu budownic
Delegatów Wo-jewódzkiego ttvu spółdzielczemu.
Związku Spółdzielni Mie- Zjazd przyjął program
szkan owych, w którym u- działania spółdzielczości
czestniczyli także m.in. se- mieszkaniowej w wojewó-
kretarz KW PZPR Jerzy dz-twie do 1990 r którego I ,w naJ151 ższ^ sobotę l a ę on w J«iceu w' niedzielęGliszczyński i wojewoda istota ,p.owad« ’ .1« Jo Ig&A^SSTl.
płk Ryszard Urlinsk» oraz pełnie)Sifcgo zaspokojenia I JeJ ramach 10 bm. o godi. dzi6łav;ia na po 13'nn
prezes Centralnego Zw. potrzeD członków. Wybra- I n we Wrocławiu Sląak z*nie- tamtejszą Dirą.SD dz Mie« tk. Sohdan So nową Ra - WZSM. W i GdynianU «

trakcie ob^ad Krzvzem O- I Czaka (Odsunięcie -a Kaitkę Elbląg, która w niedzielę e
W sprawozdaniach Rady ficer«kim Orderu Odrodzę- I ?d Jedll€ko meczu; t '’iętko gooz. u n« »wo m rttdionl«

ł Zartąda WZSM dy- n!i Polski udekorowano C,SSWKdaWl<,“",,W
skush zobrazowano efek- Bogusława Nadera, wielo- i nio nobrą passę. Przy pemej Nie rrui my uoda^ać. Jak
ty działalności zwiazKu i letniego prezesa Woj. I mobilizacji Bałtyk może jed- »«r.t j* to mecz« dla’wazy*

1 nak pokusić się o remia. jest tkich trzech wyjrzeżowycb

Rałtyk, Lechia i Arka —na wyjeźdaie

Dwie Olimpie graj^ w Elblągu
Niewiele spotkań pozostał« w II lide* Laehłę (Mahek 

du ztak Jńczenia rózg ywek w czeka wyjazdowy. tr-lny 
piłkarskich ligach. W ekstra- mecz a Maro J«le« Odbęc, i *

skupionych w nim 11 Społdz. .Mieszk. (b)

Okręty, powróciły 
z długotrwałego re ’su

przecież w osiąganiu nie roz- drużyn.
strzygn,ętych rezultatów ni«- w pozo«tałych »potkania, h 
jako specjalistą. pierwszej grupsr II I.« gr* ia

Oto pełen zestaw par w I Gwardia — Zagłębi« W*ih 
lidze: ŁKS — Górnik Wnł- rzych, Celuloza - Piast Che- 
brzych, Ruch — Craeovi», mik — Odra Ogol« Stał Sto- 
CiKS Katowice — Lech, Po- cznia Szczec.n — «tiłoa. Yi«-
i;oń — Motor, Wisła — 7.aKłę- 
b.e. "5ląsK — Bałtyk, Szum 
b.erki — Widzew, Legia — 
GórniK Zabrze.

to a — Zagłębie Lubin,
W III lidze Gedania gościć 

będz • w »obotę o gooz. 1 n« 
swoim **ad!on:e Wisłę Te*«w, 
a bardzo interesujący pojedy­
nek odbędzie się w Branie­
wie. ąizi^ Zatoka w niedziele 
o godż.,17 zagra przeciw lida 
rowi — Zawiazy Bdg.

Zestaw pozostałych *potŁ ań 
w tej klasie rozgrvw. kowej: 
Grvf gfhipłk _ Chomik Bdg., 
Wda Sw ecl« — Czarni Słupsk

spotkały się załóg, niszczy polskich marynarzy, pole-<1 £fejokfj *****
cipla iakiptou.-oon OT?o i, i niej gaynsk.ej tloty na Oksy fjj-jjwi

7 czerwca w Porcie Wó- II wojnie światowej. W 
jennym na Oksywiu zacu- trakcie rejsu odwiedzono 
mowaly okręty Marjmaiki po"t w Roslocku/' a ORP 
vVojennej no zakończeniu „Warszawa.’’ port w Mur- 
długotrwałego rejsu szkole mańsku, gdzie delegacja za- 
inowego. Na odświętnie u- łog; złożyła ni.in. kwiaty 
dekorowanym nabrzeżu na miejscowym cmentarzu

Dziś początek 
kilku imprez
Dz s tj. * bm. o godz.

cielą rakietowego ORP głych w trakcie konwojów. I wluJ rozpoczną STę mnóstwa «dańsk, Polonia Bd,.- - >•
.Warszawa”, okrętów hy­
drograficznych „Arctowski” 
i „Nawigator” — bohat^io- 
wi@ dnia oraz witający- z 
dowództwem Marynarki 
Wojennej na czele. W sz.v- 
ku na molu — duża grupa 
młodzieży, kandydatów na 
łuchaczy — podchorążych 

Wyższej Szkoły Marynarki 
Wojennej im. Bohaterów 
Westerplatte;

Meldunek kmdr. Bogusia 
«a Gruchały odebrał do­
wódca Marynarki Wojennej 
admirał Ludwik Jauczy- 
szyn

Zarogj okrętów podczas 
rejsu uroczyście opuściły 
na wodę w ieniec w: miej­
scu przypuszcza! lego zato­
nięcia słynnego okrętu pod­
wodnego ORP „Orzeł” pod­
czas działań bojowych w

j.w.

0 łym warto wiedzieć

Cli; ..n3,.iU3iwa nioWi«C GH a ń>uokręgu juniorów młodszych nlow‘*c Wan«*
W' pkywaniu, stanowiące jecf- ~
nocześnie wojewódzką oparta 
kiadę młodzieży. Impreza po- 
• rwa 3 dni

Również dziś o godz. * na 
obiektach SKt w Sopocie roz
poczyna się II ogólnopolski

(ho)

P Dziś- o goaz. 12 
KMPiK w GdańsKU przy Dlu- 1 turniej piki' ręcznej młodzie- 
gim Targu 30 i o godz. 17 w | ży do lat 14. Także ta impre 
KMPiK w Sopocie przy ul. | za potrwa 3 dni.

Echa zawodów 
dla dzieci

12 drużyn, prz-bierając na- 
zwv słynnjch klubów, *!«„e 
ł? na starcie turnieju piłkar-

• W KMPiK w Flblagu i wieża w Flblągu rozpoczną „ . T—Rrzy ul. 1 Maja 37 odbędzie I finałowe zawody tenisa (z wreeizczł/^wtLi^Rnmi
się dziś o godz ’7 prelekcja pt. | ziemnego IX sportowej olim- SP nr 1S) i Pot5i?^m ^ZSG

-------- -- — 'mady młodzieży woj elblą U-czółkn ^otokiem (ZSG
»kiego szkół ponadpodstawo­
wych Zakończeni*

..Dorobek socjalistycznej Pol­
ski wynikiem zb oi owego wy­
siłku narodu, jego ofiarnej 
pracy i patriotyzmu”. __
• X Wystawa Kaktusów ód 

będzie się w dniach 8—10 bm 
w sali BPBK. Wrzeszcz, ul. 
Hanki Sawictcej 27. Wystawa 
będzie czynna w godz. 9—19.
• Dziś o godz. 17 w SDK 

„Gedanus” przy ul. św, Bar­
bary 4 w Gdańsku odbędzie 
się premiera widowiska dla 
dUeci pt. ..Podworkowcy’1- 
Wsięp bezpłatny.

finałowe­
go turnieju w niedzielę, 10

ikra)

'XKF prooonuie...
Sonora. 9 bm. o godz. 9 30

Komunikat GIGĘ
Wycnodząc naprzeciw licz- lecą się wcześn.ejszą realiza- 

nym propozycjom użytkowni- cję upoważnień do zakupu 
ków motocykli i motorowerów benzyny.
orać biorąc poo uwagę sezono- , Warszawa, dnia 7 czerwca 
wosć ich użytkowania głów- 1984 r. 
ny inspektor gospodarki ener­
getycznej podwyższa w III 
kwartale br. przydziały ben­
zyn silnik ow'yeh ala motocy­
kli z 4 -do 5 litrów na 1 od­
cinek karty benzynowej typ 1 
oraz dla motorowerów z 2 do 

litrów na 1 odcinek karty 
benzynowej typ la.

Jednocześnie przypominamy, 
że zgodnie z wcześniejszym ko 
munikatem w III kwartale 
normy zakupu benzyny dla sa 
mochodów są większe i wy­
noszą :

10 litrów ns jeden odcinek
arty benzynowej dla s iników 

po.i. do 900 cm sześć, (typ 2).
15 liti ów na jeden odcinek 

karty benzynowej dla silników 
o poj. powyżej 900 cm sześć.
(typ 3),

Pozostałe warunki zakupu 
benzyny pozostają bez zmian 
jal w II kwaitale br.

W związku z licznymi za­
pytaniami GIGĘ informuje, że 
w> III kwartale br. tracą waż­
ność odcinki kart benzyno­
wych z kwartału drugiego o- 
zn atkow-ane cyframi rzymski­
mi I, II i III.

Dla uniknięcia «piętrzenia 
sprzedaży w końcu czerwca za

Coraz bardziej aktywn* ieat 
znowu Ognisko TKKF , PrzA 
mo ze” w Gdańsku. Do uda­
nych imprez. zorganizowa­
nych ostatnio przez to ogni­
sko naieżał w elki festvn epo~ 
towo-rekreacyjny, mający w 
program e n konkurerieU zre 
cznościowych biegowych i 

na stadionie p-zy" ul™ Su bida KO' respoiwe (zgromią ił m 
wa w Gdańsku-Żab ance — *tartu Acycb) — wszystko to 
wielki festyn sportów o-rekre- przy 'odkładzie muzyeznym 
acyjny. podczas którego wre- r ,koItl festiwal aprawho4ci 
czone zostaną lokaty w poszczę n* rowerze zgromadź i
gólnych dyscyplinach między <» dziewcząt 1 chłopców. Pro 
osied’ow ej spartakiady n w »dz on o nawet generalną nur 
Gdańska, ktację, w której na j miejscu

Sobota. 9 bm. o godz 14 no “Plasowała a<e młooUęi * 
w Centrum Kultury erzy ul. s,p. ^ przed BP 7«. Pomot»

służyły Tauczycielk: E Wvgo 
rk* i B. Klary« z *p 44

fko)

Ekspresem przez Wybrzeże
„SKARBY K.5IĄ2ĄT 

POMORSKICH”

W Muzeum Pomorza Srodko 
wego w Słupeku czynni jest 
wystaw* pn. „Skarby książąt 
I>omorskich”. Ekspozycja st» - 
"ow! • pokaz zabytków wydo-

mi, obrączkę bPgr?*bową od 
znaczenia Ernesta przypomi­
nając* krzyż maltańsni i in.

MIESZKAŃCY trO^INA — 
SWOJEMU MUZEUM

. . . - Muzeum Reg onaln« w Wo-
bytych przed J laty z krypty linie wzbogaciło się o kolej- 
przyzamkowego kościoła fw. ny, cenny dla poznania sło- 
Jacka i do teł pory poddawa wiańakiej przeszłość- ziemi 
^y. nabiegom konserwato-- wołlńskej. eksponat Jeat to 
skina. Głównymi eksponrtjm* żelazny grot ś edniov ieczneeo 
są dw, wspaniałe sarkofagi oszczepu z zachowanymi resz 
pochodząc« z gdańskich war- tkami drzewca w tulejce Za 
sztatów ludwisarskich Salo- bytek zna’azi uczeń miejsco-
n. >na G .selera 

Na wystawie obejrzeć moż­
na również inne bezcenne za­
bytki wydobyte z sarkofa-

wej s~koły. Warto podkreślić, 
że wiele ekspenatów znajdują 
•'ych s ę w zbiorach woliń­
skiej płacowaki pochodzi z da

gów'. szaty ozrlobn« — po- rów okolicznych mieszkań- 
rrzebov e obojga książąt słup ców.
skich, pierścień « * diamenta (W0C7)

Na boiskach 
pNki ręcznej

Pstrowskiego w Śtarogardz 
Gfi. — festvn sportowo-rekre­
acyjny, a w jego programie 
n. in. — strzelanie z brom 

pneumatyrznęt. pokazy kultu­
rystyczne. symultana i» 23 
szachownicach itd.

Wtorek, 12 bm. o goaz. 1« 30 
w Nowvm Porcie przy ul. Ta 
r.a Lodo ? — ORÓlnodostc pny 
curn:ej br-dż.a sponowego « 
organizowany przez Ognisko , i kolejkach *oot«.ań ta 
TKKF „Program” międł:ywojewódzk*e

piłki ręcznej mężczyzn przeć 
stawi* aię następująeo:

1. A Es Rydgoaecz M 4 
*■ Olimpia El
3. Wisła Tczew
4. S*om:l Gr.
5 ^ZS Gdanak 
*• óogal M 
■ • Wdi Świeci«
* OrzeJ El 
9 ChoiniczanK#

10. Gryf Tor.uń 
W strefowych

Wycofanie z ruchu
części

samochodów ciężarowych . . . . .
Wydział Komunikacji U-I 0uW0f3nie tUm!6jU 

ru?du Wojewódzkiego w • , ,
Gdańsku przypomina, żel Icfl!S3 StOlOWBOO SZICOl
minister komunikacji roz- I
porządzeniem z dnia ? „03 m lyutT' Tury^yk- TneYre*
1934 r. w sprawie zakazu I acjl awe Gdańsk informują
używania niektórych samo- I wszystkie zainteresowane szko _______ .....Chodów Ciężarowych (Dł.U. I turnŁ^teniTa^st^oAego ^la tka^^h mł*fTyrh *« » 
nr 23, poz. 115) — zobowią- I ni, zrzeszonej mi„dz;eźt sz’. 61 jest Start "cdań ■*** »“"•żk 
zał jednostki gospodarki J ^wowych , m. Gdańsk a in mu? 
uspołecznionej (nie dotyczy | mjn^^p-^ Wp£,£ Ł

»zniejszy (k„. y **“ P*41

S* f 
24.» 
32;)I
11:1* 
12 !« 
l«:2ł 
19.22 

* 2« 
• :2* 

toagrywkac

uspołecznionych przedsię­
biorstw transportowych) — 
do wycofania z ruchu sa­
mochodów ciężarowych, 
wyposażonych w silniki o 
zapłonie iskrowym.

Szczegóły dotyczące ma -

na czas późn!
łke)

Osiągnęli finał XIOSM
W Gdańsku odbył «ie str«- noczeni), 2. <j ''lutk.owaki —

rek i typów pojazdów, któ- | j ÄÄ 5t.P^ VS
azyoh o prawo występu w tryk Toruń) 
finałach XI Ogólnopolskiej JuniotKi; 1 Raube 
Spartakiady Młodzieży. Awans Elbląg) 2. G Tobolsk.' 'Te 
do finału uzyskał, zd-ibyw- Laskowice) 2. a Star-el it» 
cy dwóch pierwszyeh miejsc, chnik siobowidz)-' gra podwój 
a jedynie w wypadku dT uży- - -    ‘

re należy wycofać- zawar 
te są w wyżej cytowanym 
rozporząd zeniu.

formuje że realizację tego new- ‘"rozgryź junVröw rr«4n*) Tg 
rozporządzeni kontrolo- ] * juniorek awansowały zespo- Ę. ,T'omczyk Tor) * I ft*-», 
wać bfdzit impek ■> eos- ToVCjS&ilf t St)- ° ““ <MK‘ *°
podarki samochodowej oraz I strefie Ju»ter«Ys i t
organa Milicji Obywaxle-I .Junlorkl miodaze g « poj*- (Azs awf c-rL«k) t uSoCowidz) *-red-rk <T_*«»nlk Lik, H. A. BiÄorek («bai* 

(MRKS
rek (ZTednoczeni
podwójna: 1. b ____
Lewandowska. 2. K. Patryka Błażeiewic?. (Ursus) *
~ K. Rumińska (obie Pary Drużynowo Jun'orUi ml«d 
MKS urs„, Chełmno), sze: L Urs« l enełmne ż
czvk mRKSrri«,H Mi elew- Ursus II, 3, MRKS Gdańsk 
CZm„- ATRKS c*^p.nsk). Juiiior/.y młodsi; Zjedno~7a-

Juniorz.y młodsi; 1 A. Tru- Bdg.. 2 MRKS AW CdariS' 
szczynsk, (MKS Gdyn.a) 2. J, niorki; 1 \ Mlexer Kibla« 
K. Piński (VT-KS Gdańsk). I. Pogoń Lębork 3 Tor Laf 
w Ba nas lewica (Zjednoczeni); ko wice. Juniorer: 1 A’S 
gra podtvujna. l. f>. Wodnie ,wi 2. Ursus. U EJektrvt 
wicz — v Banasiewicz (Zjed

skiej.

POGÖDA
Jak Informuje dyżurny sy 

n>ptyk dziś bęazie zachmurzę 
nie przeważnie duże. okresami 
opady deszczu. Temperatura 
minimalna 10 st., .maksymalna 

—1-5 st. Wiatr południowy 
do, południowo-wschodniego 
unuacKowany i dość si'ny.

(cz)



Ea(mM»«ct«««af*S4*

3
to AbMoMoki .j it* j

—r Nä» «hc'-wfeym, eoy wy 
*i«to * togo, to g«rto Vi- 
«totoi zi« procujq. aj* 1^3 
|Ulk taft#* ifOWO eocÄy, Io 
»w» nv>g, zoo, zoczyć. Moi 
wępótprocowąścy w Zcrirto- 
tJch 'in, Cege* kiego ki*,

U T Sf* ?*!, ohraoy X ?łenum KC. pofekim rybofGwstwem. Mu- 
«unka cfc odbo-cy traebu »kiedy to powotano Korr^ję sT,y z*ob>ć wssys^ko obvrlr*s:r ,o<ifłm-w Mo,s^ ^ pzpr- «w -g, -i» %sr„s
ÄÄT’ -z~- -~“v -łtU»"*1 p«v «w** k* .A»*
swtec 
węane.

. , bus o wy atui- dyskusji I konsultacji wśróo pszego zasookotenra 00-p0up!' ***"*K:h kręgdw ludz- zwią Trzeb iywnoscrow-h' robST- 
«ywr» ,1 a-troKiów r0 dal- lanych z moczem. Rezuita- nika 1 całego sp-ołeezeń- 
w dc niv, To z kolei , po tern jest uchwała sejmowa 3trwa. W 4Q-!eciu Polski Lu 

p.erwsT* gwarantuj* robom o polityce morskiej jańsńąa J-awej n* było konfliktu mię
Na pytanie, jaka jest per- azy robotnikami chłopami 
speWywtł jej realizacji, mu chód «asem trudne przeiv 
s,pry soc,o odpowiedzeń $a wafiśmy chwile. Ale rmjsi- 
m,i — wszyscy c. któizy my ten sojusz wciąż un.oc- 
pracL,q na rzecz gospoaarki niać piacujqc dla stieb'1« 
morskiej. Eo orzecie* my tę wzajemnie- we wspólnym Ir 
po* tykę będziemy reafizo- teresie.

cme
- -- Z*!?™ c osu «»««Y w P°W pacy zaspokajał tak naj!e.

«■x€myśte stocznrawym na corax bardziej krystalizowały ptej potrzeby ro'n ka I -v- 
J5*! tö »zczegółnfc ę w dz-iotontach part«, ole bo<a. I odwrotni* — by ol 

*^n*< oow-enr. d^zymywa n « ty,ko, bo był to temcł n* ł rybak pracował dla !e
V!* terminów bUSOWV itat- d VS, kl «ii i krvn«irlWu»tf u><'AH _____ ____ 1 _ ...

kom pełue zoirudii.ien:«, a 
po drugo jest warunkiem 
ssyfesrfcgo wychodzenie 1 Hm 
P'jsu gospodarczego, w któ 
rYrr> 11 znajdujenr.y. To, 2e 
trzeba sotidnfe pracować,
aby szybciej przezwyciężyć 
tfudaośv, było-jednq x głó- wad. 
wnych myiri, które przewi- _. ^ ,
dty s* w obiadach XVI — Gospodarka morska, c 
Ptencr, KC PZPk. v ,ółnYm Ropniu 1 cała

,s> .k , gospodarka narodowe łączy
— X inicjatywy porti! wy- się pośrednio bądź bezpc 

iyexooc kierunki polityki mor średnio z rolnictwem. Co o rŁ^ny rooota.ezs * chłop­
ce1 państwa. wczną u- becnie jest szczególnie waż słc a wazmą odztał w wyoo
chwałę *.v tej sprav/i* podjął ne dla umacniania więzi rach' będą głosowały prze
ostatnio Sejm PRL. Jakie są dwóch pcJstawowych sił c * na swoich współpracow
rwalne szanse konsekwentnej noroau — robotników i n:ffó,w< robotników i chło

—■ Przygotowujemy się 
wszyscy do wyborów Jo 
rad narodowych.,.

s— iestem przeko-.Kjny, że

reałtzacjl tej polityki? chłopów?
— rłangę pofityki ł gas- — Rozmawiamy oKizrat w 

podarci morskiej, potrzebę czasie, gdy polscy rolnicy 
v.ycHowanio morskiego spo- przygotowują się ao święta 
ecreństfwo podxrei'ono na Ludowego i gdy tak ważno 

IX Z]*źdx;e. Ząsaopicze ma jest sprawa, by w wyniku 
c^-ente w rea-'zaefi odpow'e sojuszu robotniczo-chłopskie 
CinJega ' punktu uchwały IX go * urzeczywistnianego w 
« i<łżchi miały poświęcone codziennej pracy uzystraó

pów, bo na Ustach kandy­
datów jest nos ponad 50 
f oc. Sądzę, że oodoDną 
postawę wykażo zaecydowo 
na większość obyv/atefl, o 
czym świadczy choćby du­
ży uor c! społeczeństwa w 
spotkań cch przedwybor-

r.ośc- wcfcec pań* swa, ois 
l pełna śwod-omaść in’eri 
i ów poiskrei racji stanu.

- W nasze) rozmowt« 
wialokzotnis przewijają się 
problemy które poruszano 
podczęs obrad XVII Plenum 
KC PZPR. Odbyło się ono 
w m teście —- kolebce pol- 
sktoj klasy robotniczej, w o- 
b/adach po raz pierwszy u. 
cz .stnivZ/fo 800 robotników, 
w tym połowa bezpartyjnych. 
Byłe to fakrycznie robotni- 
cze plenum. Jak najkrócej 
można okreśłić jegc znaczę 
nie?

■— Ha plenum dyskutowa­
liśmy o wszysiklch najważ­
niejszych sprpwuch nurtują­
cych mbotników, o spra­
wach podstawowych dla kra 
jo W reeolucjil * uchwale 
XVI Plenum zawarte ją za 
aania, które będziemy reali­
zować zarówno juko władza 
fudawj jak I jako społeczań 
jdwo, aoy srowa przekuć w 
c.yn. Właśctwa postawa — 
w cdoowedzi na wystosowo 
uy nc XVi Pfenum ope> ro- 
LóisPkćw dc soołeczeństwa 
c godną, obywatelską po­
stawę w druu wyborów 17 
czerwca br. będz'« pierw • 
szym krck.em do osiq&uinia 
cótów zgednych z rteresamj

cxych ck^ywiny srosunek do robotrrków, społeczeństwa, 
... .... oceny kandydatów na rad- socialsłycznef Potsxi

sprawom marskim 1 kssrun- poprawę wyżyw er o narodu, nych. Udz ał w wyborach — Dziekułe za rok nowe 
kam zwianej 1 rtlmi pari- Trzeba to Kojarzyć takie z to r e tylko spwsro taioł- ^«RESA cSuniZc'

W naszych sercach
zawszę była i jest Polska

pów, trwa narada. Nauczy­
ciel przyniósł jej bułki i 
kawał kiełbasy, więc je i 
czeka co dalej. Gdy doszło 
do wyborów, Jabłoński wy­
stąpił i mówi do zebranych 
wskazując na -mą:

— Przyprowadziłem wam 
prezesa 1 prawdziwego zda­
rzeni*. Kto jest xa?

Ku zduhdiemu speszonej 
dziewczyny wszyscy pod-

i t -Za oknem wystrzeliła zieleń. Wyziera z ogródków wrejpkich; w kto- ch0vi,usł\3zfła
\l r(ch m^jsc°Vvd gospodynie zawady wdzięk ludowych Koftów, panoszy ;roą: Jerc^^ma
, * się wzdłuz schludnych uhezek, o także dalej na polach. Natura na ale mroda jest, czy coś po-
♦ j szczęście me poskąpiło wiosną deszczu. Tego majowego, najbardziej ziobić?”
I I wymarzonego pnez rolników jak kraj długi i szeroki, a co dopiero tu. 1 ts,k zcstala 5ako ^dy-
I :' na Kaszubach. Tu w okolicach Chmielna, gdzie gay dłużej przvpaji b^tl prSesem SSlłgo
j * słonce, żałośnie żółkną oziminy f WiOtcze.ą hscie kartofli na wzgó* związku „Samopomocy
* rzach, k:óre z dua tak ładnie falują wśród jezior ciesząc oczy tury- Chłopskiej”,którego I zjazd

stow.

R
 ADL JĄ s:ę tą pasz dla drooiu, butli gazo 
WTÓzącą dosta- wych, zmechanizowanego 
tek łielemą roi sprzętu domowego, 
nicy, a rażenia Wyr ós] też problem zali- 
nimi łtita De- czenia tych terenów do pod 
rinji, która ja- górskie., streiy podatkowej, 

ku jedyna na Wybrzeżu bowiem przy uprawie roli 
gdańskim kobieta przewo- na zboczach wzgórz praca 
dzi ich gminnej organizacji jest podwójna, nakłidy duT 
t. morządowej i poświęch że, a zb.ory skąpe. I o sta- 
fch sprawom ca^ą svoją e- bilizacji w rolnictwie trze

ba coś powiedzieć w War- 
sżawie, i o ptitrzeb e spe­
cjalnych maszyn i części, a 
także o tym, żeby me było 
tak. że raz się bardziej o- 
płaca chowac bydło, a za 
rok trzodę chlebną czy 
owce, bo moda jest dobra

nerg»ę i wrażliwe serce.
Pani Rita mieszka'w są­

siedniej wsi, gazie ma nie-, 
mało zajęć, ale już od ra­
na jest w Chmie’nie, gdzie 
czuje się też- jak u siebie.
Tam w Zaworach dziaia ja 
ko prezes Koła ZSL a tak­
że w Kole Gospodyń Wiej- 
skirft, zwłaszcza że jest 
równocześnie członkinią Ko 
misji do Spraw Kobiet przy
wojewódzkiej instancji 1 “ 1J’
stroimłetwa. Tu. do wsi w ubiorach a nie w rolni- 
gminnej przyciągają ją pza \ dwie.
wie codziennie również nie Kandydatka tfa radną, a 
własne sprawy, bo te le- zarazem delegat i prezes’w 
dwie ma czas załatwić mi- sp4>Juicy, na co dzień całą 
mochodem. I nie tylko od- durzą tkwi w terażniejszoś 
wiedza systematycznie sie- ci Cia.-em jednak, gdy- po- 
dzibę Gm.nnego Związku czuje zmęczenie, albo gdy 
Rolników. Kółek i Organi- coś ją „wnerwi”, lubi hę- 
zacji Rolniczych sprawując gnąc myślami wstecz. Tro­
cie od parady funkcję je- chę może po to. by nie 
go prezesa. patrzeć na wszystko co się

Ostatnio szczególnie mo- wokół dzieje, na dzisiejszą 
cno absorbują ją działania polską rzeczywistość tylko

odbył się «0 lat temu, a 
obecnie obraduje właś- 

„Piełgrzyma”, „Gazetę Gru nie w Waiszawie Ron- 
dziądzką” i „Gazetę Kartus äjres Spółdzielczości Rolni- 
ką”, na których prenume- czej „Samopomoc Chłop­
ca tę mógł sobie pozwolić ska”, która jest kontynua- 
dorabiając na furmaństwńe. torką tamtego związku, 
a następnie pracując przy Prezesem była przez 13 lat 
budowie portu w Gdyni. dzieląc z rolnikami wszeł- 

Sprzed wojny i z pó miej kie dole i niedole, 
szych czasów p. Rita pa- Okoliczni rolnicy widać 
mięia taKże i chwile wznio z jak najlepszej strony za- 
sie, gdy wraz 1 rówieśm- pamiętali tamte jej „bab­
kami z przejęciem śpiewa- skie rządy”, Sicoro wybrfeii 
ta: ją znów na swojego szefa

„Mie ma Kaszeb bez Po- w okresie burzliwych dys- 
lonii, a bez Kaszeb Polsczi”. kusji, gdy kółka rolnicze 

— Bo w naszych sercach, znajdowały się pod ostrym 
w sercach Kaszubów iaw- obstrzałem przeciwników, 
sze była i jest Polska — Została gminnym preze­
ntowi z mocą Rita Dering.

reresa Chudek

sem w Chmielnie pu raz 
drugi, tym razem w lutym 
1931 r. podczas gminnego 
zjazdu, na który wydelego­
wali ją członkowie Kółka 
Rolniczego w Zaworach.

— Jak ją wybierzecie, to 
będzie dobrze czynie ile jej 
tylko sił starczy — agito-

nrzedwyborcze. W ich nur 
cie znalazła się od samego 
początku wchodząc w skład 
Gminnej Rany FRO>v, a 0- 
becnie kandydując ponow-

przez pryzmat jednej czy 
drugiej nie załatwionej 
sprawy. I także chyba po 
to. by umocnić wiarę w 
mns działania, bez którego

nie na radną Gminnej Ra- *YC1G nie miałoby tylu 
dy Narodowej.

Ale oto w czerwcu zbie­
gają ię w. tym roku i in­
ne ważne dla rolników w y- 
djarzenia. Własme' żbkża 
się Święto Ludowe, które w 
oku 40-lecia PRL trzeba 

uczcie w sposób jjzezegoiny. 
\ w dnru, w któi ym jesz­

cze będą trwały jego obcho

barw.
Pełnia jej dorosłego -ży­

cia rozpoczęła się wraz z 
wyzwoleniem kraju i pow­
staniem Polski Ludowej. Aż 
trudno uwierzyć, że to już 
prawie 40 lat.

Te wspominki niekonie­
cznie muszą prowadzić do 
wniosku, że wszystko co

Za 10 przywiązanie do 
Macierzy znęcali się nad 
nimi Niemcy. M. in. z rąk 
hitlerowców zginęło i Po- wali za nią ci, co ją debrze 
laków, w tym łączniczka mali.
jartyzantów _ z Goręczyna. Skutek obdarzenia jej 
Zamordowali ich w Bisku- tak licznymi dowodami zau 
piej Górze w iesie nad je- fania jest taki, jże nie od- 
ziorem Rekowo.. Wielu nie będzie się bez niej żadna 
wróciło z niewoli. Nie wró- sesia GRN, żadne zebranie 
cił także ktoś,, kogo do dziś ZvSL, PRUN, GS nie mó- 
p. Rita zachowała w sercu, wiąc już o spotkaniach 
^Tuż po wojnie, gdy w przedwyborczych,, na któ- 

okolicy krążyły różne po- rych omawia się spi’awy 
głoski i ludzie byli zde- gminy, wsi, rolników, 
zorientowani, doszło na ryn A sprawy rodzą się wciąż 
ku w Chmielnie do wiecu, niczym na pobliskich pa- 
1 wtedy wszelkie wątpił- górkach kamienie polne, o 
wośA* przecięły okrzyki: których jej ojciec mówił,

— Tolsk my chcemy! że rosną, bo choćby nie
— Chcieliśmy Polski, na

dy, Rita Dering wyjedzie z dawne było złe. Pani Rita 
grupą przedstawicieli gdan jest daleka od tego. Któż 
skiej wsi do Warszawy na zresztą źle wspomina swo- 
krajowy zjazd delegatów je dzieciństwo i młodość, 
rclniczo-kółkowej organiza jeśli nawet nie opływało w 
cji. aostatki... Czasem jednak

Tak więc na co, jak na zwykła, powtarzana nie­
co, ale na brak popular- gdyś- opowiastka o diabłach 
ności wśród współziomków może1 powiedzieć równie 
o Rita• narzekać nie może. dużo o tjrm, co się od tam- 
Za nic też nie chciałaby tych lat zmieniło, jak choć 
ich zawieść. Wsłuchuje się . by rzędy nowoczesnych do 
zatem- pilnie w głosy owo- mów. które rxnvszechnie
ich ww.óorców uczestnicząc 
v' spotkaniach z nirni oraz 

spotykając ich r;a co dzień. 
A spraw jest co niemiara.

Ot, r,p. sporo s.ę działo 
ostatnio w hLeciiucinie, 
gdzie parę niedziel temu 
przekazano do użytku 
wzniesiona przez miesz­
kańców' tej wsi we wspól­
nym czynie remizę oraz no 

urządzone boisko. Nie 
znaczy to jednak, że wrła- 
dze gminne mogą już mieć 
tę wieś „z główmy’’, bo lu­
dzie, jak na zbawienie cze- 
.cają tam jeszcze na wodo­
ciąg. a w- nowej remizie 
przygotowali przezornie lo­
kal na urządzeme punktu 
lekarskiego...

Wodociąg jeszcze pilniej­
szy jest w Cieszeniu, gdzie 
rolnicy muszą jeździć po 
wodę aż 6 km. 'Prawie 
wszędzie trzeba naprawiać 
drogi, w wielu wrsiach ko­
nieczne są 'melioracje i re­
kultywacja gruntów Kobie 
ty chciałyby mieć więcej

wyoarły z kaszu oskich wsi 
kryte -tonią checze, jak 
wiejskie ośrodki zdrowia, 
bite drogi, a tu i owdzie 
wodociągi.

P Rita mówi, że wierzy 
ła niegdyś, jak mm ludzie, 
w okolicy, nie tylko jako 
dziecko, w czarnoKsięźni- 
ków. A konkretnie rn. in. 
w tego, o którym opowia­
dała jej dawno ternu bab­
cia siedząc przy kądzieli. 
Pył nim właściciel mająt­
ku w Bnrczu. który wzbo­
gacił się na konszaqhtach 
z diabłem.

(łpowneści te powtarzała 
sobie młodzież spotykając 
'lie latem pod lasem bądź 
przy moście albo w zimo­
we wieczór-, gdy kobiety 
schodziły1- śle do jednej 7 
chałup i darły pierze, haf­
towały, przędły.

Podczas lakich wieczory­
nek w domu Deringów w 
drugiej izbie gromadzili się 
przed wojną chłoni. Ojciec 
p. Rity cżytai im na głos

którą tak iht$o czekaliśmy. 
I 7. jakim to zapałem za­
braliśmy się do tej pracy 
po jej wyzwoleniu —
wspomina Rita Dering, a 
potem z nutą goryczy mó­
wi o tych. którzy czasem 
w okresach błędów i -wy­
paczeń, me znając złożo­
nych, często tragicznych po 
wikłań losów- Kaszubów7, 
przyczepiali im rożne etyl 
tdelki.

Prezesem Rita Dering zo­
stała po raz pierwszy już 
wT 1.945 r. Miała wtedy 23 
lata. Najpierw tuż po woj­
nie zorganizowała wspólnie 
z Heleną Kuchtą zespół ar­
tystyczny wr Zaworach, któ 
ry potem jeździł ze swoimi 
sztukami do lanych wsi, 
d następnie zdobjł 1 miejs­
ce na wojewódzkicń elimi­
nacjach w Gdańsku. Za 
nagrodę kupili meble dt> 
ś wietlicy,\ a za pieniądze z 
umych występów organizo­
wali wycieczki, a część na­
wet przekazywali do Wy­
działu Kultury. PRN w 
Kartuzach. Nie bardzo więc 
może zrozumieć p. Rita, 
dlaczego dziś młodzież czę­
sto jakaś niezaradna, nie 
potrafi zarobić wypornego 
grosza i tylko mówi „daj­
cie”.

A z tym wyborem na 
prezesa było tak

Pewnego dnia w7 1945 r. 
pracując już jako kierow­
niczka świetlicy w Chmiel­
nie -w drodze do domu spot 
kała nauczyciela z Zawór 
Antoniego Jabłońskiego.

— Jedz ze mną % powro­
tem do Chmielna — powie­
dział tajemniczo i choć wy 
mawńała się, że głodna, nie 
ustąpił. Przyjechali do 
świetlicy, a tu pełno chło-

wdem jak dokładnie się je 
wyzbierało, Uy za rok po­
kazują się nowe.

•vybory woln« j d*irtokratyci.i«f xgodn« x uxsc^q ptaraKzimi polity-.- 
cxnego i regułami Woln&j gry »ił, wybury w których każdy obywatel ita- 
i* *'< autentycznym twörcq proceióW politycznych, mającym decydują­
cy wpływ na dobór i działalność przyszłych władz i organów przedsta- 
wrcielskich. Tuk w największym streszczenia brzmią płynące z Zachodu 
wyborcze hasła propagandowe, które niezmiennie powtarzana przez 
wielu tamtejszych polityków, skrupulatnie wykorzystywane przez rodzi­
ma zugraniczną opozycją, usiłują z jednej strony wytworzyć pewien — 
jakże daleki od rzeczywistego - ooraz sytuacji wyborczej w krajach za­
chodnich, z drugiej zaś - służyć mają jako punkt odniesienia do to­
talnej, chociaż pozbaw.onej netelr.ej argumentacji, krytyki naszego sy­
stemu wyborczego.

on także ' eliminować 
tych niewygodnych era.: 
ograniesać wpływ na 
wybory ze strony nie­
pożądanych grup wybór, 
ców, zwłaszcza reprezen 
tujących mniejszości na 
rodowre. ' ' r ",T ■“

Ob it' partie dostrze­
gając w gerrymanderin- 
gu szansę na dość łatwy 
i korzystny " podział 
miejsc w legisiaturach

W obliczu tych 
działać; jest 
naszym o- 
bowiązkiem 
spojrzeć u- 
waźmo na 

instytucję zachodniej de 
mokracji, by dociec, ja­
kim naprawdę treściom 
i wartościom służą fun­
kcjonujące w jej ra­
mach mechanizmy wy­
borcze. Prześledźmy 
w7ięc tylko niektóre zja­
wiska, charakterysty­
czne dla areny wybor­
czej Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie walory kam 
panii a zwłaszcza jej de 
mokratyezność jest po­
noć największa. Czyni­
my. to nie z chęci dys­
kredytacji czegokolwiek, 
lecz ze zwrykłej i zrozu- 
miałej potrzeoy poró­
wnania głoszonych teo­
rii z praktyką. W swej 
wędrówce po meandrach 
amerykańskiego syste­
mu wyborczego przewo­
dnikiem naszym, będzie 
doc. dr hab. Andrzej Ła 
wrowski autor cennej 
publikacji: „System wy­
borczy w Staiiach Zje­
dnoczonych”. Wspierać 
aię też będziemy-wczęsto 
opiniami zachodnich 
znawców przedmiotu, w 
tym przede wszystkim 
obserwatorów życia Po­
litycznego w.samych Sta 
nach Z jednoc zonych
Któż bowiem Lepiej niż 
oni znać może tamto po 
dwórko wyborcze.

Pow\szechnće wiadomo, 
że decydującą rolę w 
wyborach amerykań­
skich spełniają dwie 
partie polityczne: demo 
kratyczna i republikań­
ska. Między nimi toczy 
się walka o władzę, sta- 
nowinka i zaszczyty. One 
to. korzystając z popar­
cia przemysłowego i fi­
nansowego lobby, forsu­
ją swych kandydatów 
eliminując innych.

W tej walce nik* trzeci 
nie nu szans

Zawiłości procedural 
ne wyborczych przepi­
sów stanowych określa­
ją bowiem takie reguły 
gry wyborczej, które 
p-aKtycznie z góry wy­
kluczają uczestnictwo w 
w7yborach jakiejkolwiek 
trzeciej partii. Osławio­
ny pluralizm polityczny, 
zakładający przecież au 
ten tyczną możliwość — 
konkurowania W7 wybo­
rach dowolnej ilości par 
tli politycznych, w rea­
liach amerykańskiego 
pejzażu wyborczego oka 
żuje się zwykłą fikcją i 
nic nie znaczącym ha- . 
słem.

Już w7 latach dwudzie 
stych i trzydziestych w 
związku z nową sytua­
cją w świecie, raüyKali- 
zacją nastrojów i akcy- 
wiaowajpenf się ruchu 
rouotniczego zarówmo cle 
mokrari jak i republika 
nie oraz opanowane 
przez nie władze stano­
we wprowadziły w po­
szczególnych stanach od 
powiędnie przepisy, któ­
re miały na celu skute­
czniejszą ochronę ich 
interesów i dotyehezaso 
veego przywództwa. 
Wprowadzono więc wy­
raźny zakaz brania u-

Wybory po amerykuxisk u

ni* ich w poszczegól- py autentycznych zwo- 
nych okręgach. Pozwalalenników oddających na

nich SW0je głosy,' lecz' 
niestety metody nie ma­
jące nic wspólnego z de 
mokracją, sprawiedliwoś 
cią j uczciwością. Jak po 
daje Alfred Steinberg w 
sn ej pracy ,The Bosses” 
sztab wyborczy niejakie 
go Franka Kauge z Jer­
sey City w kampanii wy 
oorczej na porządku, 
dziennym stosował 'za­
straszam e wyborców 
prowokację oraz inne 
;,demokratyczne” meto­
dy walki. Steinberg pi­
sze wprost: „Hauge zwy 
ciężył -głosami ludzi 
zmarLych i kilkakrotnie 
glosujących. W jednym 
* okręgów liczba głosów 
była większa niż liczba 
zarejestrowanych * wybór 
cow*, a w miejscu głoso­
wania • którym wiado­
mo było. że w (wyborach 
wzięła udział pewna licz 
ba republikanów, demo­
kraci uzyskali 100 proc. 
głosów.

Andrzej Krzemień 1
działu w wyborach par­
tiom „antyamerykań- 
sieim”, zaś kilkanaście 
lat później wpisano do 
prziepisów wyborczych 
klauzulę, stanowiącą za- 
saz działalności partii 
wywrotowych, do któ­
rych oczywiści* zalicza­
no partie robotnicze i 
komunistyczne. Jeszcze 
vtr 1968 roku w ck 60 
proc. stanów obowiązy­
wał zaitaz istnienia par­
tii „nieamerykańikich”. 
nie mówiąc już 0 komu­
nistycznych.

Obecnie, chociaż istnie 
jąc-e przepisy w teorii 
stwarzają formalną mo­
żliwość dostępu nowych 
partii do wyborów7 po­
przez zeoranie odpowie­
dniej liczby głosów, to 
jednak w rzeczywistoś­
ci możliwość ta pozosta 
je praktyczni* niewyko­
nalna. I tak np. w Sta­
ni* Illinois ka ida nowa 
partia musi zebrać 25 
tys. podpisów obywateli 
upoważnionych do gło­
sowania, w tym mini­
mum- po 200 podpisów % 
każdego z 50 hrabstw7 
stanu. O nierealności 
spełnienia tych warun­
ków mówi otwarcie wię 
ksuość amerykańskich 
politologów7, wśród nich 
także znani uczeni: Ruth 

■ K. Scott i Ronald J. 
Hrebenar. W stanie Ge­
orgia, nowa partia, któ­
ra chce otrzymać status 
pełnoprawnej partii po­
litycznej musi otrzymać 
ponad 20 proc. głosów7 w 
vryborach gubernator- 
skich czy prezydenckich, 
w Ohio niezależnych 
candydatów eliminuje 
się przy użyciu zasady, 
że każdy kandydat mu­
si mieć poparcie w! par­
tii politycznej, a partia­
mi politycznymi według 
ustaw stanowwch, są je­
dynie partia demokraty 
ezna i republikańska.

W latach 70-tyrh w 
wielu stanach nastąpiła 
liberalizacja tego „demo 
kratycznego” ustawo- 
da./stwa. Wyraża się to 
w przyjęciu zasady u- 
zyskiwanią prze z każdą 
nową partię poparcia cc 
najmniej 10 proę. spo­
śród ogółu uprawnio­
nych do głosowania, lub 
zebrania wśród nich pe­
wnej liczby podpisów7 
(10 tys. w Karolinie Pół 
nocnej, 20 tys w7 stanie 
Nowy Jork;. Nie sposóo

oprzeć się więc więże­
niu, że progi wryborcze 
ula nowych partii a 
więc i nowych poglą­
dów w USA są nadal 
bardzo wysokie, jeśli w 
ogóle możliwe ao prze­
kroczenia.

Fundamentem a mery 
kańskiego systemu wy­
borczego ■ jest zasada 
zwykłej większości, któ­
ra powoduje, ze zwycięz 
cą w wyborach zostaje 
x reguły ten kandydat, 
przeciwko któremu gło­
suje wńększość wybor­
ców. Szczegółowa anali­
za wyników wyborów 
w ooszczególnych stą- 
naęh potwierdza słusz­
ność tego pozornego pa­
radoksu. Odrzucenia zas 
zasady proporcjonalnoś­
ci na rzecz systemu wńę 
kizościowtigo, z jednej 
strony faworyzuje obie 
partie, gdyż stanowi rze 
teiną zaporę przeciwrko 
partiom trzecimj z dru- 
g.ej zaś wyraźnie dys­
kryminuje tę z tych 
dw7óch, Która posiada 
mniejsz* wpływy w da­
nym stanie czy okręgu. 
Po prostu zwycięzca b:e 
rze wszytko. Fakt ten 
ma duży wpływ na 
powstanie jednej z isto­
tniejszych osobliwości a- 
meiykańskiego obycza­
ju wyborczego, jakim 
jest • -

. ‘ ^ i— - 1

gerrymandering, czyli 
guoernatorski* 4 

salamandry

Tym terminem okre­
śla się najbardziej efe­
ktywną metodę wyty­
czania granic okręgów 
wyborczycn, która cha­
rakteryzuje się brakiem 
wszelkiej logiki, ale ?.a 
to pełnym uwzględnie­
niem interesów danej 
partii. Nazwa tej meto­
dy powstała z połącze­
nia dwóch słów: ' Gerry 
i salamandra. Pierwsze 
oznacza nazwisko guber 
natora stanu Massachu­
setts. zaś drugie odnosi­
ło się ao kształtu wyty­
czonych przez niego w’ 
1812 roku okręgów wy­
borczych przypominają­
cych salamandrę.

I chociaż od tamtych 
lat minęło już ponad 
półtora w7ieku — sys­
tem pozostał, gdyż oby­
dwu partiom zapewnia 
on wygodne „sterowanie 
kandydatami” i oosadza •

stanow7ych, ściśl* wspói 
aziałały ze sobą w jego 
reaii racji, co doprowa- 
azało niekiedy do ab­
surdalnych sytuacji, w 
których jeden okręg wy 
borczy skłaaał się z kil­
ku ajg przylegających 
do sieni* skrawków. 
Przez wiele lat konsty­
tucje stanowo wyraźnie 
uznawały za podstawę 
dc reprezentacji obszar 
a ni* ilość ludności. Ten 
tendencyjny podzi&i. o: 
kręgów wyborczych po" 
wodował w " 1 prastyce 
znaczne'dysproporcje, w 
możliwościach wyboru 
kandydatów na ckreśio 
ue stanowisko. Tak np. 
w ,1962 roku w stanie 
'Tennessee wyborca w 
braDstwie Moore“ (2340 
osób) dysponował gło­
sem posiadającym 23 ra 
zy większą wartość niż 
głos w hrabstwie Shel­
by . zamieszkanym przes 
312 345 osób. W tym sa­
mym roku o większości 
w senacie stanu. Nevada 
decydowało 8 proc lud­
ności tego stanu, zaś 6 
min osób w okręgu Lo» 
\ngeles i niespełna 15 
tys. osób z jednego z 
górskich okręgów wybie 
rało „demokratycznie” 
Po jednam senatorze. 
Xstorn* koiekty w tym 
anormalnym system ie

W amerykańskim sy­
stemie wyborczym—

»-pieniądze ną 
warunkiem - zwycięstwa.

Szansę mają tylko ci, 
którzy posiadają pienią- 
aze. Oczywiście najle­
piej ale własne. Kampa­
nie wyborcze pochłania, 
ją bowiem ogromne kwo 
ty, - stałe rosnące • mimo 
formalnych zakazów ich 
podwyższania. Dla przy 
kładu ostatnia kampa­
nia wyborcza w 1980 ro­
ku, kosztowała ponad 
miliard , dolarów czy]7 
dwa razy więcej niż w 
1976 roku. Wybór same­
go prezydenta koszto­
wał 250 min dolarów7, z 
cztgo ponad połowę po­
chłonęło opłacenie środ­
ków majowego pizekazu 
(za 30-min. program w 
telewizji płacono 250- 
tys. dolarów). Koszty 
wyborcze rosną j jak 
wynika z obecnych pra­
wyborów rosnąc bęaą 
nadal w tempie trud­
nym do opanowania. 
Wszelkie zaś próby pra 
wnego. uregulowania 
kwestii finansowania wy 
borów —■ jak dotychczas 
— palą na panewce. O- 
bowiązując* przepisy w 
tym względzie z lat 1954 
i 1976 stanowią bowiem, 
ze każay może wydać 
1000 dolarów na Rampa 
nię wyoorcią dla jedne­
go kandydata. Suma sub 
we notj>i wpłacana przez 
jedną osobę na wszy­
stkich kandydatów w 
ciągu roku nie może 
przekroczyć 25 tys. do­
larów. 2 kolei organiza-

Mizkiłii bk^ęgów wy- lub zorganizo^mL
bo iczych wprowadziła, 
dopiero w lutym 1964 
roku decyzja'Sądu Naj­
wyższego, nakładająca 
obowiązek usunięcia po 
ważniejszych różnic 5 
zrównania okręgów ood 
względem liczby ludneś 
Ci. Nie znaczy to jednak, 
aby tym samym zlikwi­
dowano wszystkie wy 
stępujące anomalia.

Tajemnice wyborczej 
geografii nie były jedy­
nymi osobliwościami w 
amerykańskich wybo­
rach. Bezpardonowa wa) 
ka o władzę przedstawi­
cieli dwóch partii, pro­
wadzona przez wielkie 
polityci^e sztaby, zakła 
dała także stosowanie 
bezwzględnych metod 
działania — w tyrn tak­
że korupcję i fałszowa­
nie wyników wyborów 

nic było przede wszy- 
stKim na prowincji, 
gdze w poszczególnych 
hra bstwach czy stanach 
o zwycięstwie lokalnych 
przywódców decydowa­
ły jakże często nie gru-

grupy wyborcze mogą 
wpiacać na każdego kan 
dydata biorącego udział 
w kampanii ao 500 tys 
dolarow rocznie. Mimo 
tych formalnych ograni­
czeń ni* sposób wyli­
czyć wszystKich me­
tod, dzięki którym ooro 
tpi bossowie sztabów 
wyborczych je omijają. 
Któż by zresztą się nimi 
orzejmewał. skoro zwy­
cięzców nikt nie bedzie 
sądził, a zapewniające 
sukces wyborczy milio­
ny bez więKzych przesz­
kód płyną z kont hoj­
nych przedstawicieli 
wielkiego biznesu. Pł> - 
uą oczywiście nie za dar 
no czy z czystej sympa 
tii. W tym świecie obo­
wiązuje bowiem konse­
kwentnie jedna zasada: 
coś za cos. Machinacje 
te, chociaż powszechnie 
stosowane, otoczone są 
jednak głęboką tajemni 
cą i aopiero po wybo­
rach, gdy rozdawane są 
p'erwsze beneficja, oka-
4 Dokończenie na str. 4
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RYSOWUJĄ się coraz draj- 
tycinie' początki wielkiego 
chaosu finansowego w świecie 
opitalistycznym. Egotstycz- 

j i przewrotnej polityki fi­
nansowo-gospodarczej Sta­

nów Zjednoczonych nie wytrzymują już pań 
stwa Środkowej i Południowej Ameryki.

Corai głośniej narzekają na tę politykę 
rozwinięte kraje Europy zachodniej, soju­
sznicy OSA.

„Kryzp zadłużeniowy Ameryki Łacińskiej 
pogłębia się, ale administracja Reagana 
stosujt, nadał metodę Doraźnych opatrun­
ków” — powiedział ponuro jeden 1 mię­
dzynarodowych bankierów,

Stolica Dominikany, Santo Domingo, 
usiłująca powrócić do normalnego stanu 
po fali rozruchów, które pociąy; fły zo so­
bą śmierć 50 osob, dala głośne ostrzeże­
nie w !m,eniu zadłużonych krajów Amery­
ki. Łacińskiej, iź ich krvzys finansowy bę 
dnie przysparzał koszmarów międzynarodo­
wym bankierem pfr.ez cały rok bieżący i ła 
ta następne.

W Argentyme, która winna jest zachod­
nim bankom prawie 50 miliardów dolarów, 
podnoszą się głośne żądania, aby rząd 
anulował zagraniczne zobowiązania finan­
sowe. Brezy lic winna jest 100 miliardów, 
Meksyi 90. wszystkie państwa latynoskie 
razem przeszło 370 miliardów dolurów. Wieł 
kie lochodme banki komercyjne wiedzą — 
p ize londyński „Observed’ - że będą mu 
siały wiadować w Amerykę łacińską w naj 
bliższych latach aodatkowe pieniądze, za­
nim dp'dzie dą spłacenia starych kredytów 
W USA narasta nerwowość z powodu nad­
miernego zaangażowania się wielu ban 
ków w Ameryce Południowej. Jedna*że po­
mimo przejawów zaniepokojenia, nic nii 
wskazuje na to, ie administracja Reaga­
na byleby skłonna rozważyć nowe sposoby 
poJ< u cła do kryxvsu ^adłużomo* eg j trzecie 
go świata. Dodać bowiem należy, iż takie 
po. stwa afryirarskie i na Dalekim Wscho- 
dzio mają ogromne zobowiązania. Razem 
dług ten osiągnął już monstrualną kwotę 
800 miliardów dolarów.

Zdawofoby się, ie tak wielka suma wpom 
powcina w te kraje powinna je już dawno 
uzdrowić gospodarczo. Tymczasem wszyst­
kie te państwa jeszcze bardziej zbiedniały. 
A ch ogromne długi uzależniły je tyteo 
jeszcze bardziej od bogatych państw kapi­
talistycznych, zwłaszcza od USA. Diacze 
go? Ponieważ w przeważającej miecze kredy 
towa pomoc gospodarczo dotyczyła sprze­
daży tym kra,om uzbrojenia, którogo potrze­
bowały ich dyktatorskie reżimy do walki z 
s:łami postępowymi. Tę walkę popierały 
i popierają Stany Zjednoczone. a także

nieź informacje o załamaniu j się rożnów 
nt.ędiy rachodnioniemieckimi związkami 
zawodowymi a pracodawcami w sprawie 
35-godxinnego tygodnia procy. 35-go- 
diinny tydz>eń pracy miałby przesikodzić 
zwiększającemu się w RFN oezrobociu 
i wypieraniu robotników przez wprowadzę 
nie 4o produkcji automatyzacji i robotów.

W związku z problemem zadłużenia 
i wzrastającym chaosem gosoodarczym w 
większej części świata kapitalistycznego za­
brał głos znany menażer, prezes kontrolo­
wanego przez kapitał państwowy koncernu

państwa NATO, twierdząc, ii tym samym włoskiego „Olivetti”, Carlo de Benedetti.

Import albo śmierć
uczestniczą w globalnej walce antykomu­
nistycznej.

Praktyka ta doprowadziła w rezultacie 
do d*stabiluacji rynku walutowego i za­
chwiało gospodarkami wielu krajów. W 
konsekwencji doszło do tegef co już od 
pewnego czasu przewidywano: Boliwia za- 
wies.ła w ubiegłym tygodniu splotę dłu­
gów wobec bannów handlowych. Ogólna 
suma zadłużenia tego ludnościowo małego 
kroju, wynosi 5 miliaraów dolarów.

G>ełdj zareagowały natychmiast najwię 
kszym od dr«esięciu lat spadkiem cen ak­
cji. Ostry Spadek zanotowano no giełdzie 
w Nowym Jorku, Londynie i we Frankfurcie 
nad Menem. A więc w centrach finonso 
wych świata. Wpływu na gwałtowną obniżkę 
ni* miała tylko decyzja rządu boliwijskie­
go, W świecie finansowym rozeszły się bo­
wiem pogłosk , ie jeden z większych ban­
ków amerykańskich znalazł się na skraju 
bankructwa. Na sytuację giełdową wpły­
wają również niekorzystne doniesienia o 
przebiegu strajku górników w Anglii, dane 
o rekordowym deficycie handlowym W. 
Brytanii. W kwietniu deficyt ten wynosił 
1,14 mil’ nao dolarów. Wpływ mają rów-

Pisze on no tamach „La fiepublica”, ic na­
leży przestać dławić kraje zadłużone za 
pomocą rosnących odsetek i kosztów ob­
sług' finansowej. Załamanie się importu 
oznacza dla tych krajów śmierć procesów 
inwestycyjnych, a zatem śmierć nadziei na 
znalezierie wyjścia ze spirali zadłużenia 
i malejącej produkcji. „Import alba śmierć” 
oto jest problem, Sytuacja ta — pisze Be- 
nedeńi - stała się n’e do zniesienia wsku 
tek egoistycznego wzmacniania dolaro 
i wysokiego oprocentowania kapitału w 
USA. Złudzeniem jest uważać, że wierzy­
cie e i dłużnicy to dwie odrębne siły, Vtó- 
pnin nic nie wiąże. Gdy długi osiągają w 
dolarach liczby, o dziesięciu, jedenastu ze- 
rcch prab/em staje s ę również problemem 
wierzycieli. Powstoj’e ryzyko masakry, w któ 
rej wierzyciel dusi dłużnika, nie zdojqc 
sob.«- sprawy z teqo, że obaj znajdują się 
w tej samej pętli. Złudzenie, że kontrolo­
wana inflacja I międzynarodowa alchemia 
f.nanjowa (czytaj spekulacjo wielkiego ko 
piiału) mogłyby na średnią metę złagodzić 
i rozwiązać problemy nie rozwiązane do 
trzech dziesięcioleci, opóźniło jeaynie mo­
ment uświadomienia sobie strukturalnego

rwoBaaiAtrzw
charakteru kryzysu iw świecie kapitalisty« 
nym). Długi biednych więc - stwierdza 
BentdfcUi - muszą zapłacić bogaci. Długi 
krujów trzeciego świata są bowiem pły­
wającą miną. Kto ciężej się pomylił, po­
winien więcej zapłacić.

Kapitalista Benedetti me jest filantro­
pem Jeżeli jednak nawołuje do opamięta­
nia świat kapitału, którego drapieżne za­
jad działania nie zmieniają się od dzie­
siątków lat, bo trudno zmienić wrodzony 
charakter, ła znaczy, że włosKi menażer 
v,oaw.a się ostatecznych skutków tego dzia 
łanio. Pogłębiający się cnaos finansowy 
1 gospodarczy w świecie kapitalistycznym 
grozi n.« tylko dołszą pauperyzacją kro- 
ow trzecieyo świata. Zagrożone ośrodki 

gospodarcza kroiów kapitalistycznych, cen­
tra imperialne wielkiego kapitału, moaą 
w sbronre własnej egzystencji i swego ka- 
P'-al-styc/.nego ficloou wywełać prewnncyi 
nie kolejną wo!nę światową. To też jest 
główną pr*yczyna agresywnego zachowy­
wania sie w starz 1? oolityki zagranicznej 
Rena da Reaąuna, służalczego eksponentn 
celćw wytaczanych administracji waszyng­
tońskiej p-zez tfm-IJne koncerny i grupy 
amerykańskich miliarderów.

7ok węc obserwując skutki działalności 
roiwimętycn krajów kapitalistycznych oraz 
zapewnienia ich Ideologów o wyższości 
ustroj w tych „ańrtw nad ustrojami państw 
socjalistycznych, trzeba się zastanowić ja­
ką przyszłość rządy tych państw, o zwła- 
SZC7© USA, . szykują światu.

Blok państw sec mistycznych popierany 
prte? państwa trzeciego świata od kilku­
nastu lot nawołuj* da zaorewadzema no- 
weno odo ąosnodarczeao w świecie. Ro­
zwój w tym kierunki' blokują iednak USA 
i Ich sojuszn-ry f'usie'hy bowiem za- 
ołacic - jak powiada Bened®tti - długi 
biednych, dziek' ufónnr się wzbogacili. Na 
co się wiec zdecydują?

Herryk Lechowski
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żuje się komu obdaro 
wany milionami kandy- 
aat na prezydenta, se­
natora czy gubernatora 
zawdzięcza swój sukces.

O roi' pieniądza w wy 
borach tak pisał tygo­
dnik „Time”: Każdy
kandydat na obieralny 
urząa od prezydenta po 
sekretarza zarządu miej 
skiego, uzależniony jest, 
jeśli ehce być wybrany, 
od dobrowolnych dota­
cji. System ten Jest kio 
potliwy i kompromitują 
cy zarówno dla ofiaro­
dawcy jak i kandydata. 
Stwarza jawną zachętę 
d<i korupcji i sugeruje 
coraz b-rdziej cynieane- 
mu społeczeństwu, ie 
można sobie tapi6 wzglę 
dy polityczne. Fawory* 
żuje polityków znajdują 
cych się aktualnie u 
w ładzy, którzy mogą 
swym ofiarodawcom 
przyznawać różne ko­
rzyści. Utrudnia sytua­
cję kandydatów, którym 
brak jest odpowiednich 
powiązań, lob którzy 
nic mogą ubiegać się o 
pieniądze. Najważniej­
sze jest Jednak to. że 
podważa zasadę według 
której wszyscy ludzik 
niezależnie od majątku, 
są równi w obliczn pra­
wa". -

Wielki biznes nie 
wymaga przecież wdzię 
czności, w świeci« inte­
resów rzecz to zbyte­
czna. Żąda natomiast 
podporządkowania i zde 
cydowanej oenrony jego 
interesów. I tak się rze 
czy wiście N dzieje, gdyż 
jak się powiada w a- 
meryce „krajem powin­
ni rządzić ci, którzy są 
jego właścicielami". Rzą 
dzą zaś poprzez dwie 
partie.* które przedsta­
wiają się przeciętnemu 
Amerykaninowi jako...

wielkie barwne,
przyjazne parasole.

Tak przy na jurniej o- 
kreślą je prof. Clinton 
Rossiter z Cornell Uni­
versity, który w swej 
książce „Parties and Po 
litics in America” p. ~ 
sze: „zarówno wśród
przywódców. jak i w 
szeregach obu wielkich 
paitii brakujp zobowią­
zań ŁdeolOjSfieanyeh lub 
programów yoh. Jednym 
ac skutków la ki ego sta­
nu rzeczy jest zamazy­
wanie konturów zewng’ 
trznyi h w działalności 
obu partii. Innym skut­
kiem jest krzyżowanie 
się poglądów7, progra­
mów i nawet wyborców 
tych partii, będących 
tworami kompromisów 
i koalicjami interesów, 
w których zasady są tu 
szowane lub często na­
wet przekreślane. Par­
tie to wielkie, barwnie i 
•przyjazne parasole, pod 
które zaprasza się wszy­
stkich Amerykanów, bez 
względu na te kim są, 
skąd przychodzą i jakie 
mają poglądy, aby ich 
policzyć podczas najbliż 
szych wyborów. Partie 
są zainteresowane w 
grosach luti?ł a nie w 
ich poglądach”.

Nic dodać nic ująć, 
Obie partie amerykań­
skie to w istocie rzeczy 
nie organizacje polity­
czne, lecz wielkie ma­
chiny wyocfcze, których 
jedynym celem jest osią 
gnięcie zwycięstwa w 
wyborach prezydenckich, 
stanowych czy lokal­
nych. Temu celowi pod 
porządkowane jest wszy­
stko — pieniądze, ta­
ktyka, metody i hasła. 
Wszystko obhczone jest 
jedynie na zapewnienie 
maksymalnego po wodze­
nia i popularności, uzy­
skanie jak największej 
liczby głosów dia wła­
snych kandydatów.

Amerykańskie wybo­
ry mają więc charakter 
przede wszystkim wiel­
kiego widowiska. festy­
nu swoistego „jarmarku 
cudów”, tandetnego 
show, w którym dźwię­
ki trąb, piszczałek i bę­
bnów mieszają się ze 
sloganami padającymi z 
ukwieconych trybun, 
gdzie uśmiechy, gesty i 
pozowanie do kamer z 
czarującymi żonami w 
przybranych girlandami 
odkrytych samocho­
dach Uczy się bardziej 
niż jakikolwiek konkre­
tny program, który w 
istocie rzeczy nikogo nie 
oochodzi i nikomu nie 
jest potrzebny. Md. to­
talnej, populistycznej 
demokracji obowiązują­

cy w tej politycznej ma 
szynerii, lansując tzw. 
typowego Amerykani­
na, niszczy wszelkich 
kandydatów o dużym 
potencjale intelektual­
nym. posiadających ory­
ginalne poglądy i pers­
pektywiczne założenia 
programowe. W tym 
dziwacznym systemie, 
w którym żadna z par­
tii nie ma zarejestrowa­
nych członków, statutu 
ani programu, w którym 
reprezentanci poszcze­
gólnych partia w każ­
dym ze z tanów wyzna­
ją co innego, kandydaci 
w wyborach ubiegający 
się o nominacje postępu­
ją wyłączni^ zgodnie z 
tym, co w ich przekona 
niu przyniesie im naj­
większą korzyść co spo­
doba się największej 
liczbie ludzi Marion 
Doenhoff na łamach ty­
godnika „Die Zeit" nie­
dawno dzielił się taki­
mi oto refleksjami pły­
nącymi z obserwacji to­
czącej się obecnie w ra­
mach prawyborów ry­
walizacji między Har­
tem a Mondalem: „Kiedy 
się ezlowiek przyshichu 
je jednemu i drugiemu 
jak w świetle reflekto­
rów zioną do siebie 
wzafcmnlr nienawiścią, 
mógłby sądzić, ie ma 
przed sobą przedstawi­
cieli rządu i opozycji w 
społeczeństwie skrajnie 
spolaryzowanym. Ar­
gumentują ostro, agre­
sywnie i gorliwi,» sta­
rają się o to, żeby się 
osobiście dotknąć”.

Tymczasem zaś — cc 
potwierdzają sondaże 
opmii publicznej — w 
tej bezpardonowej wal­
ce uczestniczy coraz 
mniej Amerykanów, któ 
rzv w większości wyoa 
ją się już być wybora­
mi

znudzeni l oDojętni

Społeczeństwo amery 
kański* na brak wybo­
rów na pewno n.e mo­
że narzekać. Jak piszą 
Ferguson i Me Henry 
w książce pt. „Tne A- 
meric an System of Go­
vernment” rocznie w 
USA w ciągu 151 dni 
odbywa 8ię ok. 100 tys. 
-różnego rodzaju oddz el 
nych wyborów. Nic też 
dziwnego, że przeciętny 
amerykański wyborca, 
chociaż na ogół b.ern e 
akceptuje istniejące o- 
oyczaje wyoorcze. pras 
tycznie odnosi sie ao 
nich niezwykle scepty­
cznie nie tylko dlatego, 
ze stracił or-enu-cję w 
tym labiryncie wybor­
czym. lecz również i z 
tej przyczyny, ze zaaj^ 
so bić sprawę ze swego 
znikomego waty** u ua
piZy&ZiO pOCZ.3 ualUt* Vv j
bieianych kanayaatow. 
Ten stan rzecąy powo- 
aując rosnącą apatię 
polityczną ameryaan- 
skicii wyoorcow umoż­
liwia jcunak w grun­
cie rzeczy osiągcńie po­
żądanych w ynrkow wy­
borów przy stosun&owa 
słabej irekwencj..

Jest to oez wątpie- 
n.a wymkneun 
bierności poiu^v:amej 
szoioiucu rzesz spoiecz- 
nycn, postępującego roz 
czarowania 1 zwątpienia 
więzazosci wy wiców 
oraz coi az powszecn- 
niej oaczuwanogo przez 
men rak tu. ze w ooo- 
wnązujący m systemie o 
wyuorz® prezy oema 
us*\ decyduje w rzeczy­
wistości kilkudziesięciu 
luo kilkuset iuozi z-uaj- 
aującycn się w sc srycn 
sztabach wyDorczyca. 
oni to wykorzystując 1 
łącząc umiejętnie pi*- 
n.ącze z reklamą t arna 
wii.ą orgamzacją, z 
wł asuym sceiiur 11 szcni 
w ręku tworzą ostaieez 
fi y kształt widow .’SKa 
wyborczego. W tym see 
nariuszu dla zwykłych 
ludzi przewidziano wy­
łącznie rolę statystów, 
stąd właśnie na spekta­
klu wy 00: czym coraz 
mniej widzów. Kwestię 
tę niezwykle piastycz- 
n.e schraktc ryzował 
Theodore White, który- 
w swej pracy „Tworze­
nie prezydenta'* tak pi­
sze o przebiegu kampa­
nii wyborczej w I960 
ku: „...we wtorek 8 {t- 
storrna 1960 roku po­
szło do wyborów 68 8Y2 
818 * Amerykanów. Z 
tych 68 milionów... oko­
ło 3,5 do 4 mtn ludzi 
usilnie podczas kampa­
nii pracowało, zbierając

pieniądze, licząc koper­
ty, chodząc od domu do 
domu, naklejając znacz 
ki, organizując zebra­
nia, agitując sąsiadów, 
Ale spośród tych aktyw 
nych obywateli mniej 
niż 1006 zdawaio sobie 
rok temu sprawę, że roz 
strzygające decyzje, któ 
re kierować będą ich 
czynnościami były właś 
nie podejmowane albo 
już zostały podjęte. A 
spośród tego tysiąca lu­
dzi dostatecznie by­
strych i zorientowa­
nych, by wiedzieć co 
się dzieję, mniej niż 
pięćdziesięciu brało u- 
dział w spotkaniach nie 
opisywanych przez pra­
se i nie znanych publi­
czności, a składających 
się z trzech, pięciu czy 
dwunastu osób; podczas 
takich zebrań 7 głów­
nych kandydatów rozpa 
trywało na zimno 
wszechogarniający pro 
blem zdobycia władzy 
w Ameryce".*

W naszej wędrówce 
po osobliwościach ame­
rykańskich wyborów 
nie sposób ominąć tak­
że faktu, że przez dłu­
gi okres prawo wybor­
cze przysługiwało w 
tym kraju tylko nie­
wielkiej części społe­
czeństwa. Istniejące w 
poszczególnych stanach 
specjalne wymagania i 
ograniczenia np. wymóg 
ponaoan.a swiauectwa 
biactiua pożaucow czy 
axtu własności, pooua- 
wania ooywateii tzw. 
egzaminowi wyoorcze- 
mu, czyn '' spiawtiiuma 
jego umiejętności czyta 
ma i interpretowali.a 
Konstytucji — SKUtecz- 
me hamowało aktyw­
ność wyoorczą Amery­
kanów ora/ dawało do­
wolne możliwości inter­
pretacyjne zapewmiają- 
ce eiimmowan.e niewy­
godnych osOb lub grup 
z procesu wyborczego. 
W wielu stanach stoso­
wano tance taw. kmuxö 
ję praciziauka zeżwai&ją 
cą na rejestrowanie tyi 
ivO ty ca vvyoorcow. Kto 
izy siuayn w arnm a- 
niery Kańskiej, milicji 
abciil\>Vw£j luj D)ił
iÄAliiilikciliii W
iiiii uiüßi'y Kiiiiöü 4 t w 
ub-^iUucii 
KovJiC L lyćii 
AaliCCi-OilÜ i Ul* iriA Vv
liO, CO jtUiiaA tk\j

u.'wciujc Wy aja
COJ XlctaUx ö^t;Wy'-.i.iW*
iiüWCj. Asa piZyitiaCi w
i * yVaXiZi
AiidiiC ptaWu W/ujtCifc
t^zeua nuec co
iliiiiĆJ piiCi jCuCuA 
iOoy W iikC‘iSus* v>
V yAiiliöKiG, W iVuialOxiUl,

-Ct T*zęy v* j *AA « ^
; Uu-il — of yJ UH.

W WOlUiCCtiCUt ó iat.

0 Ci i-ii i i U p i UJ O a 04*» O*
je tym ooya- 
(nery u-
KüXiCZy U i O itr t, OaOUJT 
me pTctCcjce pp-uuuKU u- 
zys&.ćoy prawo w y ooł- 
cze aooie^o uci zo-
ku, zaś ktoüie^y amery-
KdiläxC iC Od iOi.9 rOKu. 

i^OKOżiujĄC tCfeü, Ł,
nićci-uoaci SK.ro tu w e&\> 
prucusiawieum nieKto- 
ryca aspektów; amery- 
aancKiej procedury wy 
borczej, rr.e sposOD rue 
zauwaajc jsj ośrrnennej 
spev> tiki 1 cnrak terys- 
tyczuego stylu. Na czo­
ło zdecydowanie wysu­
wa się kwestia taktygi 
wyborczej, która we 
wszystkich fazach jest 
tak pomyślana, by wy­
bory stanowiły jedynie 
votum zauiania dla lu­
dzi, a nie dla wartości
1 idei, które oni repre­
zentują. Walka wybor­
cza toczy się między re 
urezentanŁaar.. tej sa­
mej .deologii, w ra­
mach istniejących i n e 
naruszalnych uk ładów 
stosunków spoieczno - 
politycznych.

System wyborczy ma 
zatem chronić i umac­
niać obowiązujący ust­
rój i wszystkie jego e- 
lementy są temu podpo 
rzadkowane Wszelkie 
zal różnice mogą doty­
czyć jedynie metod pio 
wadzenia polityki, me 
zaś jej treści.

I tak oto okazuje się, 
że dumnie brzmiące sio 
vo demokracja opatrzo 
ne przymiotnikiem za­
chodnia jest w istocie 
rzeczy swoistą „pogodą 
dla bogaczy” i demokra 
cją tylko dra nielicz­
nych.

Fot M. Zarzecki

Rzeźbiarz z Osi eczn »i
S

ŁOfiCE już 
mocno przy­
grzewa. As­
falt połysku­
je jak kr »ci 
grzbiet. Sos­

nowy las nagle kończy 
się i oto jesteśmy w Osie­
cznej. Wieś schludna i du 
ża, choć jakby wyludnio­
na. Niedzielne popołud­
nie. Pytamy, jak dojechać 
do pana Kaluskiego.

Pan Teodor wyciąga z sza 
fy opastą księgę i stosy 
zdjęć. To dokumentacja 
jego artystycznego żywo­
ta... W księdze zaprosze­
nia, dyplomy, rachunki, 
wycinki z prasy i zdjęcia. 
Przeglądam to wszystko, 
pytam o poszczególne do­
kumenty i wtedy na chwi 
lę jesteśmy w Starogar­
dzie na JarmarKU Kociew- 
skim, w Gdańsku na Zjei 
dzie Twórców Ludowych, 
w Lęborku i Tucholi ' na 
wystawie. Ale dawne to 
już czaoy. Mieszkał wtedy 
jeszcze w Zdrojnie. W spot 
pracował z „Cepelią”. Kręco 
no o nim jilmy, pisano 
w prasie, teraz mało kto 
zajrzy.

Pan Teodor urodził się 
daleko na obczyźnie, w 
It estjalii, gdzie rodzice 
szukali chleba. Wychował 
się w Chojnicach. W cza­
sie wojny też czas jakiś 
przymusowo pracował dla

ki nóż. Niewiele i ego, ale 
ileż wiejskich kobiecin, 
świętych i krasnoludków 
wyrzeźbił pan Teodor w 
tej skromnej pracowni.

Na dawnym zdjęciu z 
roku 1970 niewielka przy­
budówka — pracownia 
wprost pęka w szwach. 
Króluje pan Teodor wśród 
świętych i lalek. Gdzie 
dziś te rzeźby? W Londy­
nie, w muzeach, w do­
mach kultury. Brali ie 
rzeźby znajomi i sąsiedzi, 
przyjeżdżali po nie praco­
wnicy muzeów. Była na 
jego pracę moda i bywało, 
że nie było. Zawsze się 
dziwiono, jak on, samouk 
mógł tak w tej swojej pa 
sji trwać i mimo, że zmie 
niło się dokoła wiele, 
rzeźbić, malować, zdobić 
obejście, żyć jak wszyscy, 
ale i zawsze po swojemu.

Tekst i zdjęcia:
ANDRZEJ GRZYB

AŁACYK przy 
ul. Mickiewicza 
w Sopocie jest 
budynkiem bar 
dzo pokaźnym, 

, z dużym ogro­
dom i wszelkimi wygoda­
mi. Przez wiele lat mieś­
cił się w nim Żłobek nr 4, 
którego gospodarzem był 
sopocki Zespół Opieki Zaro 
woinej. Po tragicznj m po­
żarze szpitala w Górnej 
Grupie — straż pożarna 
przeprowadziła na terenie 
całego kraju kontrole. W 
przypadku interesującego 
nas pałacyku wykazały o-# 
ne, że w obiekcie nie mo­
gą przebywać dzieci, ponie 
waż drewniane elementy 
wyposażenia, m. in. zabyt­
kowe stropy, nie gwaran­
tują odpowiedniego zabez­
pieczenia przed ewentual­
ny m pożarem. Wyjściem 1 
tej sytuacji byłaby wymia­
na drewnianych elementów 
na betonowe na co nie zgo 
dził się urząd konserwator­
ski. Straż pożarna nie zrme 
niła swej decyzji urobec 
czego 1 stycznia 1982 roku 
żłobek musiał się wyprowa 
dzić. Wyposażenie częścio­
wo wywieziono, a częścio­
wo... rozkradziono, Przez 
2,5 loku biurokratycznych 
sporów, o których w dal­
szym ciągu artykułu, zaby­
tek został zdewastowany, a 
zawalający się dach uwida 
czińa, że jeszcze kilka mie­
sięcy k remont może oka­
zać się nieopłacalny.

Pomysłów zagospodaro­
wania zabytku było co me- 
miara. Wpierw zamierzano 
w nim urządzić dom dzień 
nego pobytu dla ludzi nie­
pełnosprawnych, ale straż 
pożarna znowu nie wyrazi­
ła na to zgody. Potem za­

mierzano w nim umieścić 
redakcję tygodnika „Wy­
brzeże” co również upadło. 
Biuro Zbytu Sprzętu Po­
miarowo-Kontrolnego „Me- 
razet” walczyło, by tu mie­
ściły się jego pomieszcze­
nia, Jak czytamy w piśmie 
prezydenta Sopotu jakie 
w płynęło do Wydziału ZiOS 
UW 10.08.82 r. cytuję. 
„Nieuż>tkowanie tego żaby 
tkowego pałacyku powodu­
je ciągłe pogarszanie się je 
go stanu technicznego, siwe 
rza zagrożenie rozKradsnia 
urządzeń 1 wyposażenia 

Stan taki powoduje du 
że zainteresowanie społecz­
ne i ciągłe żądania społe­
czeństwa od władz miejs­
kich zagospodarowania o- 
biektu. Tym bardziej że 
jest to obiekt chroniony 
prawem i UM nie może do 
puścić do jege dalszej de­
wastacji. Przedłużanie się 
takiego stanu może rów­
nież doprowadzić do niezgo 
dnych z prawem aktów ze 
strony osób trzecich”.

Skończyło się jednak na 
tym, że Wydział Zdrowia i 
Opieki Społecznej Urzędu 
Wojewódzkiego w Gdańsku 
25 sierpnia 1982 roku 
zrzekł się praw do obiektu 
i przekazał go na rzecz 
miasta.

Władze miasta zapropono 
wały, by w zabytKU urzą­
dzić Pałac Ślubów i biura 
Urzędu Stanu Cywilnego. 
Wkrótce koncepcja ta upa­
dła poniewTaż stwierdzono, 
że budynek jest zbyt duży 
jak na potrzeby miasta i na 
leży go zagospodarować 
tak, by jego kubatura i po 
łożenie było właściwie wy­
korzystane. W tym czasie 
nie źrebiono jednak nic, że 
by obiekt zabezpieczyć.

Paradoks sytuacji polega 
ha tym, że pałacyk ode­
brany ZOZ w obawie przed 
dewastacją, został zniszczo 
ny dokładnie według sce­
nariusza jaki przewidywało 
cytowane pismo prezydenta 
w razie nieodebrania tego 
budynku ZCZ.

Władze miejsKie odbiera 
jąc zabytek Wydziałowi 
ZiOS UW nie miały, jak 
się okazuje, realnej kennep 
cji zagospodarowania pała­
cyku. Po roKu, kiedy już 
zabytek był poważnie zni­
szczony, przekazano gc w 
ręce polonijnej firmy „Dan 
poi’, co zostało poparte 
przez Prezydmm Miejskiej 
Rady Narodowej. Firma 
wykonała duży zakres prac 
dachu i elewacji zewnętrz­
nej wartości ok. 1,5 min zł, 
kiedy to zaczęły obowiązy 
wać nowe zasady podatko­
we, dotyczące także czyn­
szów, wobec czego koszty 
remontu urosły do tak a- 
stronomicznych sum. że 
przedsiębiorstwo nie , wi­
dząc możliwości sfinanso­
wania go zrezygnowało w 
grudniu ubiegłego roku z 
praw do ooiektu uważając 
wykonane przez siebie pra- 
ct za roboty społeczne na 
rzecz miasra.

Od tego czasu budynek 
jest znowu bezpański i mi 
rao zalegającego od wielu 
miesięcy projektu urządze- 

-nia w pałacyku kosztem ok. 
25 min zł luksusowego pen 
sjonatu, jedynego jak do­
tąd realnego pomysłu jaki 
przedstawiła jedna * uzna­
nych sopockich firm, wła­
dze miasta nie są w stanie 
podjąć w tej sprawie ża­
dnej logicznej decyzii. Wa­
rte przy okazji zwrócić u- 
wagę, ze górny Sopot w 
ogóle nie posiada dotych­
czas pensjonatu.

Wokół sopockiego zabyt­
ku krąży wiele domysłów, 
plotek i sensacyjek czego 
odbiciem są dla przykładu 
anonimy wpływające do 
różnych instytucji o nieraz 
fantastycznej treści.

Marek Klat
M, Mim« podejmowanych 

prób aic udało aią 1 ar uzya- 
kaó atauowiaka wojewódzkich 
włada konierwatorakich.

M.K.

— Którego Kaluskiego?
— Teodora, tego, który 

rzeźbi
— Prosto przez prze­

jazd, potem w lewo, przez 
strugę, pod górkę, o tam, 
przy tym dużym, murowa 
nym domu, to jeszcze Osie 
czna, ale właściwie to Mn 
łe Krowno.

Znają miejscowi Teodo­
ra KALUSKIEGO, wiedzą, 
że rzeźbi i maluje i nie 
dziwią się, że właśnie o 
niego pytamy.

Dojeżdżamy. Na piaszczy 
stej górce bogato zdobio­
ne, drewniane chałupy. 
Przy tej drugiej, trochę 
wyżej potożonej zatrzymu­
jemy się. Po ogródku krzą 
ta się starszy pan. Pytamy
0 Teodora Kaluskiego.

— To właśnie ja.
Krótka prezentacja i już.

wiadomo o co chodzi. 
Chcieliśmy zobaczyć, poro­
zmawiać. Tak, można po­
rozmawiać. Pan Teodor ki 
wa wyrozumiale głową i 
zaprasza nas do izby. O- 
czywiście Magda, moja có 
rka, wciska się pierwsza.
1 zaraz słychać to jej nie­
skromne „zobacz”. Ściany 
zdobi mrowie obrazów mar 
lowanych przez pana Te­
odora i jego siostrę, Irenę, 
mieszkankę Grudziądza. 
Tu i ówdzie stoją też rzeź 
by, lecz jest ich niewiele 
Przechodzimy do drugiej 
izby. Tu sie rozsiaaa my.

Jczef Kuszewski

Samodzielność myślenia?

L
UDZKOŚĆ — o szczególnie iej przedstawi­
ciele zaimujęcy się zawodowe myśleniem, 
filozofowie — ceniła sobie na ogót wysoka 
tę osobliwość świata, że pewien jego nie­
pozorny fray ment, zwany człowiekiem — 

myśli. Jedni uznali więc zdolność myślenia za coś tak 
aoskonatego, że może stanowić jedynie dar sit nad­
przyrodzonych. Inni głosili dumne twierdzenie, że oto 
oczyma i mózgiem człowieka wszechświat ujrzał sam 
sieoie, uświadomił sobie swoje istnienie / prawa. 
Descartes uczynił fant myślenia fundamentalnym kry­
terium istnienia inaywdum człowieczego. Panj/e w 
zasadzie zgoda co do tego, że' zdolność myślenia wy­
odrębnia ludzkość jako całość spośród innych tworów 
przyrody Ze myślenie, własne zdanie, wyróżnia czło­
wieka wś'ód innych ludzi, że pozwala mu cno wznieść 
się ponad namiętności i przesady współczesnych. 1 e 
czasem nawet wyjrzeć poza hcyzonty swego wieku 

„Rozsądek — powiada Descartes — jest to rzecz 
ze wszystkich na św/ecie najlepiej rozdzielona, każdy 
bowiem sądzi, że jest w nią tak dobrze zaooatrzony, 
iż nawet ci, których we wszystkim innnym najtrudniej 
zadowolić, nie zwykli pragnąć go więcej, niż posia­
dają".

Nie wiem, czy zamierzona była tutaj nuta iron,i, 
pobrzmiewająca w tym powiedzeniu. Bo cóż s.ę oka­
zuje? Otóż wcale pokaźna liczoa osobników gatunKu 
homo sapiens, czyniąc jak najbardziej indywidualny 
i demokratyczny z owego rozsąaku użytek — postę­
puje w rezultacie w myśl dziarskiej maksymy: „Ku­
pą, mości, Danowie, kupą!”.

Nie zamierzam — wbrew pozorom — nawoływcć 
do przywrócenia nieznośnej musztry umysłów Jest 
ona w stanie stworzyć co najwyżej fasadę, o poza 
tym demokracja musi obejmować także prawo do 
głupoty, byle na własny prywatny rachunek. Chodzi 
o coś całkiem innego: przeżywany przez nas doniosły 
renesans samodzielnego myślenia łatwo może się wy- 
rodzić w płaską modę na własne zdanie. A wleci/ 
najbardziej niezwykłe i bezkrytyczne pomysły bęaq 
miary prawo przechodząc się pod ręką z twórczymi 

poglądami. Nie dajmy się omamić fetyszom, przyja­
ciele!

Niemców. A teraz, ano 
cóż, jest pan Teodor tro­
chę zmęczony, lubi spo­
kój, tworzy niewiele. ot 
tak dla zabicia czasu, ile 
ochoty starczy i materia­
łu. Na ścianach charakte­
rystyczne, sądząc po oar- 
wnych fotografiach tych 
dawnych prac, obrazy 
Troche baśniowe. zawsze 
romantyczne, niby lond- 
szaftowe. ale bardzo właś­
nie związane z okolica, i wy 
obraźnia artysty. Troche 
tu erotyki, wiele soczystej 
natury.

Rzeźby. Właśnie, prze­
cież przyjechaliśmy do lu- 
dcweao rzeźbiarza. Uśmie­
cha się pan Kałuski i oro 
wadzi nas za dom do ma 
leńkiej przybudówki. To 
jego rzeźbiarska pracow­
nia. Niewiele tu rzeźb, da 
wniej bywało więcej, ale 
w świat powędrowały. Jest 
też kilka rzeźb jeszcze 
nie dokończonych, trochę 
lipy. <ilka dłutek i szero-

„Nieprzyjaciele Polaków pomawiali 
ich* nieraz o 'zamiłowanie szczególne do 
hazardu i powszechniejsza, niż u innvch 
narodów, skłonność do liczenia na W*no 
gacenie się przez ślepy traf, przez uś­
miech Fortuny, ku czemu droga prowa 
dzi szlakami ponętnych, ale karkołom­
nych labiryntów gry, zakładów i loterii. 
Zarzut ten jest niesłuszny i tłumaczy 
się najlepiej przysłowiem: »na pochyłe
drzewo wszystkie kozy skaczą«. Obala 
go stanowczo bezstronne i porównawcze 
rozpatrzenie się w dziejach i obyczajach 
rozmaitych narodów. Jakowegoś smutne­
go pierwszeństwa w tej słabości ludz­
kiej bynajmniej nie trzymaliśmy i me 
trzymamy" — pisai Ignacy Baliński w 
wydanej w 1918 roku książce: „Loterie 
publiczne w Polsce".

W roku 1984 o polskim hazardzie r oż 
na właściwie powiedzieć to samo. >ie 
wpił on w nas, jako naród, swych szpo 
nów. WsDólczesnj eh Polaków bardziej 
chyba pasjonują dalsze POLSKIE LO­
SY niż losv Krajowej Loterii Pienięż­
nej. Ale też loteria nie dostarcza prze­
sadnie dużo możliwości hazardu

M
AMY dwa rodzaje g er:
losowe — takie, w któ­
rych o wygranej decydu 
je przypadek, 01 az totali 
zatory — gdzie odgadu­
je się wynik w oparciu 

o znajomość izeczt, Całością zarzą 
dza Polski Monopol Loteryjny, jed­
nocześnie prowadząc trzy loterie 
własne. Losy loterii klasycznej roz 
orowadzają kolektury, na przekład 
slvpna na Now^m fl'v'ee p kt^-a 
kiedyś należała do państwa Wclańs 
kich. a dziś — do Polskiego Mono­
polu Loteryjnego

— Mamy klientów, którzy jeszcze 
u państwa Woiauskich kupowali lo 
sy. Zastrzegają sobie numery, grają 
stale na Łe same- Do dziesiątego kar 
d°go miesiąca, gdy sprzedajemy losy 
o numerach zastrzeżonych, kolejka 
zakręca trzykrotnie. Później się 
przerzedza. Przychodzą gracze przy 
Radkowi. Więcej jest ich zimą, zwła 
szcza w grudniu — przed świętami 
i w marcu — przed Dniem Kobiet 
niż latem — mówi Dani Anna Kor­
czak z Kolektury na Nowym Swie 
cie.

Krajowa I oteila Pieniężna oferu 
je hazard mało wyrafinowany. Kj* 
puje się los za 100 zł i czeka na 
ciągnienie. Ale amatorów owego 
lekkiego hazardu jest sporo — ro­
cznie sprzedaje się przeszło 2 min

losow. Co innego jednak loteria 
„Fortuna” (spizedawaria od czerwca 
do wrześnial, wiosenna tmarzec — 
maj) lub jesienna (wrzesień — listo 
pad) , Błyskawica”. Kupuje się los 
i natychmiast wiadomo: szczęśliwy 
czy nie. Te loter'e cieszą się ponoć 
dużym powodzeniem na świecie, co 
Bsychologow:e uzasadniają tak: 
wsDÓłczesny. nerwowy człowiek, jeś 
li gra, chce natychmiast wiedzieć: 
wy imał. czy przebrał9 W „Fortunie” 
sprzedaje się więc 36 min losów — 
za pośrednictwem Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw Rozrywkowych, któ 
re zapewniają transport, magazyny 
i agentów, a pobierają 12 proc. ze

łe wykończył toto-lotek), ioto-lo-tka 
właśnie, a także loterie oKazional- 
ne: na Centrum Zdrowia Dziecka 
choćby lub okazjonalno-regionalne: 
na rozwój gminnej straży powiedz­
my. Gdy bowiem t-zeba wyciągnąć 
od rodaków Dieniądze na jakiś cel 
szczególny łatwiej to zrobić przy 
pomocy loterii niż zbiórek.

Popyt na loter:e, zdaniem dyrek­
cji PML, wywołany jest przede 
wszystkim możliwością wygrania sa 
mochoaów które na okrasę pojawia 
ja się w ilości sztuk 60 w „Fojtu- 
ńe”, po 50 w „Błyskawicach”, po 
2 w każdvm losowaniu KI.P •; 15 w 
loterii PCK. „Zapewne wśród graczy

sprzedaży. W „Błyskawicy” sprzeda 
nanej u kioskach (12 proc. dla 
Rü*\V) — mniej więcej tyle samo.
Jeana piąta wszystkich losów roz­
chodzi się na Śląsku.

- - e ś 1 i wiec w loteriach doszukiwać 
się hazardu, to właśnie w tych — 
choć nie je#t to hazard wielki. Ce­
na losu; 20 zł.

— Można się zżoalić jak chłop do 
sodowej wody — powiada dyrektor 
Polskiego Monopolu Loteryjnego, 
Leon Pałczyński. —- Nie mieliśmy 
się zresztą kiedy rozbuchać hazardo 
wo. Nie tak aawno przecież, w la­
tach pięćdziesiątych. ZMP-owcy tro 
pili swoich kolegów, grających po 
kątach w brydża, oietnując ich o- 
hydne społecznie zachowanie.

Dyrektor sam gra w sposób sys 
tematyczny. Kupuje co miesiąc losy 
Krajowej Loterii Pieniężnej za 200 
zł. Najwyższa jego dotychczasowa 
wygrana — 500 zł. co jędm uważa 
ją za właściwą reklamę loterii, a 
inni — wręcz przeciwnie

Mamy też loterie o znaczeniu po­
mniejszym: prowadzoną przez PCK 
(od grudnia do lutego), na przykład 
trzy terenowe gry liczbowe: Karolin 
kę, Liczyrzepkę i Syrenkę (pozosta-

znaidują się tacy zaślepieńcy, co na 
niej pragną oprzeć swój byt i ka­
rierę, ale większość zapatruje się na 
nią rozsądniej i właściwiej. Jest o- 
na dla całego szeregu ludz. podat­
kiem opłacanym na rzecz tak zwa­
nego szczęścia, realnym umożliwie­
niem — kosztem niewielkich mie­
sięcznych rat — interwencji szczęś­
liwego w ich życiu prz\ padku, któ­
ry gdy nastąpi, doda im, jak mówi 
Orzeszkowa, trochę masła do suche 
go chleba powszedniego, pozwoli na 
jakieś uprzyjemnienie żj cia poza 
normą budżetu zwykłego, a może . 
może nawet Dokaźniejszą kwotę wię 
kszej wygranej wsunie do pugilare­
su. Praca — pracą, zarobek — zaro 
bkiem, ale 1 szczęście coś znaczy — 
szepce tradycja wieków, trzeba 
więc temu szczęściu otworzyć furt 
kę, bo bez biletu na loterię jakże 
ono znajdzie sobie drogę?”. — To 
t*ż z Balińskiego.

KONIE, RULETA I JEDNORĘKI 
BANDYTA ,

Majątek na w sDółczesnych lote­
riach przegrać byłoby trudno- Wy- 
dć jemy wprawdzie na nie około * 5
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V tym dniu
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biegłaś ku gwiazdom«
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Gwoli wierności tekstowi Szekspira, Julia — córka Kapuleta powinna być 
blondynką, o czym % reguły się nie pamięta. Ciemnowłosą kochankę z Wero­
ny akceptujemy bez zastrzeżeń, bo taki wygląd! jest o wiele bliższy naszym 
wyobrażeniom o typie urody przeciętnej Włoszki. W gdańskiej inscenizacji 
„Romea i Julii” przygotowanej przez Teatr „Wybrzeże” obie odtwórczynie tej 
roi., słuchaczki ostatniego roku Studium Aktorskiego działającego przy teatrze 
— MARZENA NIECZTTJA-URBAŃSKA i DANUTA STENKA — pod tym 
jednym jedynym względem me odpowiadają swemu literackiemu pierwowzo­
rowi. A jednak więcej je z nim łączy niż dzieli. To naturalna konsekwencja 
wieku młodych aktorek, niewiele w rzeczywistości starszych od nastoletniej 
bohaterki szekspirowskiej tragedii.

O
DTWÓRCZYNl 
roli Julii winna 
posiadać boga­
te doświadcze­
nie sceniczne, 
będąc zarazem 

uosODieniem młodości. Był­
by to ideał, jaki osiągnąć w 
naszych warunkach prakty 
cziiie me sposob. Julie są 
więc na ogoł znacznie star 
sze, starsze o lata nauki, 
i czas, jaki musi upłynąć 
zanim otrzyma się tę dużą 
tytułową partię. — Nasz 
przypadek jest zatem zu­
pełnie nietypowy — mówi 
Marzena Urbańska, która 
wystąpiła w premierowym 
spektaklu „Romea i Julii” 
w październiku ub. roku. 
Ślepy los przesądził o tym, 
?e to właśnie ja zagrałam 
w owym przedstawieniu. Po 
paru tygodniach przygoto­
wań i prob wybrano obsa­
dę premierową. Ogromna 
trema, nerwy, wielkie orze 
życie i radość zmieszana z

S. Moniuszko i „Litanie ostrobramskie
Wydarzeniem muzycznym w dniach 1 I 2 czerwca 

br. bvło wykonanie przez połączone chóry Akadem^ 
Medycznej i Politechniki Gdańskiej „LITANII OSTRO­
BRAMSKICH” (I, II, ł III), przygotowanych przez HEN­
RYKA CZYŻEWSKIEGO i JAMA ŁUKASZEWSKIEGO 
Orkiestrę Filharmonii Bałtyckiej przygotował i całość 
prowadził JANUSZ PRZYBYLSKI, aktualny dyrektor 
artystyczny Opery Bałtyckiej. Kwartet solistów sta­
nowili: KRYSTYNA YmOCKA-KOCFAN, sopran, PO­
LA JPINSKA,, mezzosopran, MAREK KALISZ, tenor, 
i JERZY KULCZYCKI, bas. Koncerty odbyły się w 
oliwskiej katedrze, wypełnionej po brzegi publiczno­
ścią

chu
Z
 tego rodza.j kon­

certów wypływa 
aia dyrekcji POi 
FB i kierowników 
amatorskiego iu- 

chóralnego wskazane, 
swego czasu przekazane 
przez Stefanu Stoińskiego, 
katów ckiega muzykologa:

„...Jeżeli z polskiego rucnu 
śpiewaczego nie wyłonią się 
Zespoły. które bęaą ważnym 
czynnikiem w kulturze muzyce 
nej narodu, to znaczy, leżeli 
wielka i poważna muzyka wro 
kalna nie doczeka się w sze 
regach śpiewaczych opieki 1 
nie. będzie pielęgnowana z ca-

ty nj pietyzmem i pow-gą, 
vowczas omyłką była lwi., 
crość chóralna Bacha. Haen- 

dla. Moniuszki i innych, wów 
czas muzy iów l muzykę, ca­
ły ten ruch śpiewaczy di« 
obchodzić nie może. a kie­
rownictwo ruchu śpiewaczego 
niech spocz’-wa w rękach sdo 
łecznikow. którzy jednak le­
piej celu aopną, zamieniając 
nutv n? piłkę nożną łub na 
bokserskie rękawice. Społecz­
nie wyjdzie to na jedno. Pol 
ski ruch spiewaczv mus. pie 
lęgnować pieśń we wszystkich 
formach, a zatem pieśń lu­
dową jako najdroższa spuś­
ciznę po ojcach, potem pieśń
artystyczną i jej najwyższy __
yyiaz w w ie’kich dziełach, . , . ~
literatury wokalnej”. Kc.earze

Zawsze twierdził śmy, że 
Tróinrrasfo jest poważnym 
„zagłębiem muzycznym”, 
dlatego proolem z tej dzie­
dziny jesteśmy w stan.e roz 
wiązać we własnym ZGkre- 
s.e

MONIUSZKO miał 21 lat. 
gdy po tr7yletnch studiach 
muzycznych w Be.rl'nie o-

s'adł w 1840 roku w Winie, 
jako organista lom zgromią 
dz'ł wokół siebie meloma­
nów i muzyków zawodo­
wych i przez 18 tal nada­
wał artystyczny ton temu 
miastu. Z powodu miernych 
wa-unków muzycznych i f- 
naiscwych często własnym 
sumDtem wydawał drukiem 
swe kompozycie. chc ał 
swym taie^tem służyć pol­
skiemu społeczeństwu dla­
tego psot swe utwory w 
stopniu sił wileósk ch wyko­
nawców. Tizymoł się ducha 
krajowej muzyki i za^to na- 
-ód tak. wysoko go ceni. 
Jest więc. bardzo wskazane, 
oby wyżej wymenione aka- 
derm'Ck'e chóry w porozu- 
m'emu z dyrekcją POFB 
przyjęły na s ebie obowią­
zek przygotowania rocznie 2 
kantart lu>b oratoriów, które 
dyrekcja jest władna „ku­
pić" do choru, doDÓki me 
roziwiąże sę problemu f‘l- 
barmonicznego *chóru na 
wzór Bydgoszczy.

WYKONANIE „Ldmi'" w 
oliwskiej odniosło 

zasłużony sukces było jed­
nolite w brzmieniu i soczy­
ste w oparciu o prawidłową 
emsję P'as*yczne frazy, uj­
mującą kantyleno, modl'tew 
ny nastrój wzmagały wało- 
ści emocjona>ne. Urzekająco 
pięknie wypadły wszyst­
kie piana, szczególnie a cap 
poiła, z czego wynika, że 
akustyko tej katedry może

pomoc dyrygentowi w osiąg 
męc u artystycznego celu, 
któremu należy podoorzad- 
kować całą koncepcję wy­
konana. Wystrzegać s;ę na­
leży świeck ego forte, które 
pobałi znszczyć piękno for­
my I jej sub*e''nośc Ncwet 
błagalne „Ora pro nob'«”, 
wielokrotnie powtarzane, wy 
maga za każaym razem in­
nego patosu, żarliwości po 
kory. W tym okaże się duża 
kultura muzyczna i wznio­
słość wyrazu.

ZAWSZE ' wszędz:e pozo­
staje Drobiem sohstów do 
woKalnego kwartetu. D.atego 
w zagrań cznych konserwaio 
nach kształcą się także śpię 
wacy „oratoryjni", któ­
rym charakter ich głosu 
wskazuje koncertową dro­
gę Wystarczy przestudiować 
o-otoryjne programy św ato 
wych estrad, nawet gdań- 
sk-ej z dawnych >at, aoy się 
przekonać, że tak jest W 
„Litaniach” wyraźnie celo­
wał p. Jerzy Kulczycki, któ­
rego barwa głosu, sposób 
śpewania ‘ wyraz dramaty­
czny odDowiadafy ideowej 
treści. Pozostałe grosy sa­
me w sobie piękne, ale w 
sumie brakła w nich jedno­
litego nastroju i wewnętrz­
nego ładunku.

Dyrygent czujnie realizo­
wał intencje kompozytora, 
nadajac każdej „Litan i” od­
rębne , oblicze. Program zo­
stał Drzyjęty z uznaniem, 
któ.e należy uważać, jako 
zaproszenie do następnego 
oratoryjnego koncertu.

Roman Heising

żalem, że koleżance — du­
blerce na pewno jest pizy- 
kro. Takie uczucia towarzy 
szyły mi w gorączkowych 
ostatnich godzinach przed 
premierą — zwierza się pa­
ni Marzena. Ta decyzja 
niezmiernie ją wówczas za­
skoczyła. Obie z Danutą 
Stenką wieaziały wpraw­
dzie aobrze, że tamtego wie 
czora zagrać może tylko 
jedna z nich, ale Marzena 
Urbańska nie przypuszcza­
ła. iż ta olbrzymia odpo­
wiedzialność spadnie właś­
nie na nią.

—- Jak wypadłam? — za­
stanawia się teraz, po paru 
miesiącach od pamiętnej 
premiery i po wielu, wielu 
kolejnych spektaklach. Re­
żyser Florian Staniewski 
widział w Julii zwyczajną 
„noimamą” dziewczynę i 
talią cnciałam byt na sce­
nie. Niczego nie udawać, 
zachować naturalność. Widz 
nie d? się okłamać, bez­
błędnie wyławia każda fał 
szywą nutkę, każdą sztucz­
ność. Pragnęłam przekazać 
to, co każdy z nas nosi 
gdzieś w głębi duszy — ma 
rżenie o idealnej wielkiej 
miłości. Historyczny ko­
stium nie może przeszka­
dzać w odmalowaniu praw­
dziwego wizerunku boha­
terki — młodej, spontanicz­
nej, impulsywnej, skrajne j 
w reakcjach i oceanach. Nie 
wiem czy mi się to udało, 
na ile moja interpretacja 
Julii odpowiada tym wszyst 
kim warunkom. Stale zresz 
tą coś w niej zmieniam i 
koryguję, dążąc do tego, by 
była jak najbardziej współ­
czesna, podobna do tysięcy 
nastolatek, gotowych gorą­
co kochać i szczerze niena- 
widzieć.

— Pani Marzeno, Julia to 
największa z dotychczaso­
wych pani ról, rola dyplo­
mowa. Spi awdzianem wa­
szych umiejętności, podsu- 
mowamem pewnego etapu 
jest też „Ubu Król” grany 
z wielkim powodzeniem w 
Czarnej Sali — przedstawię 
nie dyplomowe słuchaczy. 
III roku Stuaium Aktor­
skiego, Cała wasza dwuna­
stka daje w „Ubu” próbę 
niemałych możliwości. Spe­
ktakl ten, podobnie jak „Ro­
meo i Julia” 7vskuó* dzinki 
wam tempo, świeżość, sta­
je się jedną wielką uciechą

— Tak został pomyślany 
Pracowaliśmy nad nim pod 
kierunkiem Ryszarda Majo 
ra. starając się wytworzyć 
atmosferę wspólnej zabawy 
Pod koniec proo przyszło 
co prawda znurzenie. ale 
potem ustąpiło ono miejsca 
autentycznej radości. Widzu 
wie rozmaicie reagują, a 
temperatura sali dyktuje 
nam za każdym razem tern 
po gry. Niemal co wieczór 
publiczność nas zaskakuje, 
ponieważ bardzo różnie od 
biera tekst i prezentowa­
ne sytuacje. Zdarza się nam 
słyszeć nieustanne wybuchy 
śmiechu, ale byw ają trż w i 
dzowie przerażająco grze­

czni i cisi, którzy dopiero 
w finale wpadają w praw­
dziwą euforię.

— W „Ubu” jest pani ko­
mentatorem - narratorem. 
Wszyscy, którzy widzieli to 
przedstawienie, wiedzą że 
to rola szczególna, choćby 
dlatego, że wymaga ciąg­
łej obecności na scenie.

— ... i nie tylko dlatego 
Wypowiadam w tej roli 
mnóstwo slow, bardzo czę­
sto nieokreślonych. Nie 
wiem, czy robię to dobrze,

Anna Jęsiak

czy to się podoba. Ciągle 
szukam „sposobu” na tego 
komentatora, bo nie mam 
jakoś przekonania do zało­
żenia, które sobie przy­
jęłam na początku. .A tu 
w dodatku, jak na złość, 
me omijają mnie „wypadki 
przy pracy” Podczas jedne 
ąo z przedstawień rozdar 
łam spoanicę, innym znów 
razem potknęłam się i 
wylądowałam w zapad­
ni. Zdarłam naskórek, 
makijaż też się rozmazał, 
tylko rajstopy szczęśliwie 
ocalały. Mimo bólu grałam 
dalej, z uśmiechem podając 
swoje kwestie.

z publicznością, z suro­
wymi krytykami. Obcu­
jąc na co dzień ze sce­
ną w trakcie 3-letniej nau­
ki w studium zrozumiałam 
że nawet te najmniejsze ro 
le są bardzo istotne, dla ca 
łości przedstawienia, dla 
wrażeń, które wynosi z te­
atru widz. Teraz wiem, że 
nie zawsze gra się główne 
role i że nie to jest w te­
atrze najważniejsze.

— Lada dzień końcowe 
egzaminy, dyplomy, a póź­
niej już praca. Studium 
pizygotowalo was do niej 
inaczej i szybciej niż tra­
dycyjne szkoły aktorskie. 
Co w proponowanym prze­
zeń modelu kształcenia wy 
daje się pani najcenniejsze, 
dzisiaj, u progu zawodowej 
samodzielności?

— Z perspektywy tych 
trzech lat wcale nie żału­
ję, że trafiłam właśnie do 
studium. u>z.ęKi memu ja­
koś bezboleśnie weszliś­
my wszyscy w życie szkol­
ne i teatralne. Szybko po­
jęliśmy, że w teatrze ooo- 
wiązuje żelazna dyscypli­
na, że dla nikogo nie ma 
tu taryfy ulgowej. Od sa­
mego początku spędzaliś­
my w teatrze dużo czasu, 
statystując, biorąc udział w 
próbach, przedstawieniach 
i oczywiście w zajęciach. 
Naszych wjkładowcow ob 
serwowaliśmy na scenie, 
występowaliśmy też nie­
rzadko u ich boku, koni ron 
tując teorię z praktyką, 
podpatrując doświadczo­
nych kolegów, ucząc się od 
nich. Sadzę, że to wiaSnie 
okaże się najcenniejsze. 
Studium pozwoliło nam 
pizecież zetknąć sję ze see

prawdopodobnie swoje 
pierwsze kroki będę sta­
wiać na scenie w Rzeszo­
wie, mieście którego co 
prawda nie znam, ale to 
mnie nie przeraża. Ra­
czej intryguje. Dla mnie 
bowiem aktor — to czło­
wiek wędrujący, wschodzą 
cy do widza. Taki pogląd 
wyrobiłam sobie dawno, je 
szcze w latach szkolnych, 
uczestnicząc w teatral­
nych poczynaniach Klubu 
T,Pinezka* na Przymorzu. 
Jeździliśmy wówczas ze 
spektaklami w teren i te 
eskapady przynosiły nam 
ogromną satysfakcję. Mnie 
zresztą zawsze ciągnęło do 
ludzi, a najbardziej lubi­
łam śpiewać ballady, akom 
paniując sobie na gitarze. 
Ta pasja pozostała, więc 
mam cichą nadzieję, że 
znajdę teraz czas także na 
poezję śpiewaną, od której 
wszystko się zaczęło. Na 
scenie, jako aktorkę fascy 
nują mnie kobietv żadne 
władzy i krwi, takie jak 
np. Lady Makbet oraz 
dziewczyny współczesne. 
Mam też niekiedy całkiem 
abstrakcyjne, szalone pra 
gnienia, aby w przyszłości 
zagrać typowego rasowego 
szlachcica np. Cześnika z 
„Zemsty”. Wiem — brzmi 
to śmiesznie, a nawet ab­
surdalnie. ale pomarzyć 
można. Mówiąc , jednak 
serio: wszystkich nas cze­
ka wiele, wiele pracy i każ 
dy zapewne będzie sie sta­
rał dać w niej jak najwię­
cej z siebie niosąc , zara­
zem radość ludziom. Zwła­
szcza to ostatnie, uważam 
w zawodzie aktora za nie­
zmiernie ważne.

Małchaz Cotadze

Wielka wygrana
Począwszy od dnia, w którym moj synek nauczył się 

liczyć do 50 z pasją zaczął grać w łoto-loika. Prawdę 
mówiąc nie wiem, co było pierwsze. Bardzo możliwe, że 
nauczył się liczyć do 50, ponieważ inaczej nie mógłby 
wypełniać toto-lotka. Nie przeszkadzałem jego pasji, wie­
działem bowiem, że środKi uzyskane z tej gry przeznacza­
ne są na budowę obiektów sportowych; tym sposobem 
mói syn, już od dziecka uczestniczył w rozwoju rodzime­
go spcrtu.

Sytuacja zmieniła się ośiobinę, kiedy w totka zaczęła 
namiętnie grać także moja żona. Wraz z synem w prze­
ciągu kilku, tygodni skreślali liczby, ale ani razu nie uda­
ło im się trafić trzech z sześciu. Wtedy wzięli się za 
mnie.

— N:e momy szczęścia, a ty jesteś przecież w czepku 
urodzony. Zagra| chociaż raz. Zupełnie nie miałem melo­
dii do grania. Kończyłem pisanie pracy doktorskiej, a 
oni mi cały czas przeszkadzali. Zastosowałem fortel.

— To nie jest takie proste, jak wam się wydaje, powie­
działem po głębokim namyśle Po to, żęty wygrać na 
pewniaka należy się gruntownie przegotować, przeprowa­
dzić obliczenia i badania naukowe.

— Ile czasu ci to zajmie? — rzeczowo zapytała żona.
— Obliczyłem. Dwa miesiące, pod warunkiem, że rt,kł 

mi nie Dędzie przeszkadzał i ze lekcje za syna bę­
dziesz ty odrabiała.

Przez pełne dwa miesiące rozkoszowałem się spoko­
jem. N/kt nie wchodził do mojego pokoju i nie odrywał 
mnie od pracy.

W wyznaczonym terminie ukończyłem pisanie rozprawy 
doktorskiej. Postawiłem ostatnią kropkę i wtedy przyoom- 
niafem sobie o obietnicy danej żonie. Otworzyłem książ­
kę telefoniczną naszego miasta, tknąłem palcem na chy­
bił trafił, zapisałem liczby na skrawku papieru i przywo­
łałem zonę.

— Droga moja. powiedziałem; w rezultacie długotrwa­
łych obliczeń i nie przespanych nocy otrzymałem kom­
binację liczb, które powinny zapewnić optymalną wygra­
ną. Kup kupon toto-lotka, skreśl te liczby, a potem po­
wiadom mnie o rezultacie.

Mojo żona przez cały tyazień okupowała telefon, Za­
wiadomiła wszystkie swoje koleżanki i znajome o tym, 
że iej mąż, w rezultacie dwumiesięcznych obliczeń otrzy­
mał zestaw liczb, które powinny niechybnie dać maksy­
malną wygraną.

Któregoś dnia żona weszła ao moiego pokoju ,akol 
fc/ada i dziwnie majestatyczna,

— Ile można wvgrać, jeżeli się odęadrue wszystkie 
sześć liczb, zapytała.

— Nie wiem, odparłem, lecz my ślę, że n,e mniej niż 
pięć tysięcy rubli.

— Moj ty geniuszu. Dowiedziała, cmoknęła mm’e w gło­
wę } położyła na siole kupon toto-lotka i gazetę z wy­
nikami losowania.

Zadziwiające. Wszystkie sześć liczb zostały trafione.
Razem z żoną wyruszyliśmy dzisiaj rano po wielką wy­

graną. Przy kasie panował nieopisany zamęt. W zasadzie 
były to wszystko koleżanki i znatome mojej zony i zna­
jome koleżanek, i koleżanki znajomych. Wszystkie mia­
ły kupony ze skreślonymi tym; samymi liczbami, które by­
ły i na naszym kuponie. Wszystkie też, nie wiem dlacze­
go dziękowały mojej żonie, a ona skromnie spuszczając 
oczy odpowiadała: „Ależ ja państwu mówiłam...".

A ludzi'' przybywało i przybywało. Kolejka szczęśliwych 
wygranych ciągnęła się daleko na ulicę. K edy kasa zo­
stała otwarta dowiedzieliśmy się że fak'ego zdarzenia nig­
dy jeszcze nie było. Sześć liczb, które zazwyczaj udaje 
się odgadnąć kilku szczęśliwcom, zostały odgedn-ęte przez 
ponad tysiąc osób. A ’w związku z tym wygrana na każ­
dy kupon wynosi zaledw!e siedem rubli.

Jak mniemam państwo już się domyślili, że moja żona 
oowiadomifa wszystkie znajome i koleżanki We tylko o 
fakcie, że jej mąż obliczył szczęśliwy zestaw l.czb, ale i 
same te liczby.

A koleżanki miały swoje koleżanki, a znajome miały 
swoje znajome... Nie wiem jak inni, ale ja osobiście je­
stem żadowolony z wygranej. To rzeczywiście wielka 
wygrana. Dwa miesiące spokojnej pracy zaowocowały. 
Moja proca doktorska zostało obroniona z wyróżnie­
niem.

„Sputnik’- luty 1984'> Tłum. Czesława Toeplitz ‘

— Moim zdaniem komen­
tator udał się pani zupeł 
nie dobrze. To już druga 
poważna rola w rozpoczy­
nającej się dopiero zawodo 
wej karierze. A pierwsze 
kontakty ze sceną?

— Było ich sporo, rzecz 
jasna ról epizodycznych i 
często niemych. W „Betle- 
em Polskim” wystąpiłam 
jako aniołek przekazujący 
koronę Matce Boskiej, w 
„Zemście” byłam damą 
dworu, w „Reportażu z 
pop-fe-tiwalu” miałam
maleńką solówkę z gitarą. 
Dobrze pamiętam wszyst­
kie te swoje wejścia i „kre 
acje”, chociaż nie towarzy­
szyła im wielka trema. W 
tłumie człowiek czuje się 
po prostu lepiej, raź­
niej niż sam na sam

ną, spróbować na niej 
swych sił, dużo grac i to 
nawet w tytulowTych ro­
lach. Mamy dzięki temu 
już spore jak na adeptów 
.— doświadczenie: Obycie
ze sceną, znajomość róż­
nych stylów pracy reżyse­
ra z aktorem. Czas pokaże, 
czy naprawdę nadajemy się 
do tego zawodu, czy potra­
fimy coś w nim osiągnąć, 
bo przecież wszyscy jesteś­
my dopiero na początku 
drogi.

— Koleżanki i koledzy1 z 
roku mają zapewne jakieś 
plany i zamierzenia, które 
na tej drodze zechcą real, 
zować. A pani?

— Prawie wszyscy rozje- 
dziemy się po Polsce, tra­
fimy w różne środowiska, 
do różnych teatrów. Ja

Jeden dzień z wielkim pisarzem

Graham Greene demaskuje mafię
s
8
88

mld złotych roczn e. ale gdyby ktoś 
chciał zagrać na wszystkich lote­
riach według minimalnych stawek 
— wystarczyłooy mu k lkaset zło­
tych mieś ęcznie. PML przeznacza 
na wygrane 60 proc. wpływów z lo 
terii. Najwięcej można wygarć mi­
lion zlotvch lub samochód. .Byłoby 
rzeczą interesującą stwierdzić — pi 
sze Baliński — na jaki cel obracał 
otrzymywane z loterii pieniądze wy 
grywający wieksze wygrane, które 
nawet orzy podziale na ćwiartki do 
kilkanaście tysęcv rubli wynosTy. 
Zdaje sie. że na ogół rozpływały \de 
cne tak lekko, prędko i łatwo, jak 
przyszły, że były dość marn e trwh

cy torów wyścigowych są nieszczęś 
liwi. Nie mają gdzie się hazardo­
wać. W °olsce nie ma rulety.

Działała kiedyś na Saskiej Kępie- 
Zlikwidowano ją w aKOtnpaniamen 
cie sensacyjnych doniesień praso­
wych. Od tego czasu ru’eta zajmuje 
miejsce w gabinecie dyrektora PML, 
któr.” wypożycza ją jako rekwizyt 
Ruleta-aktorka grała na przykład w 
jednym z odcinków serialu .,07 zgłoś 
się”, po czym nie wróciła do mono 
polu jedna iej część — zielony fflc. 
Porucznik Borewicz nie upilnował.'

Ale rulety działają ponoć nadal 
— nielegalnie. Od czasu do czasu 
słyszy się o tych funkcjonujących w

hoczone Przedsiębiorstwa Rozrywko 
we — chciałjby ją m eć w Sopocie. 
Najblizszv uzyskania zgody jest dy 
rektor Edward Kamiński z „Orbisu” 
zabiegający o kasyno w „Victorii”. 
Czy pozwolenfe otrzyma - tri ino 
zgadnąć, bo też nie do przewidze­
nia są argumenty przeciwko rulet­
ce. Ostatnio na przykład stwierdzo­
no że może ona obrażać uczucia na 
rodowe, skoro będzie w „Victorii”, w- 
pobliżu Grobu Nieznanego 2ołn‘e- 
rza.

— Ale wie pani, ja myślę że „Or­
bis” otrzyma wreszcie to zezwolenie 
— dyrektor Pałczyński jest optymis 
tą- — Czasy się przecież zmieniają.

Według przepisów — zezwolenie mo 
że wydać wyłącznie Wydział Kultu 
ry właściwego Urzędu Wojewódz­
kiego. Taki automat przynosi 30 
tys. zł miesięcznego dochodu i dz 
w-ić się należy, że właścic el nie dzie 
li się zyskiem z państwem.

ILE DLA KOGO?

Pienvsza loteria pieniężna w Pols 
ce zorganizowana została w 1748 ro 
ku. Zyski z niej przeznaczono na do 
kończenie budowy Kolegium Fija- 
rów i Szpitala Dzieciątka Jezus w 
Warszawie. Pierwsza ustawa o lote 
riach pochodzi z 1768 roku W Pois-

Imię Grahama Greene'a jest dobrze znane czytelni­
kom na całym świecie Takie książki, jak „Seano spra­
wy”» „W Brighton", „Nasz człowiek w Hawanie" — ł 
wiele innych — wydano również w naszym kraju. Jego 
powieści o wyrazistym kontekście politycznym I społe­
cznym cieszą się od lat niezmienną popularnością. Już 
od dawna oczekuje się, iż Graham Greone otrzyma lite­
racką Nagrodę Nobla, która zdaniem wielu krytyków i 
nie tylko krytyków — o wiele bardziej należała się jemu, 
niż Goldingowi, który otrzymał ją w ubiegłym roku. 
Niedawno tropem Grahama Greene'a wyprawił się G. 
Cunnigham z manchesterskiego „Guardiana", który 
tak relacjonuje swoje wrażenia ze spotkania z pisa­
rzem:

IEWIELKIE mia­
steczko na brze­
gu Jeziora Ge­
newskiego okry­
te gęstą mgłą. 
Opustoszały ho­

tel „Beaux Rivage", jedynie 
w rogu baru siedzi kMka osób. 
Rozmawiając półgłosem prze 
kazują jeden drugiemu ja­
kieś totografie. Zdjęcia przed­
stawiają sceny z proszonej 
kolacji. Goście otaczają bu­
fet z zimnymi przekąskami. 
Dziwne tylko, że to wszyst­
ko dzieje się pod gołym nie­
bem w chłodny, zimowy wie­
czór

ifiH hazard po polsku
nione, dobrze jeszcze, jeżeli nie wy­
kolejały — rzekomo szczęśliwego 
gracza. Kronika mieiska notowała 
podobno k lka wypadków utraty 
zmysłów z radości. wywoływanej 
wskutek V iększej wygranej. rów­
nież jak z powodów utraty nadziei”.

Zmysły można, by dz ś ewentual­
nie stracić na Służewcu. „Dla mnie 
sezon zaczyna się wówczas, gdy bom 
ba idzie w górę” — mówi Ryszard 
K. wielbiciel nie tyle koni, co tota 
lizatora wyścigowego. Staw ki są 
tu wyższe, przegrane bywają też e- 
fektowniejsze. ..Loteria, to jest po­
datek od głupoty- Jesl: już grać, to 
przyzwoicie” — powiada Ryszard 
K. Dla niego jednak owa przyzwoi­
ta gra skończyła się kiedjyś rfezbyt 
fortunnie. Przegrał całą swoją pen­
sję oraz pieniądze ze składek związ­
ków zawodowych, których w swojej 
instytucji był skarbnikiem. Zona 
drug spłaciła, sprawa w instytucji 
przycichła, Ryszard K. gra dalej.

Oficjalnie organ-zuje się wyścigi 
nie po t< żeby dać ludziom pogra", 
a^e żeby „wyselekcjonować najlep­
sze konie”, zaś zyski z wj ścigć” 
„przeznaczyć na rozwoj hodowli”. 
Gdy na Służewcu mija »ezon. bywał

prywatnych mieszkaniach Wybrze­
ża Kiedyś pojawiła się na odpuście 
w Dziei»uwalcie na Mazurach. Za- 
w a dom ono o tym PML ten dal 
znać do Urzędu Wojewódzkiego w 
Olsztynie. Urząd — do KW MO, i 
gdy patrol milicyjny zjawił się na 
odpuście — rulety już nie było. Pra 
cowała dwie godziny, po czjm właś 
cic ele ulotnili się z nią, prawdooo 
dobnie w kierunku kolejnego odpus 
tu.

Ruleta podobno źle się u nas koją 
rzy od czasu, kiedy hrabia Potocki 
przegrał w Monte Carlo trzy wsie 
na Ukrainie. W każdym razie uwa­
żana jest za grę straszną, na którą 
nie można narażać nawet bardzo za 
możnego obywatela PRL Jeśli już 
— to dewizowca i to wyłącznie poza 
granicami naszej ojczyzny. Rulety 
zainstalowano więc na pokładach 
promów do Danii i Szwecji. Dzięki 
nim, a właścrwie zyskom z rulety — 
100 tys. dolarów rocznie — Polska 
Żegluga Bałtycka, armator promów7, 
nie rozleciała się, czego była blisko. 
Starania o Dozwolenie na otwarcie 
kasyna czyni wiele instytucji: „Orbis” 
przede wszystkim — c zainstalowa­
nie rulety w „Victorii”, „Lot” i Zjed-

\V latach pięćdziesiątych wmawia­
no nam, że coca-cola to zatruty na 
pój kapitalizmu. A dziś pijłą ją 
członkowie Biura Politycznego.

Ostał nimi laty pejzaż hazardu 
wzbogacił się o salony gier, a w 
nich — o różnego rodzaju automa­
ty. Albo tak zwane zręcznościowe 
w których grający zestrzeliwuje sa 
moloty, lub też automaty typu „jed 
noręki bandyta” — do wyciągania 
p:eniędzy wyłącznie. Jednego z taKich 
bandytów” zainstalowano na pro­

mie kursującym oo Danii. Celnik 
duński, opuszczając prom, wrzucił 
dla zabawy półkoionówke równą 
kształtem naszej dziesięciozłotówce. 
Wygrał 1000 dziesięć ozłotówek. Trze 
ba było mu dać kilka skrzyneK wód 
ki.

Na automaty zręcznościowe mono 
poi mają ZPR (150 min zł zysku 
rocznie). „Jednoręki bandyta” na to 
miast stai się plagą, wymykając się 
spod jakiejkolwiek kontroli. Masowo 
instaluje się je w kawiarenkach, 
zwłaszcza małych. prowincjonal­
nych. Zgodę na to wydaje naczel­
nik, prezes GS, wydziały handlu U 
rzędu Gminy, nie zdając sobie spra 
wv. ze nie mają do tego uprawnień-

kim Monopolu Loteryjnym zachowa 
ły się też inne oryginalne dokumen 
ty, ręcznie pisane na czerpanym pa 
pierze. W jednym z nich car Miko 
łaj I, „Car Wszecnrosji i Król Pols­
ki” nakazuje, iż z dniem 31 grud­
ka”. w dwa lata później ten sam 
Królestwie Polskim ma być uchylo 
nia 1839 roku „loteria liczbowa w 
decydent wydaje kolejny dokument. 
Przywraca w nim loter.ę „dla zasi 
lenia skarbu”.

Hazard zawsze był dla jego orga­
nizatorów i właścicieli dziedziną do 
chodową. Polski Monopol Loteryjny 
podsumował ostatni rok sprzedażą 
losów tylko za 2 mld 300 min zł- 
Zysk z tego wyniósł 540 min. 20 
proc. przeznacza się na podatek do 
chodowy, zaś z pozostałego zysku 
zyią liczne przedsiębiorstwa i insty 
tue je, ictóre funkcjonować mają w 
oparciu o fundusze społeczne. W 
dyrekcji monopolu jest lista 40 ta­
kich klientów, między’ innymi: Pom 
nik — Szpital Centrum . Zdrowia 
Matki Polki, Centrum Zdrowia 
Dziecka, Zamek Królewski, za­
bytki Krakowa, pomnik AK, 
ZBoWiD, W roku bieżącym przezna 
czono też sporą sumę na fundusz

40-lec;a dla Chełma Lubelskiego. 
Taka jest bowiem specyfika naszych 
loterii, że odwołują się do tkwią­
cych w każdym ..pokładów szlachet 
ności”. Nie jest to w prawdz e szła 
chetność niewyczerpywalna. Na po 
czątku każdej akcji płyną bowiem 
..złotówki spod serca”, ąle euforia 
szybko mija, a kasa — pustoszeje. 
Społeczny komitet zwraca się wów­
czas do Polskiego Monopolu Loteryj 
nego. a ten zwykle nie odmawia, bo 
właśnie na cele ważne społecznie 
przeznacza swoje zyski

— Czy przekazaliście również ja­
kieś sumy na budowę oczyszczalni 
ścieków? — zapytałam dyrektora, 
który jednak natychmiast uświado- 
nrł mi niestosowność tego pytania. 
„Oczyszczalnie niech sobie budują 
sami”. Pieniądze z hazardu muszą 
iść na cel wzniosły- Może dlatego 
że zawsze uważane były za. lekko 
cuchnące. W każdym razie takie, któ 
re nie powinny trafiać do budżetu 
państwa oezpośrednio. W Królest­
wie Polsnim organ.zowano więc lo 
terie „na podupadłe panny”, nato­
miast teraz wpływy loteryjne zasi­
lają konto zamkowe.

Czasy się jednak zmień taja. Zro­
zumieli to, na przykład, dwaj miesz 
kańcy województwa rzeszowskiego. 
Zorganizowali loterię fantową „San” 
aa konkretny ceT dom młodego rol­
nika. Lote ia się przyjęła, dom urza 
dzono, zaś z dorocznych wpływów 
kolejnych edycji rozbudowano go 
tak, że obeen’e wprowadziła s ą tam 
filia krakowskiej Wyższej Szkoły 

.Rolniczej.
Morał, wciąż aktualny, podsuną! 

już w 1918 roku Ignacy Baliński: 
.Ekonomiści i moraliści powinni li­
czyć się ze wszystkimi cechami na 
tury ludzk.ej i nawet jej słabości 
wyzyskiwać na jej dobro. Może za­
tem i władza państwowa czynić za 
dość wyżej wymienionej właściwoś 
ci, ciągnąc słuszme z tego źródła pe 
wien. umiarkowany dochód”.

Bożena Wawrzewska

i

Szczupły starzec z zmntere 
sowaniem wpatruje się w łdję 
cia. Jest to Graham Greene, 
jeden z najbardziej znanych 
współczesnych pisarzy bry­
tyjskich. Przyjechał niedawna 
do Szwajcarii, oby sporkać 
się z ekipą filmową, która 
przygotowuje w Genewie zdję 
cia do filmu według jego po­
wieści pt. „Doktor Fischer 
albo kolacja z Dombą”. Gre­
ene żywo interesuje się sto 
nem przygotowań. Scena ko­
lacji jest jedną z kluczowych, 
d'atego pisarz przywiązuje do 
mej szczególną v?agę. Głów­
ny bohater — doktor Fischer 
— zmusza zebranych u mego 
bogaczy (te „żaby" — jak ich 
określa), aby z beczki z otrę 
borni wyciągali niewielkie pa­
czuszki — w jednej z nich 
znajduje się czek na 5 milio­
nów, w drugiej — materiał 
wybuchowy — goście, ogar­
nięci żądzą posiadania, roz- 
poczyna;q tę upokarzającą, 
niebezp:ccznq grę.

Niedawno Graham G-eene 
UKończył 80 lat. Jego meoie- 
skie oczy pokryły się siate­
czką czerwonych żytek, twarz 
i ręce obsypały ciemne punk­
ciki, jak strony starej, mądrej 
księgi, . liezmionna pozostało 
jego witalność i nienaganne 
mariery, jak dawniej, Greene 
mówi „Wasz pokorny sługa”, 
zamiast „ja” i jest uprzejmy 
nawet d'a zupełnie nie zna­
nych mu ludzi

Od lat Greene mieszka w<? 
francuskim mieście Antibes, 
w skromnym, awupokojowym 
mieszkaniu i — jak pół wie­
ku temu — pisze 200—300 
słów do połudma, o wieczo­
rem robi poprawki. W ostat­
nim czasie pisarz daje pierw 
szeństwo niewielkim powieś­
ciom, takim jak właśnie „Ko­
lacja z bombą”, czy „Mon­
signore Quichote". W tej 
chwili kończy książkę *wspom 
cieniową o byłym prezyden­
cie Panamy, generale Omarze 
Tornjosie. Generał był osobi­
stym przyjacielem p>$aiza i 
jego tragiczna śmierć w kata 
strofie lotniczej w 1981 r. 
wstrząsnęła G-ahamem Gre­
en em,

Myliłby się jednak ten, kto 
bv sądził, że przyszedł wres2 
cie dla pisarza długo ocze­
kiwany czas SDokoju, kiedy 
oderwawszy się oa wszystkie 
go, może ccły swój czas po­
święcić pracy literackiej. Od 
kilku bowiem lat prowadzi 
wojnę z miejscową mafią. Jej 
powodem stół się pizypadek, 
który wydarzył sie córce jego 
bliskich przyjaciół. Nic nie 
podejrzewane, wyszła ona za 
człowieka zw.qzar.ego z prze­
stępczym podziemiem. Gre­
ene napisał książkę pi r,0- 
ska-rżam", w kfórej Ujawnił 
ścisłe powiązania mafii z eli­
tą władzy — biznesmenom, 
politykami, wydawcami ga­
zet. Bad jednak zakazał roz­
powszechniania tej książki. 
Pisarzowi wielokrotnie grożo­
no procesem, jedr.ak Graham 
Greene nie zamierza ustąpić 
polo.

Obecnie wiele czasu zaj­
muje mu wspomniana ek'ani 
zacja powieści. Mówiąc o 
niej, Greene wspomina, że 
było już kilka prób sfilmowa­
nia „Kolacji z bombą”. „My­
ślałem, że nic już z tego nie 
wyjdzie — mówi — pracowa 
li nad książką dwaj reżyse­
rzy, napisano trzy scenariu­
sze, ale żaden z nich. moim 
zaar.iem, nie nadawał się”. 
Jednak scenanusz przygoto­
wany di zez RichcuJa Bro- 
oke'a, zainteresował Greene'a 
i pisarz zgodził się na uaział 
w zdjęciach.

O swoich najbliższych pla­
nach mówi zaledwie kilka 
słów: — zamierzam napisać 
nową książkę...

Marek Rajski
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Z całą pewnością Iz w. 
mała trylogia Sien­
kiewiczowska nie 

dorównują popularnością 
oni rozgłosem swej wiel­
kiej siostrze. Losy Henry­
ka, Hani I Selima nie cie­
szą się oź takim wzięciem 
u czytelników jak Heleny, 
Kmicica, O/eńki czy ma­
łego rycerza. Jednakże 
psychologiczny rysunek 
postaci, obraz bohate­
rów z fch wewnętrz­
nymi rozterkami, z dra­
matem, który rozegrał 
się na płaszczyźnie osobi­
stych losów tei trójki jest 
równie interesujący. I mo­
że stanowić ciekawy ma­
teriał nie tylko w formie 
powieściowej stworzonej 
przez Sienkiewicza. Rów­
nie dobrze, jak inne jego 
dzieła, wydaje się być do­
skonałą kanwą fi/mowego 
obrazu. Dlatego z wielkim 
zainteresowaniem oczeki­
wałam no „hanię‘J — tele­
wizyjny film, którego sce­
nariusz Józef Hen napisał 
na podstawie drugiej czę­

ści tej mełej trylogii, fym 
hardziej, źe nazwisko Sta­
nisława Wahla reżysera 
(wespóf Z Krzysztofem Wie 
rzbiańsk/m) dawało nie­
jako ywaianc/ę sprawne­
go waisztatu reżyserskie­
go, zwartej całości, ioyi-

wód sprawiła trójka pro^ 
iagonistów. N/e wiem czy 
tiema, czy brak obycia z 
kamerą czy tei pewna 
sztuczność sytuacji sprawi 
ły, że zarówno Hania jak 
i Henryk, o częściowo tak­
że Selim by fi papierowi, 
nieprawdziwi, skrępowani. 
Kwestie wypowiadane 
przez nich brzmiały wręcz 
nienaturalnie.

Oczywiście, zgadzam się, 
że wydumana i niedzisiej­
sza trochę postawa Hen-

wowa — autorko scenadu 
sza powstałego na pod­
stawie ieksiu Edith Whar­
ton wraz z reżyserem Krzy 
sztofem Kwintą przyrzą­
dzili spektakl interesujący, 
powodujący refleksję, za­
stanowienie, dający u- 
sumpt do analizy - ludzkiej 
psychiki. Mimo Kostiumu, 
w który Z03tały ubrane 
aktorki (pięknego zreszią) 
mimo całego sztafażu 
przynależnego j minionym 
czasom, życiowe konflikty i 
proolemy głównej bo ha-

Dwie
cznego układu poszczegól 
nych scen. 7aczęło się 
zresztą bardzo pięknie. 
Kfimat i sceneria wiej­
skiego dworku, słyfowe ko 
stiumy, rasowe konie i mo 
cny akcent śmierci stare­
go Mikołaja zapowiadały 
autentycznie dobry, psy­
chologiczny film.

Tymczasem po niedłu­
giej sekwencji wszystko 
zaczęło pękać w szwach, 
dialog rwał się niespoazis 
wonie, nadmierne dłuży- 
zny zaczęły niepokojąco 
nużyć.' Ale największy za­

tyka mogła tei nie tra­
fić do przekonania współ­
czesnemu widzowi i nie 
ułatwia zadania aktorowi, 
ale pi/ecież postacie za­
grane przez Jana Engler 
ta czy Mieczysława Voita 
nie mają tego znamienia 
sztuczności. A gdyby sięg 
nąć do lektury, do tekstu 
Sienkiewicza okazu/e się, 
ze czyta się go zupełnie 
inaczej. Aktorstwem , zna­
komitym, wręcz koncerto­
wym, odznaczał się nato­
miast poniedziałkowy 3pe 
ktaki teatralny. Zofia Sli-

lerki skłaniały do zainte­
resowania.

Oczywiście upraszcza­
jąc spiawę, można je u- 
znac za z'upełnie zeszło- 
wieczne, wszak przypadek 
nieślubnego dziecka bywa 
dziś aż zbyt często na po­
rządku dziennym i nie bu- 
azi nie tylko sensa c/i 
wśród postronnych, ale na­
wet matce nie stwarza aż 
takich problemów.

A/e właśnie znakomite 
aktorstwo, wycyzelowane 
w każdym geście i spójne 
n/u, wyważone w psycho­

logicznym wyrazie,'w dra 
matycznym ustawieniu po­
staci tytułowej „Starej 
panny” zdecydowały o su 
kcesie. Mowa oczywiście 
o Teresie Budzlsz-Krzyża- 
nowskiej, która swej bo­
haterce nadała autentycz­
ne rysy, uprawdopodobni­
ła jej rozterki, pótrafda 
zjednoczyć dla niej nasze 
uznanie. Również dojrzała 
aktorsko okazała się 
Ewa Wiśniewska znana ra 
czej z ról komediowo-ka- 
baretowych. Tym ‘razem 
potrafiła te skłonności po­
wściągnąć na rzecz sku­
pienia. Jej bohaterka z o- 
gromną konsekwencją dą­
ży do celu; przez pozor­
ną dobroć staia się wy­
drzeć Szarlocie wszystko, 
co było jej najdroższe. 
Nawet dziecko, które na 
swój sposób kochała.

Obydwie aktorki zasłu­
gują na uznanie, podooa- 
ła się również dobra pra­
ca kamer; realizator tele­
wizyjnego obrazu umiejęt­
nie budując nastrój wydo­
był za pomocą zbliżeń i 
„wyrzeczeń" prawdę tek­
stu Edith Wharton.

Barbara Kanold

llozinowu z mistrzem; Daniel ft awkiewicz
as W najważniejszy oh meczaoh, tych, które decy- s ej, miałem już od począł- zdobywaliśmy swtedy efekiow £0-
p* dowały o pierwszeństwie w kraju, jak ze Śląskiem ku, od momentu, gay poją- nie, alejatwc Syto popsuć notonna i’nudna.
, y albo Anilaną, sala Gedauii tedwo, ledwo pomieś- wiłem się pierwszy raz na nam szyk:. iJ Moskwie taka — Reprezentacja Polski pró

* cila najwierniejszych fanów siódemki Wybrzeża, treningu w Legnicy. Później takty! a obowiązywała po raz kuje odejść od tego stylu, ale
Kibice wciskali się w każdy jej zakamarek, gęsto zrozumiałem jak w eiki może ostatni. Wypadliśmy tam $ła- na pnykłud RFN, NkD, a po 
oplecionym wianuszkiem oblegając kreski, wyzna- to być atut, jeśli się go nie bo,. cne głównie dlatego, że części, chociaż katalog ich

* czające pole do gry* W tej klatce, niczym w bok- zaniedba. Toteż mm cokol- drużyna by(a skłócona. Dwa technicznych możliwości jest
1 serskiin ringu, Wybrzeże oczekiwało rywali. Od wiek poKOŻę na boisku pod- obozy młodzi i star: bogatszy, grają tak Rosjanie

strony trybunki. gdzie na zmianę hasali Plechoc i czas meczu, zawsze wcześ- nie bardzo potrafiły ze sobą Natomiast zupełnie luźno,
Krowicki albo Stodolny, skrzydłowi gwardzistów niej dopracuję na tren ngach. to*.mawiać. nonszalancko podchodzą do
chwilami, zwłaszcza gdy w bezruchu oczekiwali na Prociem sprowadza się dö by-ciSef o «KichaT^StaX:. ^step'u powianie. /
piłkę, sprawiali wrażenie kibiców, może tylko z *e9c, żeby wybrać udpowie- __ Przeae wszystkim dlate- trochę my. Dloteg > np. jak 

rv-» większym napięciem śledzących wydarzenia na bo- dnie zagrania w odpowied- g0> ze zeSpół wreszcie jest A/ybrzeze przyjeżdża do RFN,
Isku, tak łatwo rozmazywały się kontury ich syl- n'm momencie. Sytuacje na wyrównany.. Nie ma gwiazd roj* taką furorę. Zespoły za-
—i_L — a......— ------ ------- parkiecie stale się powtarza- na tamtą miarę. Każdy sotra- chodnioniemieckie grają wewetek na żywym, pulsującym ile ciżby ob^erwa 
torów.

Ale Daniel Waszkiewicz — dostojnie poruszający 
się środkiem placu — którego podania decydowa­
ły o rozpoczęciu kolejnej akcji, zawsze potrafił 
wyłuskać Ich z tego gąszcza, ożywić nietypowym 
zagraniem lub ostudzić, gdy nadto poroigowali e- 
mocjom. Poprzednio była to rola Manta Panasa, 
Teraz tym, od którego zależy najwięcej, jest właś­
nie DANIEL WASZKIEWICZ...

jq. ’nnej ia,emnicy nie ma. f; zagra£ WSZysxko. I, co nie dług "starannie spreparowa 
— Tak to wygląda w kiubi* ;»st bez: znaczenia, wszyscy nych i wyuczonycn rozwią- 

.leprezentacyjnyco ego G^onkowie yz^ajq 0-jto zań taktycznych. Rozgrywają-
rytet Kuchty, jednego z naj- CY podaje* tylko hasło, które

Rtguły 
i potkali są chyba 
sprecyzowane

— Wbrew pozorom wcale spokojniejszych renerów, z 
tak nie jest. Inaczej tylko roz ^rym kiedykolwiek pracowa- 
kłada się odpowiedzialność. łfcrn'
Poza mną jeszcze Grzegorz — To duża; Ale czy wystar-

imichamia resztę kolegów, 
Bywało i tak, że gdy zoriento 
waliśmy się, co kryje się za 
konkretnym słowem, staliśmy

;“a mra, «y. aby zmienić ukUd *U w nawet z opusZczonymi ręko- Kosrtia, Zbyszek Tłuczynsk. 1 czołówce? rTllł iło„Li

— Najwięcej? Piłka ręcz­
na jest sportem tak zespoło­
wym, że nawet najbardziej 
ufa!enfowany zawodnik n'e 
może pozwolić sobie na nad 
m'ernq skłonność do ’naywi 
ćua.nych popisów a'bo przy- „ 
włcszczania sobie gry. Powi-
n en m:eć nałom.ast prawo, jest właśn e taką drużyną:

ynikająue z zaufania trene- młodą, z temperamentem, 
ra i kolegów, do podejrno- neokietznoną i niewyracno- 
1 or a ryzyka zagrań trud- wanq. Nie mówię, że to rro- 
n/ch, łamiących szablon, gdy jo mis,a, ale staram się grę

Cnrać sposobem
Marek Panas dyktują warun- — Stać nas, oby się do te 
ki grania. Trener Zygfryd go przymierz/ć. Obecnie naj- 
Kuchta doskonale wyczuwa lepsi są piłkarze ZSRR, a za

ma, bow.em rzut następował 
dopiero w 12 podaniu Marek 
Panas, który gra w RFN na 
co dzień, musiał nawet zrezy 
gnowac z wielu swoich bawią 
cych publiczność popisów, po 
mewoż irytowały one kole­
gów zespołu, nie nadążają 
cych za jego inwencją.

Śląsk
Gdańsk

w meczu wyrównanym zwy­
cięstwo potrzebne jest jego 
drużynie. Staram się tak grać 
i w tym sens e od mojej 
postawy, zaieiy dużo, oie czy 
najw ęcej?

— A jeans k to w meczach

uporządkować, dostosować 
do klasy przeciwnika, aktu­
alnego wyniku. Również — 
k ędy trzeba — przyspieszyć. 
A p'zeciez w Klubowej dru­
żynie nie cbow ązują sztyw­
ne recepty na grę, najwięcej

gdańskiej sióa_>mki obserwuje zależy od tego, jak potrafi 
sią sytuacje, gdy drużyna po 
przejęciu piłki w ohronie, ru­
sza raptownie do przodu, oy...
«orientować się, że nie ma 
Waszkiewicza. Bo Waszkiewicz

my improw zować. Rok te­
mu wtaśnie przez nadmier­
ną skłonność ao gry nie kon

dopiero spokojnie drepcze w tro*b*Gnej przegraliśmy mi- 
ich kierunku. Uczniowie bez- s .zostwo z Anilana, Teraz ło 
radni, gdy brakuje profesora, dziane byli neco słabsi, a 

— Kilka lat temu ówczes- my o rok... starsi.
— O takich giaczach jak 

ty kibice mówią; samorodny 
talent. Wystarczy, że dosta­
niesz piłkę do ręki, a Już wia 
domo, że oszukasz rywala, po 
sadzisz na ziemi bramkarza i 
dopiero wówczas od niechce­
nia rzucisz kolejną bramkę.

— Czasem tak to rzeczy-

ny trener reprezentacj wy­
tykał mi, także Zbyszków 
Kuczyńskiemu, brak drapież­
ności, pasywność. Jak bar­
dzo się myiił, widać chyba 
dopiero dzisiaj. Piłka ręczna, 
gdyby ja tylko wąsko trakto­
wać, zamiemłaby się w wy­
ścigi dwunastu graczy do 
dwóch bramek. Wybrzeże

— Miedź Legnica,
Wrocław, Wvbrzeze 
i...?

potrzeby zespołu i mużhwoś nimi jest grupa złożona z 7-8 . Waszkiewicz zamiast
ci rozgrywających, me ncirzu- drużyn, w której miejsce na- '
ca nam żadnych obostrzeń srego zesj5ó!0 nie może ’być 
taktycznych ponaa niezbędne podważone. W tym gronie- 
minimum. Raczę preferuje ta każdy może wygrać z każdym 
ką grę, jaką są w stanie od dyspozycji dnia, skutecz- 
stworzyć zawodnicy ncści bramkarzy i wykorzysta

— Najpierw była repr^zen-' nia rzinow karnych. Rosjanie 
tacja Majorka, poten, w m^s- natomiast mają zespół wyjąt kwie Zglinictiego
Kuclitv, która z nich ---- ,dokonać n«j-wigcej? sunąc na kole takiego Ku-

— To, poza wszystkim, za- sznieruka, ważącego porad . . . ... ,
leży także od układu sił w 100 kg, trzeba mu dosłownie ?.rC?nl+a’ ^i°Za . ur'uer
drużynach rywuii. Kieoys naj skoczyc na plecy. Nasze me- 
groźniejsi byti Rumuni, piłka cze z ZSSR przebiegają na 
rze RFN, teraz Rosjanie. Ina- ogół w zgodzie z tym samym 
czej też kształtowała się siła scenariuszem. Do 50 min. 
naszych reprezentacji. U zwykle prowadzimy lub jest 
Majorka i Zglinickiego plan remis, po czym, Rosjanie gu- 
gry układało się pod Jurka bią nas w ostatnich 10 minu 
Klempela Zespół nie był wy- tach. Albo więc trzebb poprą 
równany i należało do maksi wić przygotowanie atletyczne, 
mum wykorzystać silę jego albo aalej szukać sposobow 
asa Reszta w tym momenc'e no przechytrzenie rywala situ 
musiała się podporządKOwać ką, sposobem

pół miliona marek wyemigrę 
wał na 3 lata do Barcelony, 
łasiła Gummersbach? Być 
może, ale jeszcze nie nadesz 
ła ta po-ra. Skądinąd wiem 
że działacze klubów Bundesl 
gi chętnie widzieliby mnie w

Zir, kawo silny fizycznie. Aby prze barwach. Tymczasem
mnp,a jednak mamy z reprezentacją

parę ważnych meczów do wy 
grama. A poza tym Wunder 
lich to przede wszystkim egze 
kutor, ponad 2-metrowe chło 
pisko obdaizone nieprawdo 
podobnie mocnym rzutem, ale 
nic ponadto. Nie sądzę, że 
bym mógł go zastąpić Gn 
tam grają w ogóle bez polo 
tu, sztywną kiścią. Moja rola 
musiałaby być inna

wiście wygiąaa. Jednak skłon i pracowicie nagrywać piłki _ Odn0S7ę wrażenie, że gra 
ności do gry technicznej, li- swojemu snajperowi. Bramki oparta na sile zaczyna domino

Rozmawiał:

M. Formefa

Po faz
tWZOGMA

! znów przybyłem w te strony — do Ameryki 
Południowej. Trzeci raz na przestrzeni 15 lat, w 
sumie bez mała dwa lata — ostatnio 9 miesięcy 

Peru i Boliwia. Wyróżnione, wybrane przeze 
mnie kiaje, w których Indian,«* i Metysi stanowią 
około 80 proc. ludności. Pierwszy* orzeszło 4 ra­
zy większy od Polski z 16 milionami obywateli 
i Bot'wiü 3,5 raza większa od mojego kraju s 5,6 

min ludności. Obydwa niajq podobne próbie* 
my: społeczne, polityczne, kulturalne, oświatowe 

ekonomiczne. Cusco. Fru^mwnt inkuskiej budowli.

,

EPUBLIKA Pe zą naszych statków rybac- który brał udział w obro- lat była kolonią hiszyań 
ru wywodzi kieft „Dalnioru”. " nie Callao, przeciwko hisz-. ską. 1
się z Indian-^ Przez długie lata Peru ; pańskiej agresji, był twóc- La Paz — najwyżej po-
skich kultur znajdowało się w świato- ! cą najwyższej kolei świa- łożona stolica świata. Po-
Chimu, Nasca. wej czołówce producentów ta, biegnącej z Limy do tosi z Cerro Rico, najstar- 
Mochica i wie- mączki ryonej, zanim ze- andyjskiej miejscowości szą w Ameryce Południo- 

lu innych; z indiańskiego szłoroczny, ciepły prąd Ni- : Oroya. Natomiast architek- wej kopalnią srebra (obei 
państwa Inków zwanego no nie przepędził 1 jego ci Małachowscy tcjciec 5 i nie przeważnie cyrlyj i wit 
Tahuantinsuyu; hiszpań- wód małej rybki anchove- syn) zasłynęli w tamtej- le innycn kopalń charakte- 
skiego podboju konkwistć - ty, tak cennej w produkcji ■ szym budownictwie. ryzuje ten kraj, który v-
dorów i kolonialnego wice mączki. ~ Wśród wielu miast Pe- wojnie pacyficznej stracił
królestwa podległego hisz- Trzyipółmilionowa Li- : ru wyróżnia się Apequipa. d«stęp do nmrza i kórz*, -
pańskiej koronie. "

Kraj w^szystKich klirna 
tów z leżącym nad Pacy­
fikiem pustynnym pasmem 
wybrzeża, zwanego Costa.
Z potężnym, przytłaczają­
cym wybrzuszeniem andyj 
skich Kordylierów i leżą­
cymi za nmu na wschód 
ogyomnymi przestrzeniami

ma — stolica, kraju para-, leżąca na południu kraju. sj^ * jedynej swej ,mor- 
_ jącego się z ciężkimi pro- u podnóża górskiego ma- siciej namiastki — ogrom­

nego jeziora Titicaca, lezą 
cego wysoko w Andach na

Korespondencja własna 
z Ameryki Południowej

granicy z Peru. W Boliwr 
są również rozległe j plan­
tacje krzewu kokainowego
zwanego koka, x którego 
liści wytwarza się nielegal­
nie wstępny kokainowy

dżungli zwanych selwami, blemami: przeludnienia, sywu Chachani f wulkanu UrL?>7ntpn rwmvt!
Występują one w depar- bezrobocia, szalonej Jewa- Misti. U stóp Chachanł, 'także k0kainowegoP pro^wa- 
tamentach amazońskich i luacji niewymiennego sola, sięgając szerokim jęzorem dzanego w kierunkach 3 
Mądre de Dios. Sięga tam niezadowolenia , społeczne- w kierunku Misti, zalega j Ar »enwny oraz
swymi wodnymi mackami go, żyje w niepokoju, pfzy produkt erupcji jaka na- . fzex peru j Kolumbia do 
największa rzeka świata — czym ’’ząd zv alcza uciąlii- siąpiła przy końcu trzecio- USA * v
Amazonka, a nad nią ży- wy terror nielegalnej or- rzędu. Jest to sillar (tu? pod-uże 
je ł rozwija się wieloty- ganizacji Sendero Lamino- wulkaniczny). Jasnoszara, 
sieczne Iquitos — zagubić- so oraz przestępczy handel lekko porowata, zmasowa­
ne w „zielonym pi ekip” narkotykami — Narcotra- na skorupa kamienna od 
miasto, które otwarło ficantes. wieków służyła dc budowy
drzwi do przepastnej dżun Wielka „rozlazia” Lima Arequipy, nadając jej na­
gli. ma prawie półtora miliona zwe La Ciudad Blanca —

Peru konserwuje i re- SedotTy osiedlonei w Puc' Białe Miasto, a jej aurom'
k lamuje wiele zna mm - blos Jovenes, pięknie ni- wszechobecna, jasność,
tych zabytków kamienne- ^anych osiedlami mlo- —^EPl ELIKA Boli-
go budownictwa epoki In- d>ch' ^ ,P°bllzu m,ch wywodzi się
ków. Wś:ód nich trzeba ™iefcza. się eleganckie rowu» 1 pmn-
wymienić te najsławniejsze. dziłfni'ce rezydenckie za- ■ ^kaskich szczepów
— ^usro Maphn-Pirrhu bytkowe budowle z czy- i plemion mdian-
Święta Dolina Inków. * sów ^olonalnych. współ- sirich, wśród nich najlicz-

czesne osiedla spółdzielcze niejszych Aj'mara, z ko-
Kraj z największym i wspaniałe wieżowce x be lei podoitych przez pan-

swym portem morskim tonu, stali, i, szkła. stwo Inków, przez Que- . ...
Callao, ma wielokrotne po Tam polscy inżynierowie chua. Tam, podobnie jak ó°drozy, w ser" a tykułow 
wiązania z naszymi ludźmi zapisali swój wkład, liczą- w Peru, nastąpił hiszpań- tu zamieszczanych.
morza. Tam przybijają cy się w7 rozwoju Peru. ski podbój konkwistado- — -................ .
statki handlowe Polskich Habich założył w Limie rów. a Boliwia zwana Gór - 1 ö'« w«
Linii Oceanicznych, a pierwszy uniwersytet in- nym Peru, podzieliła losv /▼tlCnQl KÓŻyCkl
przez lata było morską ba- żynieryjny, Malinowski, swego sąsiada i przez 300 ------- ------ ■ - —-----

1 wyprawry prze 
prowadzałem różnymi śród 
kami lokomocji: statkami
handlowymi i rybackimi, 
samolotami, samochodami 
osobowwmi i ciężarowymi, 
motocyklami, koleją, koń­
mi i wńelokrotme pieszo 
Środek loKomocji był uza­
leżniony od możliwości te­
renowej i potrzeby jak naj 
bliższego poznania kraju ' 
jego mieszkańców.

Z Szanownymi Czytelni­
kami „Dziennika Bałlyc- 
kiego" postaram się podzie 
lić wmazeniami ze swpich

Polihym
— Biedny człowiek... — 

pomyśli jakaś litościwa du­
sza.

— Nareszcie traiił, gdzie 
jego miejsce! — odsapnie z 
nieukrywaną satysfakcją kil­
ku ludzi, hm... mniej litości­
wych.

— Do diabła! A wyglądał 
mi zawsze na cułkiem nor­
malnego... — zutrwoży się 
pewnie sekretarz redakcji.

— A! — skrzypnie raaoś- 
nie piórem pewien felieton - 
sta, konstatując: Miałem ra­
cję — nie dość, że członko­
wie młodzieżowych zespołów 
muzycznych to lepsze cwa­
niaczki, to na aodatek — o 
ich muzyce piszą wariaci!

Nie z teqo. Z przykrością 
śpieszę piorunem wyjaśnić, że 
chociaż na Oddziale Zamk-

zualne (np. kłęby bia­
łego dymu, z których 
wrynurzyli się na począt­
ku wieczorj jego boha­
terowie). Teksty utworów Od­
działu pisane są wyjątkową* 
prostym nierzadko naiwnym 
język:em, w którym .często 
pojawiają się wyrażenia żyw-

ęd^ v magU a cia te stare wzory myśle­
nia zaczęły jakby parcieć.

poprzednim ese połogu. Umierały masowo 
tu zastanawia- 1 mimo że wykryto wresz 

cie przyczynę icn śmierci i 
nakazano szorować ręce. le 
karre buntowali się przeci 
wko temu .-.bzdurnemu” 
poleceniu. Uważali, że nie 
są - brudasami, me muszą 
myc rąk przed każdorazo­
wy n przystępowaniem do

11#
Ig. ff&sf *am nac^

jffit tak
VV dziwmei rze­

czy, jak o brat 
w prawo, któremu to kle 
runkowi od tysięcy lat 
przypisuje się znaczenie 
majace pozytywne oddzia­
ływanie, w odróżnieniu od banan : choć im pokazano 
obrotu w kierunku odwrot. te mikroby, ujawniono 
nym do ruchu wskazówek związek między nimi a U- 
zegara powoaującym nie mieraniem nieszczęsnych 
dobry dia człowieka sku- matek, nowe zarządzenie 
tek. Okazuje się, że tę za- higieniczne czekało lata, za 
sade można odnaleźć w nim je wprowadzono ,w 
wielu innych dziedzinach, powszechny nawyk. Kto 
Radiesteci badający pr/.v- to widział, jakieś mi-
datność leków dla danego 
organizmu stwierdzili. że 
wahadełko obraca sic w 
d: a wo nad specyfikiem 
skutecznym dla pacjenta, 
w Ifwo natomiast, kiedy le 
karstwo nie pomoże. Aie 
takie nieśmiałe i wręcz o- 
brazobureze badania stały 
dę możliwe dopiero od nie 
dawna. Nie przekonują one 
wszystkich, do czego nie 
mam żadnej pretensji.

Osobiście cieszę się z o-

kroby, zarazki, nie widać 
tego, skąd wiadomo. że 
istnieje. jakiś wymysł,

zdrowemu rozsądkowi prze
CZV.

Minęło trochę c2asu, nau

genetyka. Znowu się wyda bez dymu lub snują Się dy 
wało, że odgadliśmy ro- my, kiedy mc me płonie. 

Straszne awantury w przy zum świata. Wszystko pa- Czy świat okazał sie inny, 
rodzie powstały w wyniku sowało jak ulał. Dowiedzie czv też jest niezmienny, a 

. ludzkiej megalomanii, oka iiśmy się, co określa ko- jedynie my próbujemy za
i licznikami pokazujące fa- zało się, że nawet bagniska lor oczu, kształt paznokci i kuć go w pęta swoich myś
lowanie biopola, a jego si- z komarami są potrzebne talenty. Obecnie natura za h i rozprawiamy o meto-
ła wyrażona w jednostkach i Judzie jakby trochę spo- czyna znowu zrzucać su- dzie? Wobec, tego, po co to

kornieli. Wieikopańskie k enkę genetyki, zagrała na wszystko, po co ta cała
leorii grawitacji Newdona i karze uzyskają nową broń mrzonki powoli im wietrze nosie, a wszechwładny gen nauka?. Dla :ednej rzeczy:
przewidywała parę nowych w Walce z chorobami, a in ją; a oni starają się żyć przestał wyrokować o lo- dla porządku. Nauka, ro-
efektów, z których jednym ni zobaczą „naocznie”, dią w zgodzie z przyrodą: już sie człowieka. zum, intelekt wciąż porząd
było zakrzywienie promie- czego -w..towarzystwie pew nieśmiało przysłuchują Tak się dzieje i w wielu kuje, segregi je, szufladku- 
ni świetlnych w polu gra- nych osób czują się miło, jej rytmowi. Bicia jej ser innych sferach ludzkiej je zjawiska, przyczyny, wy

a obo^ .innych trudno im ea słuchali starożytm, my działalności. Ostatnio się o darzenia1 chityńowe pance
wytrzymać. Na razie jest znowu okazaliśmy się ich kazało, że w historii . nie rzyki tu, chromosomy ów-

prawdopodobieństwa, że to jeszcze naukowa fantaz spadkobiercami choć nieco ma logiki, że dzieje ludz- dzie, powocty kataklizmów
nie wszystkie błyskotliwe ja, lęcz nie zajmuję sję lekkomyślnymi. Zaczyna- kie nie chcą się układać w inne miejsce. Jest to za

przecież , prognozowaniem, poszukiwać swego miej zgodnie z zasadami nauki bieg konieczny, by ludz- 
lecz. schematami myślenia. sca w przyrodzie i na no wymyślonej przez człowie- kość się nie zagubiła w 

Właśnid w poprzednim vvo określać rolę człowieka ka. Już sto lat temu pozy- chaosie zjawisk i W zmień 
mówiłam o latach . w świecie. ty wiści wszystko ładnie nośri zdarzeń

pięćdziesiątych, kiedy to Stworzono model myślę- poukładali i znowu przez Tyle jednak istniało spo 
-chemąt myślenia mate- rozumienia rzeczvwi- Pewien czas świat zacho" sotow porządkowania, czy

względności tak: „jeżeli zło realistycznego uzyskał swój ^ . wywał sie zgodnie z na- ^ teorii jedna lepsza od
dziej włoży ci rękę do kie ostateczny wyraz. Panowa stości, a ona zrzuciła je mj wyobrażeniami o drugiej. * i7ięc już się we
szeni, to ty masz rękę w ły ryówezas Buńczuczne jak niewygodne ubranie i nim. A teraz znowu staje wsz- -tk0 Wą{pił a Czy na-

............ ...........-. . - ___  . leży tak czynie? Tak zaw
sze bywa w przestrzeni 
między epokami, my w 
niej żyjemy, jak na prze 
łęezy. Jeszcze trwa stary 
sposób pojmowania świata

_ ___________________________________ _____________ _______________  i objaśniania gó poprzez
zastany stan nauki (lata

kieszeni i- on”. W tamtych hasła grożące przyrodzie okazała się zupełnie inna. dęba, histeria staje się sza pięćdziesiąte), a już zaczy
czasach niewątpliwie mia- opanowaniem jej przez Kiedy wymyślono całkiem ieństwem i absurdem — na się nowry, oba się na-
ły one „wyższy” poziom. człowięka., Obiecywano o- przekonującą teorię ewolu czy też tylKo my tak za- kłaaają jak fale.

Jednakże w 1919 r. teo-. sąszanię pustyń, odwraca- cji -gatunków 1 ona objas- czynamy ją pojmować? W
ria ta uzyskała potwier- r.ie- biegu :zek i zakucie niała pochodzenie człowie- jednolitej i solidnie wyko-

starczy wspomnieć Einstei­
na. W 1916 opublikował o- 
gpiną teorię względności.
Stanowiła ona uogólnienie łatwo da się obliczyć. Le-

Ańtacyjnym. Można podej­
rzewać z dużym stopniem

umysły owej epoki oęł ra 
zu dały się przekonać co 
do istnienia „krzywego” 
światła Jeszcze dotychczas eseju 
kursują dowcipy o tym u- 
czonym oojaśniające teorię

niętym ae^zywlście byłem od kUku daorych tygodni na- 
(i to z własnej i niepizymu- leży się szeroki uśmech ze 
szone} woli), ale Oddział znakiem jakości za ciekawy cem wzięte z młodzieżowe- 
Zcmknięty nie oznacza tu pomysł cyk’icznych kr.prez go slangu. Jeden z dość zna- 
bynajmniej instytucji lecznb pn. rrJazz w teatrze” pod pa- nych krytyków literackich (pr/ 
etwa zamkniętego, a jest na- bonaiem Wyaziału Kultury i wainie — hobDista muzyki 
zwą jednego z najpopularniej Sztuki UM w Gdańsku, Mniej młodzieżowej!) sugerował na-

Byłem na Oddziale Zamkniętym
szych obecnie krajowych ze- v„ięcej raz w miesiącu, zaw- wet jakoby rodziły one ,/io- 
społów rockowych, kto^y w sze w pomedz^ek, w Tea- wą jakość artystyczną”. Jest 
ostatnim dniu rnaja br. dwu- trze „Wybrzeże” Melpomena to chyba określenie nieco na 
krotnie wystąpił w sopockim ustępuje miejsca jazzowej Po wyrost, warto jednak podkre- 
leatrze Letnim. Koncerty zor- lihymoii, której wiernie służy ślić, że ich prostota pozornie 
ganizowała gdańska füia FSJ dowodzony przez J. Partykę tylko może wywoływać sko 
(której — notabene . — już Big Band „Gdańsk" — gospo jarzenia z powierzchownością

darz wszystkich koncertów, obserwacji życia i o tym ży- 
3ard70 rrwodv to, nie skaźo- ciu śprewania — również bez 
ny jeszcze rutyną, zespół ze szczególnych udziwnień, jak 
swadą swingujących muzy- cnodzi o stronę wokalną. Łq- 
ków. Nic sposób odmówić czy się to z przyjętą 
Im ogromnej pasji, naturalno- konwencją muzyczną, któ- 
ści i... tremy. Takie przynaj- ra wyraźnie zewierza naj 
mni»i wrażenie odniosłem na lepszym wzorcom pocka 
kwietniowym koncerc:e, któ­
rego gościem był laureat te­
gorocznej „Złotej Tadd" — 
krukowski Beaie Street Band 
— kwintesencja inteligencji,
dowcipu i szacunku d'a jazzu klasycznie niema! wytyczone 
tradycyjnego). ... strukturze rytmicznej — z je-

Czyświatma rozum?
pinii- uważającej jakieś ka się rozwinęła i wreszcie
tam biopola czy inne an«j zo^ 1 Z!»-} te małe. może äzen^e doświadczalne. Kie- pogody w fcajdany próg- ka, walkę w przyrodzie i nanej próżni kosmosu po-
gie za czysty nonsens. Prze mewid„.alne, przeczące ^ pokazano uczonemu od nóz przychylnych dla czio p przetrawanie silniejszego, robiło się pełno czarnych
czą one przecież nau— ^.diov/emu ruzsadivowri 1 ..—...-. j..:vi.. «„v ._....v— * ...—....... , .. ^..... ..—.. 1......—..-..,...—........ i «ini« ^ ..-.^ —.
ce, zdrowemu 
wi, osobistemu doświad­
czeniu oraz nawykom 
myślowym. Kto tam wi - 
dział biopola czy fluidy? 
Nikt, oczywiście, oprócz pa 
ru jasnowidzów, ale jak im 
wierzyć bez dowodu, więc 
na wiarę.

Nikt sto lat temu nie wi 
dział przecież zarazków, a 
lekarze wychodzący z pro­
sektorium przenosili je na 
rękach i od razu przystępo 
wali do badania kobiet po

rozsądko- zmuszające lekarzy do u>- 
ważania sie za biudasow, 
którzy się ciągle muszą 
mvc

Miną dziesięciolecia, przyj 
dzie nowe pokolenie 1 no­
wy porządeK nazywany 
nauką, świat się znowu od 
mieni, będzie się rządził zu 
pełnie innymi prawami

powiednią fotografię, pok*- vyięka i upraw. Ludzie wy uzyskano spokój, zapano- dziur i stała się rzecz nai
wał głową i powiedział z rażali przekonanie że są wał pewien porządek, z.ja straszniejsza: pękł związeK ^
podziwem: — No, no. za- władcami przyrody, a ona wiskom narzucono pęta, między przyczyną i skut- rozum*1* świata "nam
dziwiające, rewelacyjne. — istnieje . tylko dla meh. świat stał się „grzeczny”, kiem. A taki panował po D0^szept;Uje * L.,t czv 
Czy pan się cieszy, profeso Jakże stare to przekonanie, pasował do naszych pojęć, rządek! Byliśmy przekona- . - y '■ • ’ ’

Jecnak byli ludzie żywią rze, że pańską teorię pot- już Kochanowski dzięko- Przez pewien czas funkcjo ni, że jeżeli zajdzie jed-
cy niezachwiane przekona- wierdzono doświadczalnie? wał prźećież Stwórcy za nował zgodnie z zasadami no, to musi zdarzyć się dru
nie. że istnieje to, czego zapytał Einsteina właś- doskonała urządzę ne świą człowieczych teorii. Potem gie. Inaczej przecież być
nikt nie widzi, czego nie ciciel fotografii. A fizyk ta dla wygody i szczęścia się okazało, że coś w tej nie może, taK myślimy, nie
można dostrzec. Ich pew- spojrzał zaskoczony. — człowieka. To zarozumial- ! doskonałe teorii się sy- ma innego świata (w na-
nóśc siebie nie wypływała Ależ nie — odpowiedział stwo zaczęło się już. w pie, rozwój człowieka za- stęnnym eseju spróbuję po
jak u wspomnianych wy- — dziwię się tylko, że roz epoce renesansu, ,a w wie kwestionował tę znakomitą kazać, kogo za ten nawyk
żej konowałów z ignorancji wój fotografii doszedł do ku,. XVII uzyskano swoją teorię. oskarżać),
i przywiązania do zdrowe- takicn szczytów. rnetoaę, ó ezym powiem w Po niewielu latach, bo A teraz kiedy pr! snęia
gc rozsądku, lecz — wprost Być może w niedalekiej następnym eseju/ zaledwie stu „wybuchła” ...
przeciwmie — z wiedzy i przyszłości zostaną wvmyś Jednakże w latach sześć nowa teoria i objaśniła ta. zależność okazuje się,, ze
otwartości na nowość. Wy Lone aparaty z ekranami dziesiatycn nószćgo stule- wszystko od innej strony: w powietrzu płoną ogniska

też ślepe i tajemnicze ży­
cie nic o sooie me wie­
dząc pozwala ludzkiemu ro 
zumowi . się rozpoznawać 
Biedni ludzie XX w. dążą 
do prawdy, a mają zaied 
Wie naukę: przybliżone mu 
dele porządku zjawisk.

Emma Popik

lat 60-tych, na czelę x 
The Rolling Stones. Tc zaprze 
Hanie się starej, sprawdzonej 
formule, charakterystycznym 
dla niej riffom gitarowym.

dnei stronV gwarantuje spó- 
im własne nadaje się np. ra- rość stylistyczną, I drugiej 
dloodbiornlkom, czy cukier- jednak — czyni muzyków 
kom, to jednak niektóre ro­
dzime zespoły rockowe ostro 
krytykowane są (nieraz, nieste­
ty, słusznie) za zbyt .orygi­
nalne”, a co za tym idzie — 
kontrowersyjne nazwy, jakie 
sobie wybierają. W tej sytua­
cji myäi’cj, że warto zacytować

niewolnikami stereotypu. Ele­
menty „nowej fali”, dość 
zgrabnie wplecione w ów 
szablon, są nazbyt naskórko­
we, za oszczędne, by mogły 

. . zawładnąć Drzmieniem W
słowa lidera Oddziału Za.nknię {ym wszystkim leciutko zabar
jasnialęce, Jiac«fo muzycy wjony v matem reggae,— 
tak włafinie, a nie inaczej ..Swiai rad wydał mi sie 
ochrzcili iwoją fcrmację. Vo 0bok „Ich marzeń", „Bob-
ÄfÄiÄÄ V»90 X" f„Tww kaiacgo 

psychiczrycł wywołany,»)! tem- kroku” najciekawszym punk- 
pem cywillzacj i pogonią za tem koncertu, zakończonego

S’ÄÄSäfÄ IJwomc
Si» o tym, cc. może spowodo­
wać pobyt w szpitalu psychia­
trycznym. Oczywiście, gro"5. to 
tylko jednostkom rajwrażliw- 
rizyni (...)”. „Robimy taką wła­
śnie prostą muzykę, by oder­
wać się od szarej codzienności, 
która nie daje perspektyw i 
od której można zwariować...”.
Daleko tu więc do czczej pro-

Na bis nie zasługiwał na­
tomiast „sensacyjny” repor- 
tażyk, który klika tygodni te­
mu pokazała telewizja. Incy­
dent, jaki wydarzył się w je­
dnym z warszawskich skle­
pów, gdzie sprzedawano de­
biutancki LP Oddziału lorhk- 

wokacji, chociaż nie potrafię niętego, co Z powodu tłoku
sfTÄsrwsa «**«>*> -*efekciarstwa, tym bardziej że szyby w Witryme 1 Cnwilo- 
przecleż wielu Innych wyko- wym zatarasowaniem ruchu 
naw .ów t -odzimej sc-ny roc- d, oqoweqo na ulicy — po- 
kowej nie ucieka w swych ut- , .. ,
worach do spraw, które te- słuzyf reportazyscie do de- 
matem piosenek Oddziału Zam- monicznego komentarza. Tak, 
kniętego. Trudno zatem jedno jakby podobne zdarzenia nie 
znacznie rozstrzygnąć, na ile 
przekonywające mogą być ar­
gumenty z przytoczonej powy­
żej wypowiedzi K, Jaryczew- 
sklegn. Tego jednak, że dla 
sympatyków tej warszŁwgktej 
grupy, jej muzyka Jest rzeczy­
wiście swoistą odtrutką na

miały miejsce np. przy sprze­
daży lodówek w sklepach ob­
lężonych z tej okazji przez o 
wie'e starszych klientów. Wy­
chodzi jednak na to, ie to 
młodzi winni rodzicom, cb-

codzlenn<ość: ,d(fktTale ciom i babciom świecić p,zy- 
dowiódł przynajmniej drugi ze dobry>ch manier_ fG
wsoomnianych koncertów.

Zaświadczył or ^’wmeź o 
autentyczności- jaką r.iesie ze 
sobą estradowy w:zerunek 
grupy, nie pozbawiony takich 
atrybutów widowiska rocko­
wego, jak .ipontaniczrość, nie 
zafałszowana ekspiesja, cez- 
pośredniośc, czy efekty wi-

też ta młodzież ciągle zapo­
mina o swych pedagogicz­
nych powinnościach wzglę­
dem starszych! Prawaziwy 
oddział zamknięty...

Marek iargus
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’ Co.gdzie.kkdyz
Teatru

OKSYWIE, Giom, Kaskader 
z przypadku, USA od 18 l.t 
g. 19.30.

w v.oj. gdańskim

GbA.ŃsK Opera i Filhar­
monia Bałtycka, Koncert sym 
foniczny — w programie: 
Debussy — Popołudnie Fau­
na. Saint - Saens —s II Kon­
cert roi tepianowy g—moll 
Mussorgski — Ravel — Obraz 
ki z wystawy, g. 19. Czarna 
Saia Studium Aktorskiego 
(wejście od ul Kołodziejskiej 
4). Ubu kroi, g 18.

GJ8YNIA, Muzyczny, Dru­
gie wejście smoka, g. 19 (du­
ża scena).

EI-BL^S, Dramatyczny, — 
Odrodzenie, g. 18.

I Muzea 1
W Gdańsku: Ceńtralne Mor­

skie, w g. 10—16. Poczty 1 Te 
lekomunikacji, w g. 10—18 
Kuźnia Wodna nad Potokiem 
Ol'wskim, w g. .10-17

W Gdyni: Oceanograficzne,
w g 10—17, Marynarki Wojen 
rtej - skansen, w g. 10—16. 
Statek — Muzeum „Dar Porno 
rwa”, w g. io—i s

W Elblągu:" Państwowe, w 
g 8—16.

W Em du im e •: Hvranu Na-
^•odowfcgo. w g 9—16.

W Kartuzach i Kaszubskie, 
w g. 9—16.

W Kwidzynie: Zamkowe, w 
g. 8—18.

W Malborku: Zamkowe, w
g. 9—16.30

W Pucku: Ziemi Puckiej, w 
g. 10—16.

W Starogardzie; Koclewsk'e, 
w g. g—15.

AT Sztutowie: Stutthof w
g. 1—18.

W Tczewie; Wisły, w g. 19—
1«

G DA.SSk, Leningrad, Tysiąc 
miliardów doiarów. fr., od 15
I. , g. 10.3u; Konfrontacje 83
— Fanny i Aleksande:,
azwedz , g 13.30, 16.43 20
Studyjne — Helikon, Kino do 
kumentu — filmy P. Kędzier­
skiego i KędzlelawskieJ, g ia 
Kosmos, Akademia Pana Klę­
kam, poi., cz. II, £ 14; Kon­
frontacje 83 — Fanny i Alek­
sander, sawed,., g. 15.45, 19, 
Kameralne — Żak, Odmienne 
stany świadomości, USA od 
1» i. g. 15.30, 17.45, 20. Diu- 
karz, Dziedzictwo, aęg., od 18 
1„ £ 17, 19. Gtdania, Lot nad
kukułczym gniazdem, USA, od 
1* 1„ g. 15.30. 18.

NOWY PORT, i Maja, Kopciu 
saek, radź., g 17, Ucieczka i 
Alcatraz, USA, od 15 1., g. 19.

WRZESZCZ, Bajka, Muppety 
Jadą do Hollywood, ang., g. 
10. 12, 14; Konfrontacje 83 —
Ballada o Naryamie, jap., g. 
16 45, 19, 21.30 Znicz, Konfron 
tarje 83 — Ballad?, o Narya­
mie, jap,, g. 15.30, 37.45, 20.
Zawisza, Duch, USA, od 15 1., 
g. 17, 19.15.

OLIWA, Delfin, Kochanica 
Francuza, ang., od 13 1, g. 
15.45. 18.

SOPOT, Bałtyk, Tysiąc mi- 
ardew dolarów, fr., od 15 1., 

*&. 10, 12, 14; Konfrontacje 83
— Thais poi , g. 16.45, 19. Po­
lonia, Wielki wąż Chingacgook, 
NRD, g. 15; konfrontacje 83
— Thais, pol., g. 17.45, 20. 

GDYNIA, Warszawa. Bliskie
spotkani,«,jty stopnia. USA, od
11 1-, 10. 12 30 Konfron­
tacje 8t _ star’80, USA. g.
15.30 17.45 20 Atlantic, Aka­
demia Pa.ia Kleksa, poi., cz,
II, g. 15 30. Pieśń o Rolan­
dzie, fr., od 15 1., g. 17.45,
20 Goplana, Rocky H, USA, 
od 15 1., g, 14; Konfrontacje 
83 — Star 80 USA, g. 16.35, 
19.

GBŁUŻE, Marjnaiz. Za 
siedmioma morzami. NRD. g 
15.30; Lot nad kukułczym gn.a 
zdem, IfSA^tJd 18 "1:7 gt IT,
19.30

GRABÓWEK Fata. Tootsie 
USA. od 15 1_, g 16 30, 18 45

ORŁOWO, Neptun, Co dzień 
bliżej nieba, poi., od 18 1, 
g 1P 38.

CHYLONIA, Promień, 1941, 
USA. od J5-1.. g. .1Ł30, \.18.3tL 

RUMIA, Aurora, Czas Apoka 
lipsy, USA od 18 1' Impe­
rium kontratakuje, USA, od
12 1.

GNIFW, Pionier, Piraci na 
Pacyfiku, rum,; Drogi papa 
wł., od 18 1.

HEL, Wicher, w drodze na 
Kasjopeję, radź., g. 17; Miasto 
kobiet, wł., od 15 1., g. 19.30; 
Obcy 8 pasażer Nostromo, 
an» od lb 1., g. 21.30.

JASTARNIA, Żeglarz, Wej 
ście .noka, Homgkong-USA, 
od 18 1.; Szachrajki, NRD, od 
ił 1.

Kartuzy, K-łzub, Duch,
USa, od 15 1.; W pufctyni i 
w puszczy, poi., et. I, II 

KOŚCIERZYNA. Rusałka, 
Tajemnica zamku w Karpa­
tach. czech., od 15 I 

ŁĘCZYCE, Zalesia, Butch
Casiudy i Sundance Kid. USA, 
oh 15 1.; Rzeczpospolita bab­
ska, poi

PELPLIN, Wierzyca, Lata
dwudzieste, lata trzydzieste, 
poi od 15 1., Wyprawa po 
złote włosy, czect 

PRUSZCZ, KraKui, Trzeci
książę- czech., g, 16.30 Lata 
dwudzieste, lata trzydzieste, 
poi od li 1., g 18.30.

PRZYWIDZ, Świteź, Racja
stanu, fr., od 15 1 ; PUs w 
szufladzie, bułg,

PUCK, Mewa, Tootsie, USA 
od 15 1

SIłKaK OWITE, Lach, San- 
cnez 1 jego dzieci, meks., od 
15 1 ; Pr ;vgoda arabska, ang.

Skarszewy* odrodzeni»,
Na przyszłość będziemy spryt 
niejsi stary, czech., od 12 1.: 
Podarunek Czarnego Księcia, 
radź.

SIARA KISZEWA,, Szarotka, 
Wałku o ogień, kanad.-fr., od 
18 1,; Zew roau, czech.

STAROGARD, Sokół, Wi­
dziadło, poi., od 18 1.; Akad« 
ml« Pana Kleksa, pol., cz. I. 
Sputnik, Przypływ uczuć, fr.. 
od 18 1.

SWTBNO, Barka«. Abba, 
snvedi., od 12 1.

TCZEW, Wisła. Toots,« 
USA, od 15 1., Tankowiec w 
płomieniach, radź., od 12 1.

WEJHEROWO, Świt, Tropi­
ciel, NRD, od 12 l ; Konfron­
tacje 83 — Tysiącletnia pszczo 
ła czech,

WIELE Wanoga, Zagubione 
rzeczy, wł., od 18 1.; Czaro- 
aaiejski kleks, czeth.

WŁADYSŁAWOWO, Albat­
ros, Sprawa Kiamerów, USA, 
od 15 1.; Przygody Ali Baoy 
1 49 rozbojniKÓw, radź., od 12 
i

ZBLEWO, Gryf, Glina czy 
łajdak, fr,, od 18 1.

ŻUKOWO, Raduma, Bracia 
Blues. USA, od 15 I.; Robin­
son KTuzoe marynarz z Yor­
ku, czech RFN,

w woj. elbląskim

ELBLĄG Syrena, To tylko 
*mek poi od 15 1„ g. 16, 18, 2G 
Swiatowit, uockv 11, USA, od 
15 1., g. 15 30. 17.45; Konlron
tacje 81 _ Zestaw filmów
krótkometrażowych g 20, 21

KWIDZYN, Tęcza, Bluszcz, 
poi., od 18 1.; Poszukiwacze
zaginionej arki, USA, od 12 
i

MALBORK. Capitol, Impe­
rium kontratakuje, USA, od 
12 1.; Sprawa Kramerów.
USA, od 15 1. Kluhow e, Był 
jazz. poi., od 15 1 

BRANIEWO, Dar, Duch, 
USA. od 15 1

IROMUOki Fregata, Uciecr 
ka na Atenę, ang od 15 1.

Dzierzgoń, Przyjaźń, Gę 
siarek Maciek, węg.: Bracia 
Blues. Usa, Ul ;5,,1. «.— U.-,

< ARIjĆJ.A, Wars, ’ San’liez i 
jego dzieci meks., od 15 i.; 
Nie chcę być dorosły, rąaz 

KISIElICh, Jutrzenka, — 
Gniazdo złoczyńców, rum., od 
18 A.

MŁYNARY, Zenit, Byl Jazz. 
poi , od 15 1; Czerwone w ę- 
że, poi.

NOWY DWÓR, Żuławy. Pla 
neta Krawiec, poi, od 15 1.; 
Akademia Pana Kleksa, poi., 
cz. 11

— NOWY STAW, Jura id. Kró­
lewicz j pw'azdj j■ wieczorna 
czech ,* Zfrodnia w tajdze, 
radź od 12 l

ORNETA, Wrzos, Poszuklws 
cze zaginionej arki, USA od 
12 1

OSTASZEWO, Nogat, Wuja- 
-szek- z Ameryki, fr od 13 1.; 
Jak sie budzi królewny, 
czech

P NSł.ĘK, Znicz, Wyjście awa 
ryjne, poi., od 15 1,

PltNlĘimi, O, jon, Oatatnl
i Fleksneaów, norw., od 1* 1.

PRABUTY, Mazowsze, Gli­
na czy łajdak. fr„ od 18 1.; 
"’ygrysiątko, bułg , Kalali«, 
Krzyżacy, poi

ST ARE POLE, Zachęta, J.z 
dziec bez głowy, radź.; Wen 
detta, fr., od 15 1.

aUSZ, Syrena, Elegia, bułg., 
od 15 1.

SZTUM, Powiśle, Witłka po 
d,óż Bolka i Lolka. poi.; 
Tootslt, USA, od 15 1.; Lata 
dwudzieste, lata trzydzieste 
poi., od 15 1.

OPRF zastrzega sobia możli­
wość zmiany repertuaru.

A»«*«!
Gdańiit apteka przy ul. 

Pod wide Staromiejskie I. K ) 
orzy ul Jaakólczei 16; otzy ul 
Zwycięstwa 35; Gd.-Wrzaazea, 
oCzy ul. Grun-walózktei 83; 
G 1.-Zaspa przy ul rllotów ia; 
oj.-Oliwa przy ul. Gospody 2; 
ś*ipr.t przy ul Gtunwalaiki«i 
.1; GJvnla prav ui. 33 Lipca 
♦2 i orzy a) Zwycięstwa 1

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ:
Instytut Chirurgii AM, Insty 

tut Chorób Wewnętrznych i 
Klinika Chorób Oczu AM w 
Gdańsku, ul. Dębinki 7.

POGOTOWIE RATUNKOWE:
Gdańsk-Wrzeszm, al Zwycię 

stwa 4» — czynne cała dobę
— wDadki 998
— nagłe zachorowania i prze

wozv chorvch. iel 41-10-06 
32-29-29 32-36-14 32-39-24.

I.arvngoloe nrzvimuje w 
dni nowszerinie w a 2u— 7 30.

soboty pracujące w g. 17— 
7 30 w wolne soboty. n;e.1zie- 
it 1 święta - cała dobę

Gdansk-Oliwa. ul Grun­
waldzka 871 w dni Aiwazadnle 
czynne od codz 14 30 do TM
— w wolne soboty niedziele 
1 święta całą dobą — dla 
mleszKańców Oliwy ł Przymo­
rza teł 52-32-32

Sopot, al Niepodległości 179 
czvnne cała dobę

— wvDadkl 999
— Inne ttl 51 24-95
Gdynia, ul Żwirki 1 Wigu­

ry 14 - czvnne cała dobę.
— wypadki 999
— nagłe zachorowania 1 prze 

wozy chorych telefon tfl -00-01. 
2Q-00-02

Ambulatorium stomatologicz­
ne — we wszystkie sobot* 
niedzteie I święte wg 10--T 
<dla mieszkańców Gdyni).

Dvżurv lekarzy w przychod­
niach wg rejonizacji:

■ Gdańsk, ul. Jaskółcza 1
(welśde od ul Lakowej) —
lekarz ogólny 1 gabinet zabie­
gowy w wolne aoboty nledzie 
le t święta — cała dobę »to- 
matolog w g. 10—18; w pozo­
stałe dni lekarz ogólny 1 gabl 
net zabiegowy w g. 19—7 10;

■ Gdańsk, ul Aksamitna 1
— gabinet zabiegowy 1 porad­
nia dla dzieci chorvco w wol­
ne soboty niedziele ( lwięta
— cała dobę a w pocoetałe 
dni w g 19—7 Sb;

■ Gdańsk-Morena. ul War- 
neńska 7 pediatra t giólnet 
zabiegowy w wolne soboty. 
n>dziele I święta w godz. 8—- 
-20

■ Gdańsk-Wrzeszcz ul Je­
sionowa 5 lekarz ogólny 1 
gab'net zabiegowy * wolne so 
boty, niedziele 1 święta — ca-

i, dobę atomalolog w g 10— 
1.30. W pozostałe dni lekarz
0 górny 1 gabinet zaoiegowy w 
( 18—7.30 stoma x log w g 20— 
—1.80 W soboty pracujące - 
lekarz ogólny i gabinet zabie­
gowy w g 16—T 30 stomato’og 
w g. IT — T JO;

■ Gdańsk-żuapa. Startowa 1
— Ukarz ogólr.j i gabinet za- 
b.egowy ,y wolna aoootv. ma- 
azieU l święta g 8—28;

■ GdańsK-OUwa, ul. Lumum 
by 8 - lekarz ogćiny pedia­
tra 1 gabinet zabiegowy dla 
dzieci w wołu« »obuty, nledzie 
U 1 lwięta czynne ca u dobę 
gabinet zabiegowy dla doro 
słycb y g. 8—18 itotnatolog 
w g 10—K. W pozostałe dni
- lek. ogóloj pediatra, gabi­
net zabiegowy dla dorosłych
1 dla daieci w g. 19—7 30, a w 
soLoty pracujące w i 17—22;

■ Gd j kia. ul Warszawska 
>4-38 — lekarz ogólny pedia­
tra t jiauei cabiegowy w ao 
boty m g. 0—16;

■ Gdyeja-Grabówek. ul. Rf 
multa 46 - lekarz ogólny pe 
diatr« i gabinet zabiegowy w 
soboty niedziele I twięia w g 
19—16;

■ Gdynfa-Oblułe, ul. Boisko 
4 — lekarz Ogólny pediatra 1 
gab.net zabiegowy w soboty, 
niedziele l święta w g lii—16;

■ Guy-ia-Orłowo, ul. Wro-
cła vska 64 - lekarz ogólny,
peolatra 1 gaotnet zabiegowy 
w soboty niedziele i 4w:ęta w 

% 9-18 Poradnia jtomatologl
czna ul. Waryńskiego 30 —
w MOOU w g io 15

POR A ł NIg UKULflS IYCZ 
NA w Gdańsku ul Świer­
czewskiego 6 czynna w wolne 
•oboty w godz 8—14

WOJEWÓDZKA PORADNIA 
CHORÓB WENERYCZNYCH 
w Gdańsku. ul Długa 84-85 
czynna w dni powszednie w g 
8—14 l 18—7; w wolne sobfcty 
niedziele 1 święta całą dobę

TELEFON 2AUFANIA „W” 
31-31-89 czynny w godz 15-17 
t wyjątkiem obót i dni świą 
teci.nych.

NOCNA PORADNIA „W" w 
Gdyni, ul 22 Lipca 44 czynna 
w poniedziałki, wtorki, czwar 
tkl i piątki, w g. 19—7.

• * •
Telefon zaufania _ 31-0c 90 

w g 16—6
Telefoniczna Poradnia Języ­

kowa UG — codziennie (oprócz 
niedziel 1 lwiąt) w g 13—15 
tel 41-15-16

oficerów Wojewódzkiego Urzę 
du Spraw Wewnętrznych w 
Gdańsku, telefon 31-19-40 lub 
37-03 33 w g Ir -19 — mjr M. 
Walusłak; w g 19—8 — mjr W 
Gorzka.

PIĄTEK
PROGRAM LOKALNY 

Rybacka prog.ir.zai pogodr: 
1.61 6.57, 13,95, 18,25.

8.38 — Studio Bałtyk — ste­
reo, 13.06 —» Audycja rolna Ma 
rian« Węgrzynowicza, 17.05 . — 
Tesnoły rockowe — stereo. 
i7.3t) — Przegląd aktualności 
Wybrzeża. 17.40 — Komentarz 
aktualny, 17.46 — Laureaci o- 
gólnopol4kiego konkursu g.ta- 
.owego — audycja Stanisławy 
Grażyńskiej — stereo, 18.05 — 
Audycja Henrvka Lechowsk'e- 
go — „Autostrada północ — 
południe”. >

Zdobywamy kartę pływacką
Zarząd Wojewódzki Wodne­

go Ochotniczego Pogotowia 
R< tunkowego w Gdańsku in­
formuje', łt oć l do 30 czer­
wca br. w każdy wtorek 1 
czwartek oC godziny 20.48-22 
ńa basenie Politechniki Gdań- 
'K.ej przy alei Zwycięstwa W 
Gdańsku-Wrzeszczu instruk­
torzy ratownictwa przeprowa­
dzać będą egzaminy na po 
wszechną i specjalną kartę pły 
wacką.

Warunki uzyskania powsze­
chnej karty pływackiej ukoń 
czone 10 lat. pisemna zgoda ro 
dziców na przeprowadzenie »- 
gzam.nu, przepłynięcie dystan 
su 200 rn w tym 50 m na pie 
each, wykonanie skoku do wo 
dy z wyskoścl 0,70 m, przepły 
niecie pod lustrem wody dys 
tansu 5 m.

Koszt uzyskania powszech­
nej karty dla młodzieży wyno 
si 50 zł., dla dorosłych 100 zł.

A oto warunki zdobycia spe 
cjalnej karty pływackiej: u-
ko-ńczone 18 lat, zaświadcze­
nie lekarskie o braku prreciw 
wcskkzań do pływania i nurko 
wania, przepłyrńęcie dystansu 
1500 m i wykazanie się znajo­
mością co najmniej dwóch sty 
lów, w tym minimum 200 
m na plecacn, wykonanie sko 
ku do- wody z wysokości co 
najmniej 0.70 m, przepłynięcie 
mod luatrem wody 15 m z nur 
Kowaniem na głębokość 3 m 
(start i wody), znajomością u 
prawnień 1 obowiązków posia 
dacza specjalnej karty pływa 
ckiej.

Sootkani* kandydi tów na e- 
gzamin o godzinie 20 15 w hal 
lu ob ektu. w wyznac-'onycn 
diuich tygodnia. ODOwiązuJe 
b.ały strój i czepek kąpielo­
wy osoby, Które nie dopeł­
nia ustalonych warunsów nie 
zostaną dopuszczone do e^za 
minu.

PIĄTEK
PROGRAM I

9.3Ü — Film dla 2 zmiany 
„Z kronik ßarchesieru" (7) 
— serai produkcji angiel- 
sk ej

12.25 — Transmisja uroczy­
stości pożegnania delega­
cji partyjno - państwowej 
SRR

15.55 — Program dma
16.00 — „Telekino"
16.30 — DT — w'adomoic'
16.40 — „Piqtek z Pankra­

cym"
17.05 — XX Festiwal Piosen 

ki Radzieckiej w Zielonej 
Górze

18.30 — lionsmisja central­
nych uroczystości z oka­
zji Sw.ęta Ludowego

19.00 — „Uzlik i Maz'ik”
19.10 — „Lewica na Zacho­

dzie" — program publ'cy- 
styczny

19.30 — Dz ennik TV
20.00 — Monitor rządowy
20.30 — „Z kronik Barche- 

steru" (7-ostatm) serial 
proaukcji angielskiej

21.20 — program publ.
21.50 — Stud'0 sport -” Mią

dzynarodowe zawody jeż- 
dz eckie CSiO — Sopoty

22 10 ’— DT — komentarze
22.40 — „O skutecznym rod 

sposobie" — program pu­
blicystyczny

23.20 — DT — 24 godziny
PROGRAM II

16.00 — Międzynarodowa za­
wody jeździeckie CSIO — 
Sopot

18.55 — Program dnia
17.00 — DT — wiadomości — 

telefon „Dwójki”
17.10 — , Ludzie i Ich pasje”
17.30 — „Patent”
18.09 — Debiutv"
18.30 — rANORAMA
19.00 — ..Skojarzenia”
19.15 — Przeboje „Dwójki”
19.30 — Dziennik - TV
20.00 — ,.Za kierownicą"
20.15 — „Spektrum" (10)
20,45 — .U Alojza”
21.15 — DT — wiadomośei — 

telefon „Dw^ójkl”
21.30 — Spotkanie w teatrze t 

Andrzejem Żurowskim — 
Stanisław Ignacy Witkiewicz 
„Pragmatyści”

SOBOTA
PROGRAM I

8.55 — Program dn.a
9.00 — D!a młodycn wi­
dzów; „Sobótka" oraz t Im 
produkcji hiszpańsk-ej „Nis 
biesk:e lato" — „Uśmiech 
tęczy"

10.30 — Histona dramatu 
polskiego — Jarosław 
Iwaszk ewicz „Lato w No- 
nant"

12 10 — „HobDy" — spotka­
nie z Franciszk em Staro 
wieySkim

12.40 — „Z Poisk roaem" — 
Magazyn Polomjny

13.10 — Teiewizyiny koncert 
życzeń

13.40 — „Nieraz na kido- 
wo" — program publicy­
styki kulturalnej

14.00 — „Zielone otoki" — 
wojskowy film dokumentai 
ny

14 30 — „Podróże bez bile­
tu" — „Pakistan"
— „Królewsko nęka" — 
filmy dokumentalne prod- 
fruncuskej

14.55 — Teiew’zyjna lista 
przeoojów

15.15 — DT — wiadomość'
15.25 — ,,W świec e ciszy”
15.45 — „Polskie drogi" (11

— ostatni) — „W" obrome 
własnej' serial produkcji 
TP

tydzień w TVP
17.30 — Losowor** Dużego 

Lotka (zakłody tpoc^lne)
17.45 — Studio Sport — 

Międzynarodowe zowody 
jeździeck e CSiO — Sopot 

18 20 — Pegaz
19.00 — Dobranoc „Przygo 

dy Bolka i Lolka"
19.10 — „Z kamerą wśród 

zv. erząt" — nowa ekipo ■ 
zycja

19.30 — Dziennik TV
20.00 — XX Posuwa) P osen 

ki Radzieckiej w Zielonej 
Górze „Samowary, samo­
wary" — koncert laurea­
tów

21.00 — Program publicy­
styczny

21.30 — XX Festiwal Piosen 
ki Raazieckie] w Z eior.ej 
Górze — „Ws2y«cy sp.e- 
wamy"

22.30 — Na żywo
23.05 — Studio Sport
23.30 — K no nocne „Poli­

cjanci" dremał produkcj 
USA

PROGRAM Tl
l».<>® — Dl — wiadomości 
ia.10 — zcoyoł , Dom ■ pizeh- 

*tawia — „6 - 18 — 16“
13.40 — „Gorącą linia”
14.10 — „Wideoreka *
14 46 — „lnüymeiakr edy*«- 

ja” (13) — „Spoiitamie” ae­
rial /V CaBS

15.40 — Muzyka trzecli pokoleń 
i».00 — „To i owo • fiUni«’
16.06 — „Nasi goście opowiada 

ją” — rekwizyty fumów a
16.15 — „Zbliżenia — reportaż 

* planów L linowy en 
1« «0 — „Od Hardlda Liejrda 

do Wuody Allena” 
lu >0 — o p*i kinie z ńimern 

animowanym 
W. fi — Gość „DwAjki”
17.80 — „Kepoitaaa i Ameryki

Południowej'1 (6) __ Arauka
nia —

18.08 — Jutro turniej Iłyaa — 
Ostróda

H.J0 — ERRATA 
19.0* — „Bogowie uwracł

stron świata” — , Wapółcza« 
ny hinduizm”

18.30 — Dziennik seiewizyjny 
».8* — „To ł owo o ftlim*”

— czyli pończoMkl Bony i 
kapelusz jana Anaraia

20.25 — „Zbiii*nia” — Janun 
Gajos

W.56 — „To 1 owo e «Unia”
— ezyli aenaacj« i skandale 
światowego klną

21.18 — ,,Od Harolda Lloyda 
do YVoody Allena”

»1.30 — „Tydzień w pośŁsyce” 
2i .40 — Kino dorosłych „Dnm 

pod czerwoną latarnią" flirrt 
fabularny jrodukcji wągier- 
skiej

23.30 — Telefon 906 — pro­
gram publ.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.15 — Pragom a-m-e
8.20 — „Tydzeń” — m-o- 
guzyti rolniiczy

9.00 — «fpfrraneik" oraz 
fum procłukcj' CSRS „».aito 

z Kasi-ą" — „Wrole« in­
tryga''

10.20 — „Antena"
10.40 — Eska-ua folktoru •— 

„Jak rurowi«,..”
11.00 — „Argentyna — mne 

spojrzeate" (2) — »eria! 
produkcji TV hi*zpaiSskiei

12.00 — „Sieasm anten"
13.00 — Telewizyjny konc«rł 

życzeń
13.50 — T«<l«w'i2yijn.y teoW 

dla dzieci — Wanda Cho- 
tomska — „Wars i Ła­
wa"

14.25 — „Siadami naszych
C70ŚÓW’’

15.00 — DT — wadam-ośc
15.25 — Ma^siatek całego 

Sejmu — Maciej Ratoj
16 25 — „Marr tu swój

dom" — dramat obyczajo 
wy proaukcji polskiej 

17.aó — Reportaż filmowy 
18 15 — Mi-ędzynaroaowa zo 

wody jeździeckie, CSIO — 
Sopot

19.00 — Weczorynko 
„Pszczółka Muja"

19.30 — D? ennik TV
20.00 — XX Festiwal Piosen 

ki Radzieckiej w Zielonej 
Górze — koncert przyjaź­
ni

21.00 — Program publicy­
styczny

21.30 — XX Festiwal Piosen 
kl R'oozi-eckiej w Z elonej 
Górze — koncert jubileu-

'' szowy
22.35 — Sportowa n edzielo
23.05 — Przegiqd mi^dzynn

i od o wy
PROGRAM n

8.S* — , Cza* refo-rmy”
10.30 — „Pe-ryskop” — pro­

gram wojskowy
11.00 — DT — wiadomości
11.18 — „Ae-rob.c”
II.St — Gra zespól kamerali­

stów Karola Teutscna
14.50 — Pół godziny dla żaro­

wi a
li Jo — Turniej: Nyua — Ot- 

tTÓÓ*
14.18 — „Retrospfciccje miiry- 

ern*”
J3.38 — Tiybuna przedwybor­

cza
14.08 — Klub domatorow 
14.2t — Turniej: Nysę — O* 

tróaa
16.20 — .Ojciec Murphy” — 

, „Zwyei-retwo” — setial pro­
dukcji USA

.10. Ii — „Piżama” — komedia 
produkcji CSRS

16.35 — „Grabieże kultury" — 
.Gdzie jest Bursztynowa 
Komnata”

,17.10 — „Łagadka r Nasca’ — 
fitm dok imentalny prod. 
RFN

17 53 — Turniej: Nysa — Os­
tróda

16 33 — Muzyezr y relaks 
10.88 — Wvwiadr ireny D®;e- 

dzic
»,88 — thtieeiruk TV
a6 «b _ Studio aport — CSIO

— Sopot; •
21.Oh — Turniej: Nyea — Ok 

iJtóda
Ił.28 — WieBrie film- mał»go 

ei raaiu .Siedemnaście
•mgnień wiosny” — serial 
produkcji ZSRR 

JS 38 — Zaproszenie do tea­
tru — premiera w „Syre-

PROGRAM 1
15.55 -- Pi ogram dnia
16.00 -- Na lerawęcnl *ło-

wo
f6 3Ö -- DT — wloaomośti
16.4C -- Dia młodych wi-

arów: „Zwie^yniec’'
17.05 -- Kino „Zweriyńca"

yj'ocl»f« z areny" (3) 
„Powróf — 'adziecki
ser c1 F'lmawy

17.30 — Tetewzyjny Irvter- 
meto' Wydawniczy

17 45 — „Echo stadionów”
15.05 — Studio wyborcy
,18 20 — „SaWo" •— maga­

zyn ekonomiczny
19.Ü0 — Dobranoc „Czaro- 

da:e sk e okulary"
19 10 — Konto ,,M’
19.20 — Studie wyborcy
19.30 — Dzienni* TV
20 00 — Publicystyka
20 15 — Teatr te!ew:Tji — 

Bernard Show — „Kon- 
dyda"

22.00 — DT — komentarze
22 25 — „Pokoj 408"
22 55 — Od melodii do me- 

lodi',
23 15 — DT — 24 gcwJzi-ny

PROGRAM li
16.55 — ■’rogrzin dnia
17.OH — DT — wiadomości — 

telefwn ..Dwójki”

17.10 — „Magla kina”
17.30 — ..Kino filmów mor­

skich” (3)
18.00 — „Firmowy świat przy 

rody”
• 8.30 — PANORAMA
19.00 — ..Pokręć giową” — 

zagadki antyczne
19 20 — Przeboje „Dwójki”

. 19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Kalendarz historycz­

ny” — Norymberga — pro­
ces

20 i5 . Hamlet” — program 
balet' wv

20,50 — „Meliod e z Bukar esz 
i u”

21.15 - DI _ wydarzenia — 
telefon DuOjki”

a.- :io — . Pi. rt-ret klasy” —
azleje Teatru Robotniczego 
na W ul

22.00 — Literatura 1 ekran 
„Porzucona” - francuski 
din* ozyezajowv

WTOREK
PROGkAM I

9 30 — Film dia II zmia­
ny (Pow'af ra połnocy" 
(8) — „Propozycja" 1 — 
film seryjny produkcji 
CSRS

12.00 — Dla dziec': „Dorno 
we przedszkole”-

15.55 — Program dnia
16.00 — ,,U przyjaciół"
16.30 — DT — wado mość i
16 40 — Dla młoaych wi­

dzów: „Lutajgcy Holen­
der” — Klub Zdobywców 
Ocecnów

17 05 — Dla dłiec : „Michał 
k."

1/30 — „Męstwo" (5) — 
rede eck serial filmowy

18 35 — Program publicy­
styczny

19 00 — Dobranoc „S'‘mak 
Maciuś"

19.10 — „Kliniko zdrowego 
cztoweka”

19.30 — Dziennik TV
20.00 — Studio wyborcy
2C.25 — „Pawat na półno

cy" „Pi opozycja"
— czechosłowacki serial 
ooyczajowy

21.25 — Mistrzostwa Ewopy 
w piłce nożnej Francja — 
Dama (2 połowa)

22.20 — DT — komentarze
2210 — „To iest muzyka"
23.10 — DT — 24 godziny

PROGRAM II
16 55 — P-og'-am dnia
1. .00 — DI — wiadomości — 

telefon „Dwójka” '
17.10 — „Za kierownicą”
11.30 — Powroty” - pamięt 

nik Anastazji Gołębiewskiej
18.00 — ,.Pofi2 ukiwania”
18.30 — PANORAMA
19.00 — „Skojarzenia” — te- 

leturn sej
19.20 — Przeboje „Dwó’ki”
19.30 — Dziennik IV
20.00 — „Gorąca linia” — ex­

press reporterów
20.30 — Mistrzostwa Europy 

w piłce nożnej Francją — 
Dania (1 połowa)

21.15 — DT — wydarzenia — 
telefon „Dwójki”

21.30 — .Sprawy ludzkie” — 
.Cierpienie’ -ó

22.00 - Filmoteka trzech po­
koleń „Irena do domu” — 
na <■:':« komedia obvezaiowa

PROGRAM ł
9.30 — Film dla 2 zmiany 

„Gra"
15.55 — Program dnia
16.00 — Program publicysty­

czny
16.20 — Losowanie Express 

Lotka i Małego Lotka
16.30 — DT —i wiadomości
16.40 — Dla młodych widzów:

„Krąg" — Magazyn Har­
cerzy

17.05 — D!u dziec’: „Tfk- 
tak”

17.30 — „Brunet wieczorowy 
porq" — poiska komedia 
satyryczna

19.00 — Dobranoc „Wędrów­
ki Pyzy"

19.10 — „Leśny front — woj­
skowy program dokumental­
ny

19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20.15 — „Gra" — film fabu­

larny TP z serii „Npjwazniej 
szy dzień życia”

21.15 — Studio wyborcy
21.25 — Mistrzostwa Europy 

w piłce nożnej Belgia — 
Jugosławio (2 pofowa;

22.25 — DT — komentarze
22.40 — Seans filmowy
23.10 — DT — 24 godziny

' PROGRAM U
16.51 — Program dnia
17.00 — DT-t nuadomoścl tt ■ 

lefon „Dwójki”
17.10 — Młodzieżowy koncert

życzeń
17.30 — „Bliżej prawa” — svo- 

sunkt: rouzici — dzieci
18.00 — Galeria „Dwójki” •— 

Wiktor Tołkin
18.30 — PANORAMA
19.00 — Piosenki Krystyny Ce- 

Uchowskiej
19.20 — Przeboje „Dwójki”
19.30 — Dziennik IV
20.00 — „Spotkanie * Hanką 

Bielicką”
20.30 — Mistrzostwa Europy w 

piłce nożnej Belgia — Jugo­
sławia (1 połowa)

21 15 — DT — wydarzenia tele­
fon „Dwójki”

21.30 — „Tam, gdzie piepr« 
rośnie" — „Obecność prze­
szłości”

22 15 — 24 klatki n.a sekundę 
— po krakowskim festiwalu

22.45 — ,Z dymkiem cygara"

CZWARTEK
PROGRAM I

9.30 — Film dla 2 zmiany
„Trzydzieści litrów benry-
ny" — film kryminalny pro­
dukcji RFN

15.55 — Program dnia
16.00 — ..Mieszkać"
16.30 — DT — wiadomość’
16.40 — Dla młodycn widzów: 

„O mnie, o tobie, o nas" 
oraz „Czip" — film produ­
kcji radrieck'ej

17.30 — „Synowie pułków" — 
wojskowy program history­
czny

17.55 — „Człowiek dia czio- 
wieka"

18.05 — Studio wyborcy
18 15 — Mistizostwo Europy 

w piłce nożnej RFN — Pac 
tugalip (2 połowa)

19.00 — Dobranoc „M*ś U- 
szatek”

19.10 — Studio wyborcy
19 30 — Dziennik TV
20 00 — „Fakty, wydarzenia, 

aluzje"
20.15 — „Trzydzieści litrów 

benzyny" — fiim kryminomy 
produkcji RFN

21.40 — Mistrzostwa Europy 
w piłce nożnej Rumunia —

Hiszpania (2 połowa)
22.20 — DT — komenturx*
22.45 — „Po obu stronach

drutów" — film dokumen- 
tatny ^

23.15 — DT — 24 goaziny
PROGRAM II

15.55 — Program dnia
17.00 — DT — wiadomości te­

lefon „Dwójki”
17.15 — Mistrzostwa Europy w 

pilot nożnej RFN — Portu­
galia (1 połowa)

18.00 — „Jutro lepsze od dziś” 
- program publicystyczny

18.30 — PANORAMA
19.00 — „Klub Antoniego Fie- 

chnlczKu”
19.20 — Przeboje „Dwójki”
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Gorąca linia” ex­

press reporterów
20.30 — Mistrzostwa Europy vr 

piłce nożnej Rumunia — 
I- szpan i a (1 poiowa)

21.15 — DT — wydarzenia te­
lefon „Dwójki”

21.30 — „Rodzinny dramat” 
-- film tabularny produkcji 
CSRS

f

zmarł w WarszawieW dniu 31. 05. i9h4 roku 
przeżywszy lat 75

prof, dr inż. 7YGMUNT BORETTI
wbitny spec jal'sta hiidownictwa hydrotechnirz, 

nego, wieloletni rzłonek Radv Naukowej i kon­
sultant prac bada wcz.veh Instvtutu Budownictwa 
Wodnego PAN w pełni oddany sprawie kształce­
nia I wychowania mlodvch Kadr naukowych; od­
znaczone Krzyżem Kjw .ler-kim Orderu Odrodze­
nia Polski, t\ tliłem „Zasłużony Nauczyciel PRL” 
oraz innymi medalami i odznaczeniami 

Serdeczne wyrazy współczucia Rodzinie i Współ­
pracownikom składają:

dvrekeja i pracownicy Instytutu Budow­
nictwa Wodnego PAN w Gdańsku. ■

K-5796
W- eazgggg

W cmiii 5, 05 1084 roku zmarł śmiercią tragiczną 
nasz najdroższ-- syn. wnuczek i narzeczony

i. t p.

KRZYSZTOF BATOR
Pogrzeb odbędzie się dnia 8. 05. 1084 roku o go­

dzinie 12 na cmentarzu f.osrowuce.
Pogrążeni w _głebokim bólu:

rodzice, dziadek babcia i narzeczona
G-22556

W pierwsza rocznice śmierci 
ś. t p.

ADOLFA STEMPKOWSKIEGO
kapitana pilota Morskiego Dywizjami Lotnicze­

go, b. członka seniorów lotnictwa Związku Inwa­
lidów Wo>eniv.'Ch i’R' , Związku Ociemniałych Żoł­
nierzy PRL i 7-BoWiD, odznaczonego Krzyżem 
Komandorskim Ordcii Odrodzeni i Pobki za zasili 
gi dla PRL i długoletnia służbę wojskowa. Meda­
lem 10-lecia nadanym w 1923 roku, Siebrncm Krzy­
żem Zasługi w 1931 r„ medalami Francji i Anglii 
za okres wo ennv 1939—19^5 oraz dyplomami ' pa­
miątkowymi w dow~d zasług oddanych dla 
wńlenia i odbudowy kra:u. '

Msza św żałobna odprawiona zostanie 9 czerwca 
1984 roku o godz. 7..50 u oo. Francis/kam w w 
Gdvnl.

Zawiadamia krewnych i przyjaciół ZON \
G-2259«

Dnia 5. 05.' 1984 roku zmarł w wieku lat 70 ko­
chany Mąż. ojciec. Teść i Dziadek

■ś. t p.

STEFAN RYMKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 08. 1984 roku , o

godz. 13.00 na cmentarzu Łostowickim w Gdań­
sku.

Pogrążona w smutku
RODZINA

G-22552

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 8. 
06. )984 roku odszedł od nas na zawsze r ajuko- 
chańszy maż. ojciec, teść, dziadek i pradziadek

ś. t P.
WŁADYSŁAW SZCZYPIOR

Pogrzeb odbędzie sie w dniu 8. 06. 1984 .boku o 
godz. 14.00 na cmentarzu w Chwaszczynie.

ROD7INA 
G-2256 '

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w aniu 6. 66. 
1984 roku zmarł nasz długoletni pracowmik

inż. WALDEMAR GŁUSZCZaK
W Zmarłym straciliśmy prawego człowieka i 

serdecznego Kolegę.
Pogrzeb odbędzie sję w dniu *. iS. 1984 roku o 

godz. 13.30 na cmentarzu Lostowickim.
Msza św. w kościele na Żablance dnia 6. 66. 1984 

roku o godzinie 8.00
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­

cia składaja:
dyrekcja 1 współpracownicy a Biura Pro­
jektów Budownictwa Morskiego w Gdań­
sku.

K-5793

S t P.
Ks. LEON BEMKE

pallot'-n
Kapelan żołnierzy na Westerplatte, dusspasters 

Polaków w Wolnym Mieście Gdańsku, w Szwaj­
carii, Francji i Stanacn Zjednoczonych

Zmarł dnia 25 msja br. w Wadowicach.
W J°go intencji zostanie odprawiona uroczysta 

msza św. w kościele MB Częstochowskiej w Gcsań- 
sku-Wrzeszczu, ul. M. Curie-Skłodowskiej 3b, 10 
czerwca br. o godzinie 19.00.

Księża pallotyni.
G-22602

W dniu 5 czerwca 198* roku przestało bić serce 
najukochańszej 1 najdroższej żony, mamusi, teś­
ciowej, ba’bci i prababci

ś. f p.

JADWIGI WITLIŃSK1EJ
z d, Herman

Msza św. odprawiona zostanie w kościele p. w. 
Matki Boskiej Nieustajacel Pomocy w Pruszczu 
Gdańskim, ul. Chopina 3 dnia ł bm. o godz. 
13.30. Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miej­
sce wiecznego spoczynku z kaplicy cmentarnej 
Gdańsk-Lostowice tego samego dnia o godz. 15.30. 

Pogrążeni w głęhokim bold i smutku: 
mąż córka, svn, synowa, zięć 1 wnukowie.

G-22541

W dniu 6. 06. 1884 roku zmarła w wieku 67 lat 
nasza najukochańsza mama babcia i siostra

ś. t P.
DOROTA SKRZYPCZAK

z d. Christoph

Msza św. zasobna odprawiona zostanie dnia t. 
06. 1984 roku o godz. 8.30 w kościele „Gwiazda 
Morza” w Sopocie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11. #6. 19*4 roku o 
godz. 14 na cmentarzu Komunalnym w Sopocie.

Rodzina f prayjaciele
S-1003

koleietnee Heleni* Bator
wyrazy serdecznego wapółezueia i powodu Tra­

gicznej śmierci

SYNA
składaja:

dyrekcja, Rada Pracownicza, koleżanki i 
koiedzy z Wojewódzkiego Przedsiębiorst­
wa Handlu Wewnętrznego w Gdańsku

K-578«

Koledze Gerardowi Szczęsnemu
serdeczne wyrazy współczucia z powodu zgonu

MATKI
składaja:

dyrekcja oraz koleżanki i koledzy z 7.n- 
kładu Remontowo-JBudowlznego „Społem” 
CZSS O-Gdańsk w Gdańsku-Letnicy, ul. 
Starowiejska 65-67. ,

K-8704

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia S flf 
1984 roku zmarła nasza kochana mamusia, babcia i 
prababcia

i. t P-
STANISŁAWA IGNATOWSKA

Msza św. żałobna odprawior« zostanie dnia I 36 
1984 roku o godz. 10.30 w kościele oo Franciszka­
nów na Wzgórzu Nowotki.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarza Wl- 
tomińskiego odbędzie się tego aarnego dnia o,^ 
godz. 11.30,

Pogrążona w smutku
RODZINA.

S-8272

W dniu 5. 04, 1984 roku zmarł nasz ceniony pra­
cownik

FRANCISZEK WOJTAS
Pogrzeb odbędzie się w dniu I 06. 19*4 roku ® 

godzinie 9.00 na cmentarzu Komunalnym w 
Tczewie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła- 
dają-

dyrekcja 1 pracownicy Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów 1 Kanaliza­
cji w Gdańsku.

K-5815

W pierwszą bolesna rocznicę tragicznej śmierci 
ukochanego, nigdy niezapomnianego syna 

ś. t p.

LUDWIKA PAPAKULA
zostanie odprawiona msza św. dnia 9. 01 1914 

roku o godzinie 19 w kościele przy ul. Mickiewi­
cza we Wizeszciu,

o czy m 4 za\U«damla pogrążona w nieprzemija­
jącym, głębokun smutku

MATKA.
1 G-H092

Przewielebnemu księdzu proboszczowi parafii 
Gwiazda Morza”, delegacji zakładu pracy Mo­

stostal” Gdańsk 1 wszystkim, którzy okazali ser­
deczną pomoc, współczucie i towarzyszyli w ostat­
niej drodze mojego męża

1 t P.
ADAMA BACHUERA

serdeczne podziękowania składa
KONA.

*-I0M

MOTORYZACYJNE
ZAPOROŻEC 1978 r. sprze 
dam. Tel. 52-07-10. G-22524

WARTBURG^ 1978 _ ta­
nio sprzedam Tel. 41-89-29.

G-22212

POLONEZA l, 5X„ rok 
prod. 1983, Forda Taunu- * 
sa, rok piod. 1981 Telefon 
51-4Ó-41.
_____ ____  __ G-22347
PRZYCZEPĘ kempingo­
wą RFN , 4,5 m, wyposa­
żoną Osowa, Biwakowa 3S.

G-21141

MFRCFDESA 20« O 1981 
— sprzedam T-il 31-34-15
16-16,_________ ______ G-22213
LEWE nr-e.lrne drzwi do 
Fiata i25p kupię Tel< ten 
41-39-84 G-22332

NIK-ftttf HOMOSt f
DOMY w Rami sprzedani 
Tel, W-tt-89. 12-17 bez st, 
bót l twiąt S-1897

SPRZEDAM
WÓZEK do waty cukrowej 
elaktrycano - «Kumulatoro- 
w« - gazowy, Wytwórnia 
Wafli, ul, Stoweckiegn 7A 
«-»00 Września P-739

OBRĄCZKI słotę. Multicar 
32 parkiet 42 m kw. Tel 
*:-91-M. G-3£j86

M ATER1AL na' szklarnię 
100 m kw. Tel Tl-06-76

S-10W

Ł0l>2 miMor-wR typ Do- 
'rota: * m dł z silnikiem 
Merkury tt KM, scho«e i- 
dą chemiczną toaletą, wóz 
kiem do przewozeiua. Tel. 
41-12-61 WZ W «16 lut 2i
07-7* K-4400

PUDFLKJ 
czarne. Teł.

rodowodowa, 
»1-83- lY

_ G-2I976

Km?

BONY PKO. Tńl. 56-27-58.
G-17834

AKUMTJLATOR 6«
41 M44

W . Tel 
G 12331

lORALB
iLODJ małżeństwo po »tu 

diacb poszukaj« pokoju 
Tel. 41-»-»* «-til«

MIESZKANIE w tupocie 
2-, S-pekelowe — sprze­
dam Teł. » »-» bei * 
bót 1 świąt, SW »9*

PRACA
DO budowy domkir zak 
lad rzemieślniczy zatrudni 
murarza -- świadectwo pra 
cy obowiązkowe. Telefon 
87-41-81. G-I193I

NAURA
DOSKONALENI R Jazdy sa 
mochodent Tef 81 -13-42, 
godz. 16-14. 0-10127

KURSY samochodowe k»t 
B Tel Sl-ll-W K-4919

USŁUGI
CYKLINOWANIF lakie­
rowanie Tel. 87 W-13.

G-21644

Spółdzielnia Pracy „RADIUS”

URUCHAMIA

punkt usługowy n.^konwencjonalnego 
leczeniu i d.agnczowania

w zakresie:

INDYWIDUALNYCH ZABIEGÓW 
BIOENERGOTERAPEUTYCZNYCH.

Zapisy pacjentów w lokalu usługowym — SO­
POT, — Kamienny Potok, ul. Mazowiecka 26 w 
poniedziałki w godz. 14.00 — 20.00, soboty w godz. 
9.00 — 13.00.

Szczegółowa informacja telefoniczna 1-40-43 w 
piątki w godz. 15.00 — 20.00,

K-5615

Zakład Remontowo-Budowlany 
Akademii Medycznej 

w Gdańsku, ul. Karola Marksa 107

ZATRUDNI ZARAZ
ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia i Spraw 
Socjalnych UM w Gdańsku następujących pra­
cowników:

• murarzy-tynkarzy
• murarzy

• tynkarzy
• cieśli lub stolarzy
• malarzy

• dekarzy-blacharzy
• dekarzy

• robotników budowlanvch (Istnieje możliwość 
przyuczenia do zawodów budowlanych lub skie­
rowanie na kursy zawodowe)

Zakład zaoewnia pracownikom'
— pracę w bezpośredniej produkcji w systemie 

akordowym
— 50 proc. zniżki na PKP

— bezpłatne ieki

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dzltl 
Spraw Pracowniczych tel. 41-80-H. wew 95 lub 99.

K-1291

MONTAŻ autoalarmów.
Tel. 20-29-55, G-16921

TELEWIZYJNE
23-25-33.

Telefon
S-5301

TELEWIZYJNE
20-59-97

Telefon
S-7420

TELEWIZYJNE
32-66-5f

Telefon
G-21276

TELEWIZYJNE.
31-07-03.

Telefon
G-2i814

TELEWIZYJNE. 
32-6(1 6<

Telefon
G-20240

TELEWIZYJNF
51-17-34.

Telefon
G-16444

TELEWIZYJNE.
32-18-33.

Telefon
G-21081

CYKLINOWANIE, 
lakowanie podłóg 
52-JS-69.

chemo 
Telefon 
G-20276

ELEKROMKCHANIKA mo 
ntaż autoalarmów, odbior­
ników samochodowych So 
po:, ul. Skarpowa 2 prs y 
restauracji Tel. 52-6S-20.

G-21791

TELEWIZYJNE. Telefon
52-02-78 G-21681

UKŁADANIE mozaiki, cy- 
klinovani«, cliemolakowa- 
nie. Tel 57-94-65, G-21447

CYKLINOWANIE, chemola 
kowanie. Tel. 57-26-19

G-20248

CYKLINOWANIE, chemola 
kowanie Tel. 36-20-78.

G-20797

«ALUZJE. Tel. 31 -68-48.

SZYBKO tanio. dodatko­
we drzwi plus futrynv 
Tel 51-40-46 w godż 8-9 
17-10. G-Ł1098

ANTENY RTV. Telefon 
52-18-72, G 18213

CYKLINOWANIE chemola 
kowanie. Tel. 51-83-5#

G-18899

PRZESTRAJAMY rad a, te 
lewizory. Tel. 41-24-53, godz. 
11-19. G 19087

DRUGIE drzwi, tapicerka, 
zabezpieczenia drzwi, u- 
szezelnianie. Tel. 41-31-19

G-21213

PRZEPROWADZKI. Tel 
3J-36-OJ 0-21280

ŻALUZJE — kolor sreb­
rzyste Tel grzecznościowy 
52-28-69 G-21034

PRZEPROWADZKI Tel 
41-69-53 G-15470

PRZEPROWADZKI specja­
listycznym meblowozem (ca 
ły ‘kraj). Tel. 56-62-70

G-18687

PRZEPROWADZKI. Tel, 
31-21-20. G-19210

CZYSZCZENIE dywanów. 
Tel. 31-02-0? G-19688

ŻALUZJE — estetyczne, 
praktyczne Tel. 32-30-12.

INSTALOWANIE radiood­
biorników, autoalarmów w 
samochodach. Sopot, Ar­
mii Czerwonej 55 Telefon 
51-76-97 G-20543

raźne

GARAŻU do wynajęcia w 
Gdyni poszukuję, Telełon 
27-08-05 S-8931

POSZUKUJĘ wczasów naó 
pełnym morzem dla czte­
rech osób —i lipiec War­
szawa. tel 33-64-72

G-22678
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Nie tylko
dla filatelistów

Wty.n roku, w związku 
z obchodomi 40-;e- 
cu PRL, na apel Za- 
rsądu Głównego PZF posz­

czególne okręgi organizuję 
wystawy filatelistyczne. Obck 
eentromej imprezy Międzyna­
rodowa Wystawa Krojów De- 
Miokracji Ludowej — „Soc- 
philex 84", która odbędzie się 
we Wrocławiu (wrzoseń) za­
powiada sję wiele ekspozycji 
różnego stopnia. Wśród nich, 
w listopadzie Bydgoszcz or­
ganizuje wystawę III sropn a 
o zasiągu krajowym pod ha­
słom „Nowości poczt świa­
ta", stwarzając szansę filate­
listom, którzy nie maję trud­
nego i kosztownego dc zdo­
bycia tzw. starege mate­
riału filatelistycznego, Zbiory 
na tę wystawę mają być bo­
wiem skomponowane ze 
znaczków pocztowych ogól­
nie dostępnych, wydanych w 
iatach 19/4—83 Warto więc 
zwrócić większą uwagę na 
datowniki okolicznościowe 
(można je uzyskać w urzę- 
each pocztowych przez 28 
dni od daty stosowania), ja­
ko niezbędne uzupełnienie 
zbiorów tematycznych.

A oto datownik przygoto­
wany na 10 bm. przyporo in a- 
,ący a letniej turysryce

3edti*§ffi
Okfiśibr;

kichś nowych bóstw ;

ZDARZYŁO s/ę to pa 
nad 2370 lał temu. 
Miejsce zdaizenia 

—* Ateny Jest proces. 
Tekst oskarżenia ■ brzmi; 
„Me/efos, syn Meletosatz 
gminy Pitteus, wnosi pod 
przysięgą następujące os­
karżenie przeciw Sokrate­
sowi, synowi Sofroniska, z 
gminy Alopeke:

Sokrates jest winien 
nieuznawania bogów, któ­
rych uznaje państwu, i 
wprowadzania kultu ja- 

jcst też winien psjcia 
młodzieży. Za co powinien ponieść karę śmier-
Cl «

Głosowanie. Za skazaniem puda 281 głosów. 
Kieąy sędziowie zastanawiają się naa wymia­
rem kury Sokrates zgłasza gotowość zapłacenia 
śmiesznie niskiej kwoty. Oburzenie. Drugie gło­
sowanie. Za wyrokiem pada dalszych 80 gło­
sów. Sokrates zostaje wtrącony do więzienia. 
Wypija cykutę. »

Wnef po śmierci Sokratesa Ateńczycy o parnię- 
tują się. Na znak żałoby zamykają wszystkie 
pa/estry i gimnazja. Oskarżycieli Sokratesa ska­
zują na wygnanie, a Me/etosu nawet na śmierć. 
Inny z oskarżycieli, Anytos, opuszcza Ateny / 
przybywa do Heraklei. Mieszkańcy także i tego 
miasta me chcą widzieć go u siebie

Wreszcie Ateńczycy wznoszą posąg z brązu. 
Fomnik Sokratesa staje w Pompejonie.

Tyle fakty.
Dlaczego rzecz cała wurta jest — zdaniem 

moim — przypomnienia?
Z kilku, co najmniej, powodów.
Po pierwsze dlatego, że Sokrates był czło­

wiekiem ciekowym, nietuzinkowym, mądrym. 
Wprawdzie nie pozostawił po sooie opasłych 
lomow traktatów filozoiicznych, ktörvch lektu,a

spędzałaby sen z powiek zgłębiającym Ja 
męarcom. Naw,asem mówiąc poglądy Sokratesa 
spisali ci, których zdorał un zafascynować, po­
ciągnąć za sobą, pobudzić do myślenia. A'» 
ważmeisza od samych poglądów jest postawa 
tego człowieka szukającego prawdy I głoszące­
go ją bez wzglęau na konsekwencje. Postawa 
człowieka szanującego siebie aż tak bardzo, 'źe 
wolał ponieść śmierć, niż zaprzeć się własnych 
poglądów.

W historii naszego kręgu kulturowego posta­
wa taka zyskała walor ideału wyznaczającego 
diogę postępowania najlepszych na/bardziej 
szlachetnych i... najbardziej tragicznych postaci. 
Wszak rodzili się wciąż nowi, dążący do praw-

Bez rocznicy
dyr głoszący ją i broniący jej, a/c tei niezmien­
nie towarzyszyła im nietolerancja ludzi przeko­
nanych o Ich własnym monopolu na mądrość,
0 konieczności unicestwiania wszystkich l wszy­
stkiego, co mogłoby zaprzeczać takiemu właś­
nie mmemaniu.

Po drugie postać Sokratesa warta przy­
pomnieć także i dlatego, iż jest to jedna z 
pierwszych, udokumentowanych ofiar ludzkiej 
zawiści. Otóż, Sokrates chętmt rozmawiał m 
ludźmi, ale większość spośród żyjących z nim
1 rozmawiającycn powiedziałoby zapewne, iż był 
człowiekiem konfliktowym, pozbawionym umlejęt 
noścl układania sobie stosunków z ludźmi, zra­
żającym wszystkich na każdym kroku, zacho­
wującym się wręcz prowokująco. Boć rozma­
wiał chętnie z ludźmi, ole jeszcze chętniej w 
rozmowie tej wykazywał brak mądrości swojego 
rozmówcy. A ludzie — już w tamtych czasach 
*— wyjątkowo nie lubili dwóch rzeczy; przede 
wszystkim mądrzejszych od siebie, a po wtóre

tych, Rtóriy wykazywali Im Ich własną głupotę, 
Tacy też ludzie oudziti zawiść. Ta zaś —^ już w 
tamtych czasach -i— zdolna była do wszystkiego. 
Nawet do gwałtu I uń/cestwian/a.

Sądzę, że warte o tym przypomnieć l pamię­
tać nfe tylko w.teay kiedy zdarzy się nam ob­
cować z człowiekiem od nas mądrzejszym. 
Przeć et powodów do zawiści było i jest znacz­
ni# .więcej... '

Po frzede warto przypomnieć postać Sokra­
tesa także i dlatego, gdyż nie jest z nim zwią­
zana żadna rocznica kolejnego „lec/a" czy 
„stuleciaI jest to1 powód jakżeż istotny, al­
bowiem jedną z najbardziej ulubionych przez 
nas, form przedstawiania szlachetnych idei, cie­
kawych poglądów czy też ludzi godnych neśla- 
dcwanla są tzw. okollcznośdcwce. One to właś­
nie ukazują się W rocznice. Spośród innych form 
ta wyróżnia się głównie monumentalnym zadę­
ciem wprawiającym człowieka w stan śmiertel­
nej powag/.

Owo monjrnvntülntr' zadęcie wraz z emdycyj- 
nq pseudoodkrywczością znaczoną lawinowym 
przytaczatYlem tiw. taktów z życia — tworzą 
rocznicową otmosferkę zdolr,g powalić na ko­
lana najbardziej, nawet wytrwałą i szlachetną 
postać historyczną, spłycić myśl, której nikomu ■ 
dotąd spłycić, s/ę nie udało ł zniechęcić do idei, 
których n/e spr sób n/e lubić. Tok więc ■ brak 
mcznicy zdaj* ą/ę być szczególnie dogodną 
okazją do przypomnienia zdarzeń sprzed ponad 
2370 ht.

Smętna zui w tych wspomnieniach wyda­
wać się musi natarczywo uwaga o historii, która 
'ubl *fę powtarzać f o ludziach, którzy mając 
ową historię żyją tok, jakby tworzyli pierwsze 
— na naszej planecie — pokolenie ludzkiego 
rodu.

Tadeusz Wojewódzki

wTl&Ł,

Siatki
V

W muju meliśmy eh dużo 
o różnorodnej tematyce, a 
więc stosowanycn z okazji 
jubileuszy przedsiębiorstw, to­
warzystw. zakładów pracy — 
ck np.:

IS. 05, w U£T Kielce 1 — 
~l ow Przyjaciół Górnictwa, 
Hutnictwa i Przemysłu Staro­
polskiego, 2o. 05. w CPT Prze­
myśl 1 — 25-lecle komunikacji 
miejskiej, w UPT Lublin i — 
100 lat firmy Genach, a w 
UPT W-wa I — 10 lat hotelu 
„Forum”. Upamiętniono róż­
nego rodzaju spotkania o za 
siegu krajowym i międzynaro­
dowym. 18. 05. UPT Lublin 1 
40-lecie Radiofonii PRL, 17. 05. 
w UPT Olsztyn 1 i W-wa 1 — 
UIT Międzynarodowy Dz^ń 
Telekomunikacji, 20. 05. w UPT 
Krakow 1 — 25 posiedzenie Sta­
łej Komisji Łączności RWPG. 
Dla zbieraczy militariów — 12. 
05. w UPT krosno Odrzańskie 
— II krajowe spotkanie fron­
towych żołnierzy, a 18. 05. w 
UPo Przemyśl 1 — 40 rocznica 
bitwy o Monte Cassino.

Najwięcej — około 10 datow­
ników stosowano w związku 
r. lmpiezami filatelistycznymi. 
Warto wiedzieć, że 19. 05. w 
( PT Wrocław 1. Muzeum PiT 
stosowało datownik — ,,65 lat 
polskich datowników okolicz­
nościowych” otwierając wysta­
wę projektów datowników.

(t)

* OWO sie ongiś rze­
kło, więc wreszcie o 
siaKach — najwięk­

szym, jak dotąd, przeboju se­
zonu. Z tym? siatkami to rze­
czywiście szaleństwo. Foja- 
wiaią się, gazie tylko można: 
rozszywa się nimi materiał, 
nakłada lub naszywa na, no­
si się je jako dodatki w pa­
sie, na qłowie, na szyi. Czy­
sto wariacja.

Zdjęcie demonstruje naj­
prostszy sposóo wykorzysta­
nia siatki — siatkowy kar­
czek dołączony do bezpreten 
sjonainej, letniej sukienki i 
pasek z siatki, wykończony 
kawałkami skórki przy zapię­
ciu. Specjalnie wybrałam ten 
model — dla wszystkich. Przy 
ckazji zwracam uwagę na 
ozdoby. Modne iest teraz pry 
mifywna, przeważnie sznurko- 
wo-drewn:ana biżuteria. 1u 
nawet na karczku naszyto 
wzoiek ze sznurka i drew­
nianych korali.

Niecaraniczcne możliwość, 
nies.e ze sobą asymetria. 
Łączy się materia* i siatkę 
na skos pod najróżniejszy­

mi kątami ! pionowo. Zaw­
sze, którykolwiek spo ćb za­
stosujemy, miejsce złączenia 
sialfci i materiału trzeba do- 
aatkowo podkreślić lamowką, 
w kolorze jednego lub diu- 
giego (rzadko wprowadza się 
trzeci kolor). Na lamövuee, 
zgodnie z panującą modą, 
można nabić dziurki alDo za­
trzaski, z reguły tylko dia

X
mm

I X i 41

Krzyżówka z paw

POZIOMO: 11 ciężar, towar 
rzewożony jakimś środkiem 
ansportu, 5) transport mate- 

Lałów budowlanych, 9) budo- 
niczy świątyni Izydy a tak- 

£ popularny ongiś proszek do 
’orowania, 10) hazardowa'gra 

karty, 11) ciągn ki owsem 
ędzone. 12) samocnód w mo­
de potocznej, 13) rzymska ła­
nia ta) od powiędnie ułożenie 
ębów, szczęki i żuchwy, 17) 
taski dach otoczony balustra- 
ą 20) zaliczka na poczet na- 
Jżności. 22) obraeak do kłód

dłużyc drewna. 24) noi.na 
żwigi.ia w samochodzie. 25) 
techaniczna balia 26) cecha 
obrej herbaty. 28) na ‘.rasie 
vwa stromy. 31) wvplacana 
-rzez ZUS, 34) problem dla 
nsiadaczy samochodów. 36) 
irowiant na drugie śniadań e 
7) szewski gniew, 38) energia, 
Ua żvwotna. 39) marka mo- 
ucykla. 40) ciągnik 41) po- 
:rywanie powierzchni samo- 
hodu farba lun lakierem za- 
łomocą specjalnego przyrządu

PIONOWO: 1) część składo­
wa niektórych maszy™ lub na­
będzie saperskie. 2) robotnik 
loitowy, 3) w pracy trzeba Ja 
wyrobić, a można i przekro- 
zyć. 4) do zamknięcia butel- 
ci. 5) Sniedź, 6> zabronienie 
ip przejazdu. 7) jezioro w 
słd »afrecji, 8) samocnodowy 
>ufor 14) jednolity t dk ka- 
ntenny, 16) wenecka łitiż. 17) 
eamień szlachetny, 38) tytuł 
władców indyjskich. .19) maga 
lyn, 21) czerwony na dachu 
sardzo niebezpiecznv. 23) do­
pisek na recepcie, 25) doina 
leska ramy okiennej. 27) dłu- 
;1, wizytowy surdut męski, 29) 
młtyckie złoto, 30) zapalenie się 
nleśzankl paliwa w cylindrze

Szyje się też z siatki za­
bawne pulowerki, z Wielkim 
dekoltem, głęboko wykrojo­
nymi pachami, krótkie i sze­
rokie, też, oczywiście, wykoń­
czone lamówką. Noszone na 
proste w kroju, wkładane 
przez głowę bluzki — bluzy 
znakomicie pasują do $zero- 
kich, porozcinanych spódnic i 
przykrótkich spooni.

J.C
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Mat w trzech po».
Tą piękną trzychodówfcą 

Samuela " LOYDA kończymy 
•sezon wiosenny. Za rozwiąza­
nie tego zadania w terminie 
tygonmowym przyznamy dwie 
nagrody — książki szachowe.

WIEŚCI TL ELBLAOA
Krypica Morska. Niedawno 

zakończyły się tu I Mistrzost­
wa Polski Inwalidów Ruchu 
które zgromadzi.ły na starcie 
40 zawodników z 16 woie- 
wództw. ?wyc:'ężvł (po li 
rundach) kandvdat na mistrza 
ZYGMUNT WIELECKI fGeda- 
nia) 9.5 pkt, przed braćmi B. 
i T. BUELUCZYKAMI (oba.1 z 
Białegostoku). Drużynowo

triumfów*.' BUłyiftdi. or*esi *tóry nadestał nam te*, reuor 
Gdańskiem. Zieloną Gór» 1 taż.
Elblągiem WETERAN SZACHÖW

W tol*trc.o*twach
kobiet awyciężyły dws« 16-Ut , ^ 0(5 ledzil-smv
ki: rjOROTA 6Z0TX 1 'W w ^ch dniflch wręczając mu
SARNOWSKA Dopiero na III 
miejscu -nalazła się uoiegło- 
roczna mistrzyni w^ojewództwa 
Ev a Kardasiewicz ;Ną IV 
miejscu b. mistrzyni t lat
1977—I66c — Janina SI WON. 
Duże brawa dla młodzieży, 
która robi wielkie postępy: z 
12 zawodniczek at 19 Jest 
juniorkami. i

* • •,

W półfinale Mistrzostw Ok - 
ręgu (32 -aw.) gwyci»tył JaTO- 
sła’A DUTKA — 15 nkt. prsed 
Bohdanem DANIS/KOWI-
GZEM, A. KuŁrlendą. K. j Go­
lą i M. Rukojzo Ta płatka a- 
wansowała do finału. W 30- 
osobowym turnieju (,.blitz”) 
rwy clę żył ADAM KUT LENDA 
przed Badanem SIWONIEM.

w związku z dn err urodzin 
piękny albmu „SOPOT” za dłu 
goiietnia współpracę. Kilka lat 
ttmu wręczaliśmy od redak­
cji ,.DB” sędziwemu czytelnlko 
•Ad bukiet kwiatów z okazji 
W-lecia

Obecnie nasz najstarszy ko­
respondent cieszy się dobrym 
zdrowierr i wciąż bierze u- 
dział w naszych kor.kursacn. 
2yczymy solenizantowi 120 
iatl

TM? uetzezcs 
aióoćpy o&wtre 
PiCNY z&bz

szene, Jeszcze iekn naiwny do fama
wm
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u-połowę
Kon trola diagrsmu.
Białe: *3, 24, *7 29, H, M («). 

1 Czarue: I I, 1 15, 1«, 1*.
29 (7).

Prosimy o n«dsył«mie. rozwlą

Pr -u— £ 1MB*

$ U- # - f #
ar a _

HqI OG
—_ Y‘/b iź£

*ań pod adresem. redakcji
podamern numeru eądanla.

Roxwiacaala aadanlk |/»T

t. *t—3«! S3 : 43
a, 39, 34 : 43
j 4S—ac. 38 : 44
4. 32—27, 23 31
5 V -5 X

I liga

Filmj stare i nowe

T

Białe zaczynają i wygrywa­
ją (2 pici.).

aJUÜeiL.
ocLkucłinl
Sporo i^sób lubi śledzie 

Najczęściej w sprzedaży ss 
„płaty śledziowe w m u’3'0*- 
cieV (w słoikach). Mcżna z 
nich przyrządzić »makowite 
dani*.

Onrócz śledzi potrzebne sa 
2—3 jaja, pęczek szczypiorku, 
1—2 jabłka 2—3 łyżki majone 
zu oraz nieco pieprzu i ewen- 
tuaxnie soli.

Kilka r>ł at ów śledziowych 
np. 5. wyjąć z zalewy dobrze 
wycisnąć, ^djąć skórkę (deli­
katnie żeby nie ściągnąć 
, miosa” z karku); pokroić- w 
dzwonka dodać ugotowane na 
twardo i pokroione w kost­
kę jaja usiekany" szczypio­
rek. labrka oraz pieprz, i sOU 
Wszystko dobrze w.'ymkrszse z 
majonezem, i podawać z bia­
łym pieczywem i masłem Lub 
jak' k-tp woli z ziemniakami
z wody. Kok

silnika samochodowego, 32) 
wnęka, wgłębienie w ścianie 
budynku, 33) pierwowzór or­
namentu, 34) starofrancuski ta 
nieć ludowy. 35) nożno-ręczna 
gra w piłkę.

Wśród czyteihików, którzy w 
terminie do 19 06. 84 r. nade- 
ślą prawidłowe rozwiązania 
rod adresem ..Dziennik i Bał­
tyckiego” — 80-958 Gdańsk,
skrytka pocztowa nr 419 — z 
dopiskiem KRZYŻÓWKA Z 
CAvVOTEM”. będą rozlosowa­
ne nagrody ksjaż.kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z MAIKIEM

POZIOMO: kilogram, wibra­
cja, maiK dynamit, mob. ko­
pi Akka konserwator, nabab, 
namaz, kawas. akolada, karie­
ra. braki, platyna, bryczka 
kwota. Onasi, iskra sekreta­
riat raca zdun, ciek. torpe­
da, kadm. Atalanta, szkarada.

PIONOWO: kompania, laik,
redan, maniera, wymówka, ba 
tat, cyna, ambrozja, koka, 
skra. pobratymiec, kontrwy­
wiad blokada mieczyk, ka- 
bak 'wiano, skiba, promocja, 
anatomia. Wieprza, trawers, 
ssak stuk katon, Izaak,- reja, 
nara.

Nagród’ książkowe wyloso­
wał'' BRONISŁAW MAbteCKI, 
Gdańsk : OLA NT A GRALEC-
Wejherowo; ZOFIA RESZ- 
CZYŃSKA Sztum. Książki wy 
blemv pocztą.

Rozwiązanie „Krzyżówki t 
gaw'otem” i listę nagrodzo­
nych czytelników zamieścimy 
za dwa tygodnie.

(9-15 czerwca 1984 r.)
MOTTO TYGODNIA;
„Niedopełnienie planu w jakiejś jednej części wiąże 

się, choć nawet nje bezpośrednio, z nieivykonaniem cc 
lośd”.

znaleźć
cofać
twarz.

HOROSKOP 
NA NAJBLIŻSZY 

TYDZIEŃ:
BARAN: spo­
ro zamiesza­
nia wywołały 
twoje nieprze 
myślane de­
cyzje, musisz 

sposob, by wy- 
się, zachowując

BYK: nie
jest prawda 
twierdzenie, 

że jesies pe­
chowcem, Ty 
do prostu nie 

lubisz *ię oriemęczać I 
stąd niektóre porażki.

(David Hum«).

BLIŹNIĘTA*
wszystko 

przed tobą. 
p*e ma rze­
czy niemożli­
wych, wyko­

rzystaj przypływ enerri’’ i 
optymizmu.

RAK: zaufa­
nie masz tyt­
ko do siebie 
— to może 
się zemścić, 
bo będzie c? 

jóołrzebria pomoc innych 
UEW: chybo
już najwyższy 
czas, aby wy 
łożyć kawę 
na ławę. Nie­
długo będą

GKR. „Ruay Kot” w 
Gdańsku rozegrano V, VI run 
dę I, ligi międzywojewódzkie.) 
i - warcabach 100-polnwych.' Pc 
VI rundach prowadzi Andrzej 
Krajewski („Rudy Kot”) — 

5.5 pkt., piied Stanisławem 
Pdterkiem (PLO Gdynią) -- ♦ 
pkt. orni Andrzejem Karcz­
marczykiem (Gdynia) 1 Julia­
nem Wj sóckim (WPK Gdańsk) 
po 3,5 pkt. Do końca rozgry­
wek zostało jeszcz pięć rund.

Na prośbę czytelników poda 
jemy zwycięzców ill konkursu 
rozwiązywania zadań o nagro 
dę Zarządu Wojewódzkiego 
ZS>MP w Gdańsku.

I m. — Andrzej Gródecki 
(Frombork)

II m. — Mirosław Krawczyk 
(Pasłęk)

III m. — Andrzej JeaBke
(WPK Gdańek).

K. Pol

W ótiln. te.« 1954 roku. (nie­
dziela) w siedzibie ogniska 
TKKF ..Dębinki” Gdańek; ul. 
Śniadeckich 33 zostanie roze­
grana ostatnia runda rozgry­
wek indywidualnej -ligi war­
cabów lÓO-polowyeh ,, — II LI­
GA. Po zakończeniu 1 wery­
fikacji rozgrywek 4 najlep­
szych zawodników zgodni* z 
regulaminem awansuje do I 
LIGI . ■

Z*.prac*?» tlę -sryitkich do- 
tychczar i startujących zawod­
ników

Początek atr’odów *ods ».

do ł«9a k^CSObrw dto}t-
oifiOści.

RaNNA: mi­
łość uważasi 
ic tPTeiytełr,
al«.. czy *am 
siebie nie t>- 
sżułcujesr. Że 

bvś potem nie iatował 
— będzie M późne.

. WAGA: IDO 
zęsi. być zu­
pełnie spo­
kojny, wszy­
stko potoczy 
się tdk, jak 

sctole zaplanowałeś, Ale 
co porem? 1

SKORPION:
wybko wyra­
biasz ’ sbbie 
oph» o lu­
dziach, sfe 
są1 rys naj- 

otąściej, — masr
przecier na to aowodv

RTRttlECr
trzymaj tak 
tłałej! Nie 
poddäwaj t*e 
presji otocze­
nia.

YM razem b^diie 
przede wszystkim o fil­
mach starych. A więc — 

zgodne z hasiem ruoryki i 
odrob!nę na przekór aktual­
nej kinowej rzeczywistości. 
Na ekranach królują bo­
wiem' jeszcze „Konfrontccje 
'83'', o zatem utwory naj­
nowsze. W repertuarach na­
tomiast, poza wyjątka- 
rr do jakich zaliczyć 
wypaaa na przykład „Bluszcz" 
Hanki Włodarczyk, figurują 
pozycje, z których tytułami 
widzowie zdążyli się już o- 
swoić przez tygodnie, a na­
wet lata. „Parszywe^ dwuna­
stka", „Kaskader z przypad­

ku", „Bracia Blues", „Bliskie 
spotkania trzeciego stopnia”, 
„Lata dwudzieste, lata trzy­
dzieste...” — to obrazy stale 
przyciągające widzów, któ­
rym dotąd jakoś nie udało 
się ich jeszcze zobaczyć. Wie 
lokrotnie, również i w tym 
miejscu opisywane, nie wy­
magają już (żadnych dodat­
kowych rekomendacji.

Jest jednak spom grupa 
obrazow, które po raz pier­
wszy na ekranach pojawiły 
s ę naprawdę dość dawno, 
a od czasu do czasu jesz­
cze na nie powracają. Tytu­
ły takich utworów okazują 
się znaczące dia kinomanów 
oraz dla tych, którzy film 
oLejrzeli wcześniej. Pozosta­
łym natomiast nietrudno po 
prostu przegapić pozycję 
wartościową i naprawdę go 
dną zobaczenia. Taką stiatę 
nie zawsze możr.a nadrobić, 
bo systematycznie, chociaż 
niepostrzeżenie dla publicz-

kańsk! dramat społeczno- 
psychologiczny „Powrót do 
domu" Hala Ashby'ego z 
Jane Fondą i Bruce Der- 
nem, film którego akcja 
toczy się podczas wojny wie 
tnamskiej a koncentruje wo­
kół tizech postaci: oficera
okaleczonego -psychicznie 
przez wojnę, jego żony oraz 
żołnierza kaleki, powracają- ^ 
cego do normalnego życia 
dzięki miłości tej kobiety. 
Oprócz tych dwóch znakomi 
tych tytułów lista zawiera i 
inne: „Rój" irvino Aliena - 
katastroficzną wizję inwazji

Nie wszystko, co najnowsze...

KOZIORO­
ŻEC: podob­
no zawsze są 
dwa wyjścia, 
porodź się bli 
$k.iej osoby, 

Która chce ci pomoc, a 
ty jej nie dopuszczasz do 
swoich sekretów.

fi

$
WODNIK:
wszystko już 
było, nic cię 
nie zasko­
czy, nie spo­
dziewaj się 
zmian.

RYBY: jeśli
masz wątpli­
wości — od­
czekaj, nie 
podejmuj je­
szcze decyzji.

KWIATY

Tulipan emituje sfłne 
biopole, które wpływa 
szkodliwie na inne kw a- 
ły, Olatega. me należy 
wstawiać go aa wazonu 
razom np. z różą czy n<r 
cyzamł. Bardzo szybko 
zwiędną.

SPRÓBUJ
Sałatka bułgarska: 1—3 

pomidory, ieden ogorek, 
pęczek rzodkiewek, szczy- 
pior — wszystko pokroić 
(rzodkiewkę cienko), -do­
dać sól, pieprz, aelikatnie 
wymieszać i wyłożyć na 
półmisek. Posypać star­
tym na tarce (15—20 dkn) 
serem „Solan" (można ku 
pić w niektórych sklepach 
mleczarskich). „Solan" mo­
żna zastąpić oryndzą lub 
kostką „fromage" — wcze 
śniej trzeba ten serek wło 
żyć na kilka godzin do 
toctówki, żeby stwardniał.

O MĘŻCZYZNACH
„Większość męzczyzn, 

których spotykam, jest 
zDyt zaangażowana w 
coś, co nazywam niepo­
trzebnym Dalasiem ,v ży­
ciu. Myślą tylko jak osią­
gnąć sukces i zrobić pie­
niądze. Pot-afią być tak 
bezmyślni w tych dąże­
niach, że zamiast powo­
dzenia i Dienięazy dora­
biają się wrzodów żołąd­
ka i ataków serca" — po­
wiedziała Shirley Mac Lai- 
ne, aktorka amerykańska,

jadowitych pszczół na mias­
ta Teksasu; angielski krymi­
nał „39 stopni"; sensacyjną 
komedię z udziałem Pete­
ra Seilersa — „Zemsta Różo 
wej Pantery"; amerykański 
dramat psychologiczny „Bob 
by Deerfield" z Al Pacino 

w roli głównej opowiadają • 
cy dzieje miłości wyścigowe 
go kierowcy i młodej bezna­
dziejnie chorej kobiety; bar­
wną opowieść o życiu ame­
rykańskich Cyganów — „Kroi 
Cyganów"; satyryczną korne 

< dię francuską „Violette i 
Francois” oraz „Zwolnienie 
warunkowe" — amerykański 
fiim sensacyjny z Dustinęm 
Hoffmanem.

Informując o tym, dorzucę 
jednocześnie bardzo atrak­
cyjną, jak się zdaje, pozy­
cję z naszych najnowszych 
filmowych zakupów, a mia­
nowicie — „Psy wojny" - 
utwór Johne Irvina będący 

j ekianizacją ' głośnej powieś­
ci Freaericka Forsythe'a o 
działalności najemnych żó^» 
nierzy w Afryce. Zanim uj­
rzymy „Psy wojny" w na- 

ności, filmy obcej produkcji szych kinach (a nie nastąpi 
schodzą z naszych ekranów to n,estety w najbliższych ty 
i to już na zawsze. I rak na godniach) poprzestańmy no 
przykład stosunkowo niedaw razie na tym, co jest, Jesl 
no po 'az ostatni mogl śmy zaś — wbrew pozorom w co- 
oglądać piękną filmową opo le niemało, pomijając nawę’
wieść Halla Bartletta „San­
chez ś jego dzieci" z Antho 
ny Quinnem w głównej roli, 
czy też zabawny balladowy 
„Konwoj" Sama Peckinpaha 
Wraz z wygaśnięciem licen­
cji na te obrazy bezpowrot­
nie przepadła szansa ich 
ujrzenia, choć w pełni na to 
zasługiwały.

Na liście filmów, z który­
mi wkrótce się rozstaniemy 
znajdują się kolejne utwory,

„Konfrontacje".
Polecam choćby „Wielkie­

go Szu" Sylwestra Chęcin 
skiego, film który pt zez ekra 
ny przeszedł bez rozgłosu, 
lecz zyskał ogromne i zasłu 
żene uznanie publiczność1 
i do dziś jest wyświetlanv 
przy pełnych widowniach. Wj 
dzowie wyrazili swoją ooinie 
o tym utworze w tradycyj­
nym plebiscycie tygodnika 
„Film", ogłaszając go * naj-

ongiś s -ne, a. dziś ^ jakby popularniejszym obrazem mi
przebrzmiałe, mimo ie na 
pewno me wszystkim znane. 
Warto je sobie zapamiętać 
i wyławiać z kinowych re­
pertuarów — zarówno w 
Trojmieście jak i poza nim
np. na trasie wakacyjnych _ 
wędrówek,

Niebawem, we wrześniu 
zejdzie z eitranów „Lot nad 
kukułczym gniazdem" Milo- 
śa Pormana, niezwykła hi­
storia symuianta — pacjenta 
szpitala psychiatrycznego, za 
bawna i zarazem, okrutna 
opowieść będąca metaforycz 
nym obrazem społeczeństwa. 
Pożegnamy również amery-

monego roku, a Jana Nowic­
kiego - odtwórcę tytułowej 
roli niepokonanego karcia­
rza, wielkiego szulera — jed 
nym z najpopularniejszych 
aktorów.

„Złote Kaczki" zostały tym 
razem rozdane bardzo spra­
wiedliwie. Można się o tyr# 
łatwo przekonać, idąc do 
kina — jakkolwiek „Wielk- 
Szu" też nie należy do fÜ- 
mów najnowszych,,.

N& zdjęciu: Kadr 
„Wielki Szu”.

A.J.

filmu
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